
PRODUKUJEMY NOWE TYPY OBRABIAREK
Całkowita, p rodukcja  Zjednoczenia Przem ysłu O brab ia rkow e­

go w yn ios ła  w  lu ty m  br. 115 proc. p lanu (z tego p rodukc ja  sa­
m ych obrab iarek 107 proc. planu.

W yprodukow ano 3 nowe ty p y  obrabiarek, a m ianow icie  w a l-  
czarkę do g w in tu  (fabryka  Z ie len iew ski)), walce k le jow e  i  nożyce 
do fo rn ie ró w  —  oba te ty p y  w ykona ła  fab ryka  tra kó w  dawn. 
B lun iw e w  Bydgoszczy. Ogółem  liczba now ych typó w  obrab ia­
rek  w yprodukow anych przez fa b ry k i Z jednoczenia Przem ysłu 
O brabiarkowego w ynosi 66.
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TV Genewie obraduje obecnie 

zorganizowana przez ONZ konfe- 
Tencja w sprawie wolności myśli 
i  słowa. Wydawałoby się, że win- 
na ona potoczyć się w atmosferze 
Powszechnego zrozumienia dla te­
zy przedstawiciela ZSRR — amb. 
Bogomołowa, który jako najszczyt 
ntejsze zadanie prasy określił wal 
k? o pokój  i  bezpieczeństwo naro­
dów~ ‘ ~ ~ —•*

Ludzkość pragnie pokoju i dla- 
ieQ0  winna dobrze znać siły za- 
Urażające pokojoiui. Godny napięt 
Kowania mianem zbrodni przeciw 
ludzkości jest każdy akt wymie­
rzony przeciwko pokojowi i bez­
pieczeństwu narodów. Jest zatem 
rzeczą jasną, że pierwszym i na­
czelnym obowiązkiem prasy jest 
htótoić prawdę i  całą prawdę o 
drogach pokoju oraz szerzyć za­
równo znajomość środków walki 
przeciwko nim jak i sił, działają­
cych dla utrwalenia pokoju.

Przedstawiciele Polski jak i 
przedstawiciele innych krajóiu 
demokracji ludowej wystąpili z żą 
daniem zakazu luykonywania za­
wodu dziennikarskiego przez 
łych, którzy rozpowszechniają fał 
szywe wiadomości, współdziałają 
z Podżegaczami wojennymi. Żąda 
Ute to posiada swe uzasadnienie 
szczególnie w odniesieniu do w iel­
kokapitalistycznych koncernów 
prasowych, które są nie tyle źró- 
ąłem dochodów ile bronią w ręku 
imperialistów w ich dążeniu do 
podporządkowania sobie umysłów 
milionowych mas.

Słowo drukowane jeśli niesie 
prawdę — jest potężnym orężem 
Postępu, pokoju i wolności. Ale 
¡ośli niesie kłamstwo i  truciznę, 
staje się oparciem dla reakcji i  nie

IWoli i przewodnikiem wojny.
Trzeba zatem, aby ściśle zostało 

określone, czy wolność słowa ma 
oznaczać wolność bronienia poko- 

i bezpieczeństwa czy też ma o- 
na oznaczać wolność okłamywa­
nia ludzi, siania zamętu i  niena­
wiści, osłaniania zasłoną pięknych 
*łów zbrodniczych planów impe­
rialistycznych.

! Jeśli jako zbrodniarza, skazuje 
s,(? faszystę, który używa zdoby- 
ozy nauki dla ludobójstwa wojen- 
nePo w interesie imperialistów  — 
należy tak samo postępować z ty- 
wi, którzy do ludobójstwa nawo­
łu ją lub służą podżegaczom wojen 
nym.

Wolności słoto a na całym świe- 
®'e dla obrońców wolności i poko­
ju  w ich walce przeciwko wojnie 
ł  nieWoli — oto czego żądamy i 
C*e9° żądać nie przestaniemy.

Rady Załogowe we Francji
najskuteczniejszą bronią w ręku klasy robotniczej

(Telefonem od własnego korespondenta w Paryżu)
Przed w ypełn ioną do ostatniego 

m iejsca przez 8 tysięcy delegatów o- 
gromną salą welodrom u zimowego w  
Paryżu o tw arte  zostało uroczyste 
posiedzenie końcowe kongresu Rad 
Załogowych. Na trybun ie , po k ry te j 
w ie lką  szarfą tró jko lo ro w ą  i  ozdo­
bionej czerw onym i sztandaram i Zw. 
Zawodowych, obok sekretarzy ge­
nera lnych CGT — B enoit Frachona 
i  A u la ina  Le Leap, za ję li m iejsca 
członkow ie kom is ji adm in. CGT 
oraz w y b itn i in te lek tua liśc i z poetą 
E luardem  na czeie.

Sekretarz CGT Le B run  wezwał 
Rady Zakładowe do w a lk i o obronę 
i  u trw a len ie  nac jona lizac ji i  ośw iad­
czył:

„R ady Zakładowe pow inny obecnie 
starać się o ustalenie rzeczyw istych 
zysków przedsiębiorców, aby doma­
gać się stosownego w yrów nan ia  płac 
na podstawie zaleconej przez CGT i  
aby określić powszechną zniżkę cen, 
k tó ra  byłaby czymś więcej, niż zw y­
k ły m  nabieraniem  na iw nych przez 
rząd’’.

Sekretarz G eneralny Le Leap wska 
żuje następnie na iiczne niebezpie­
czeństwa, zagrażające samorządom 1 
szkole św ieckie j.

Następnie zabrał głos Sekretarz Ge 
ne ra lny CGT Benoit Frachon.

„W  obecnym stanie rzeczy —  m ó­
w i ł  Frachon — ty lk o  klasa rob o tn i­
cza zdolna jes t stanąć na czele w ie l­
kiego ruchu ludowego, k tó ry  w iedzie 
do odrodzenia gospodarczego. T y lko  
ona zdolna jes t rozpalić  entuzjazm  I 
w iarę, k tó re  mogą zapewnić k ra jo w i 
pomyślność, zagwarantować m u n ie­
podległość i  u tw ie rdz ić  jego woi" 
ność.

Pragniem y, aby Rady Załogowe j 
b y ły  w  służbie ludu  — kap ita liśc i 
pragną je  wprząc w  służbę swych in  
teresów p ryw a tnych ’ ’.

„W  sy tuac ji w  k tó re j trustom  ! 
rządow i — stw ierdza Frachon —  u - 
dalo się na razie narzucić swą p o li­
tykę. w ypełn ien ie  zadań, stojących 
przed delegatam i jest m ożliwe w  o-

nie reakcyjną prasę paryską z Epo­
que na czele z socjalistycznym  Popu­
la ire, w ykazując, że dz ienn ik i te n i­
czym się n ic  różn ią od siebie w  a ta ­
kach na organizacje robotnicze. P ro­
wokacja, złość i  pogarda plenią się 
na łamach tych pism, ja k  zatru ta 
pleśń’’-

„Sam  kongres Rad Załogowych by 1 
przedm iotem  oskarżeń rów n ie  z łoś li­
w ych co głup ich. A le  d la  nas w  grę 
wchodzi ogromne zainteresowanie, 
ja k ie  nasz Kongres w yw o ła ! pośród 
m ilionów  pracujących.

„O dtąd Rady Załogowe nie  będą 
w ięcej ży ły  izolowane jedna od d ru ­
gie j. Tworzyć one będą w ie lką  na­
rodow ą ins ty tuc ję  demokratyczną, 
trybunę, z k tó re j rozlegnie się glos 
delegatów w yb ie ranych  w  fa b ry ­
kach” .

„Jak ie  zgromadzenie mogło by się 
uważać za bardzie j demokratyczne 
od tego, k tó re  składa się z tysięcy 
pracow ników  w ybranych  i  współży­
jących ściśle ze sw ym i wyborcam i, 
doznających tych  samych trudności, 
dzielących te same nadzieje? ’

„S iła  ta  będzie na m iarę przedsię­
wziętego zadania, k tó re  nie jest ła t­
we’ ’.

„Poniesiecie ju tro  swoim  tow a­
rzyszom w ia rę  i  entuzjazm, k tó re  
przepo iły nasze narady, zaniesiecie 
iin  przekonanie, że dzisiejsze tru d n o ­
ści zn ikną oraz pewność sukcesu w  
b itw ie  m iędzy s iłam i re a kc ji i  de­
m okra c ji’ ’.

„G dyby  generał De G aulle us iło ­
w a ł zagarnąć władzę, znajdzie on 
przed sobą potężną zaporę klasy ro ­
botn icze j’’ .

Wspólne zebranie CK W PPS i KC PPH w Sejmie dnia 3 kwietnia 1948 r. 
Przemawia wicepremier tow. 'Gomułka

Metalowcy przekazują półtora mNona zł
na budowę gmachu

zjednoczonych  p artii robotn iczy ch

IN a drodze ku jedności 
Wspólne zebrania aktywistów wojewódzkich PPR i PPS

KC PPR i CKW PPS zwołują w bieżącym tygodniu we wszyst­
kich ośrodkach wojewódzkich sze rokie zebranir aktywów woje­
wódzkich obu partii. Na zebrania ch tych przedstawiciele władz cen 
tralnych PPR i  PPS omówią uch wały wspólnego posiedzenia KC 
PPR i CKW PPS z dn. 3 bm. w sprawie wspólnych obchodów 
pierwszomajowych i budowy gm achu zjednoczonej partii.

W  zw iązku z podjęciem przez K orn i 
te t C entra lny Polsk ie j P a r t ii Robotni 
czej oraz C entra lny  K om ite t W yko - 
nawozy P o lsk ie j P a r t ii Socjalistycznej 
uchw a ły  w  spraw ie budow y wspólne 
go gmachu, przeznaczonego na przysz 
łą siedzibę centra lną now e j p a rtii,  k tó  
ra  powstanie we w łaśc iw ym  czasie, w  
w y n ik u  połączenia się PPR i  PPS w  
jedną pa rtię  k lasy  robotn icze j. P re ­
zyd ium  Zarządu G łównego Centralne 
go Zw iązku Zawodowego M eta lów  - 
ców uchw a liło  przeznaczyć na budo­
wę Domu pó łto ra  m iPoną zł.

K w o ta  ta została przekazana K orn i 
te tow i B udow y Gmachu Zjednoczą - 
nych P a rt ii na ręce sekretarza gene 
ralnego C K  PPR —  W ładysława Go­
m u łk i i  sekretarza generalnego CKW  
PPS —  Józefa Cyrankiew icza.

Równocześnie Zarząd G łów ny 
C ZZM  wezwał wszystkie podległe so­
bie oddziały, aby stosownie do swych 
m ożliwości w z ię ły  czynny udzia ł w  
zbiórce funduszów i  przekazały uzy­
skane sum y na ręce Zarządu G łów - 

i nego CZZM .

Flota U SA -„argum entem  wyborczym
Moize Śródziemne uznane za morze „amerykańskie“

parc iu  o s ilną organizację zawodową 
i  ogól pracujących’ ’.

Następnie Frachon porów nał sk ra j

AmSsasador OSA
przeprowadza „inspekcje“  we Francji
PARYŻ, 5.4. (PAP). —  Ambasador 

Stanów Zjednoczonych we F ranc ji. 
Jefferson Cafferey, przeprowadza w  
tow arzystw ie francuskiego m in is tra  
ro ln ic tw a  i przedstaw icie la francus­
kiego m in is te rs tw a przem ysłu — po­
dróż inspekcyjną po A lzac ji. Dzienni 
k i  pa rysk ie  donoszą, że ambasador 
Jefferson C afferey wygłasza podczas 
inspekc ji przem ówienia, k tó re  św iad­
czą o bezpośrednim  w trącan iu  się 

I Stanów 
I F ranc ji.

LO N D Y N , 5.4. (PAP). Rezydujące w.
; Londyn ie  dowództwo f lo ty  USA dono 

si, że eskadra am erykańska pod do­
wództwem  kon tra dm ira ła  H aro lda M. 
M a rtin , k tó ra  ostatn io przebywała na 
wodach zatok i P erskie j przepłynęła 
przez kana ł Sueski, celem odbycia 
„ćw iczeń tak tycznych ’1 na M orzu 
Śródziemnym.

Dowódca przebywać będzie na lo t 
raiskowcu „V a lle y  Forge1’ (27.000 ton). 
Na M orzu Śródziem nym  odbyć się ma 
ją  —  w edług kom un ika tu  am erykań­
skiego —  „norm alne m anew ry“ , w  
k tó rych  wezmą udzia ł eskadra adm ira

Zjednoczonych w  sprawy

Strajk policji w  E g ip c ie
5.4. (PAP). — Jak donosi 

ek&andrii agencja France Presse,

W  Indiach
®«'®*ihijje się demokratów 

• zwalnia faszystów
M O SKW A, 5.4 . (PAP). Agencja 

Tass donosi z Delh i, że w  Ind iach trw a  
W dalszym ciągu aresztowania ko­

m unistów  i  działaczy zw iązków  zawo­
dowych.

Na znak protestu przeciwko antyde 
m okra tycznym  zarządzeniom władz, 

tysięcy rob o tn ików  w  Bom baju o- 
° * iło  s tra jk . W  K a lkuc ie  s tra jk u je  po 

^  u rz?dników  państwowych, 
tysięcy u rzędn ików  państwowych. 

°zpoczęły się rów nież s tra jk i robo tn i 
CZe w  m iastach A gre  i  Caimbatero.

dem okratyczna prasa h induska do- 
nosi, w ładze zw a ln ia ją  z w ięzienia 
g lo n k ó w  h indusk ie j profaszystows- 

łej  o rgan izacji „R asztria  Sevak 
aS", aresztowanych swego czasu w  

^ ą z k u  z zabójstwem  Gandhiego. 
------ o------

Lektorat
KC PPR

Lekto ra t KC  PPR zawiadamia, że 
_°le ]ae zebranie kursu dla ak tyw u  

odwołane. T e rm in  zebrania 
“ Stele podany.

ła M a rtin a  oraz eskadra śródziemno­
m orska adm ira ła  Sherrnana,

A d m ira ł Ryszard L . Connelly, naczel 
ny dowódca f lo ty  am erykańskie j na 
wschodnim  A tla n ty k u  i  na M orzu 
Śródziemnym, uda ł się w  niedzielę z 
Londynu do jednego z po rtów  grec­
kich.

R ZY M . 5.4. (TELEPRESS) W zrasta­
jąca stale wobec zbliżających się w y  
borów  propaganda St. Zjednoczonych 
puściła*ostatnio w  obieg „zastrrza jący ’1 
slogan. „R zym  leży 12 m il od granic 
USA t j.  od m orza Śródziemnego, a 
270 m il od kom unistycznej Jugos ław ii“ .

Data Województwo PPR PPS

6.IV. — — Warszawa m. Berman Rapacki
7.IV. — Łódź Jędrychowski Jabłoński
7.IV . — Katowice * Sokorski Ćwik
7.IV. _ Warszawa Werfel Baranowski
7.IV. — Olsztyn Kowalski Motyka
9.IV. — Kielc© Ochab Ćwik

10.IV. — Kraków Zambrowski Łenge
10.IV. — Wrocław Bieńkowski Rusinek
10.IV. — Gdańsk Szyr Szwalbe
10.IV. — Bydgoszcz Alster Świątkowski
10.IV. Poznań Blinowsid Ćwik
10.IV. — Rzeszów Chełcliowski Kuryłowicz
10.IV. — Szczecin Albrecht Recżek
11.IV. — Lublin Witaszewski Matuszewski
11.IV. — Białystok Dworakowski Dąb

Kampania wyborcza we Włoszech

w  poniedziałek od wczesnych godzin 
rannych rozpoczęły się tam  mamife - 
stacje studentów  un iw ersyte tu , u c z ­
n iów  szkół średnich i  robo tn ików  prze 
m ysłu włókienniczego. Do m anifestan 
tów  dołączyła się rów nież pewna licz 
ba. szeregowych i  o ficerów  po lic ji.

Jak się okazuje po lic ja  w  Aieksan - 
d r i i zastrajkowała, domagając się pod 
w yżk i płac. W ojsko zajęło szereg po - 
s terunków  po licy jnych . Wśród n iew y­
jaśnionych jeszcze okoliczności dosz­
ło  do w ym iany  strzałów  m iędzy s tra j 
ku jącym i po lic jan ta m i a w ojskiem . 
Podczas strze lan iny było  szereg ran - 
nych. W  mieście ogłoszono stan w y ją t ^  
kow y. u,;<

O podobnych zajściach m iędzy w o j. 
slcietn a s tra jku jącą  po lic ją  donoszą z 
K a iru . P roku ra tu ra  zakazała prasie 
ogłaszania szczegółów tych zajść.

LO N D YN , 5.4. (PAP). — Jak donosi 
agencja Reutera w  A leksandrii s tra j­
ku je  od północy z n iedzie li na ponie­
działek cała po lic ja  w  liczbie k ilk u  ty  
sięcy szeregowych i oficerów , w  K a i­
rze zaś s tra jk u ją  o ficerow ie p o lic ji w  
liczbie 400 osób.

PARYŻ, 5.4. (PAP). — Według nie 
sprawdzonych doniesień agencja Frań 
ce Presse z A leksandrii podczas starć 
m iędzy po lic ją  a w o jskiem  zginęło 7 
oficerów  p o lic ji. S tarcia trw a ją . W cen 
tru m  m iasta słychać strzelaninę. U - 
licam i krążą w ozy sanitarne, zbiera­
jąc rannych, k tó rych  liczba przekra- j 

J cza już  100 osób. Sytuacja w  mieście I 
I przypom ina w o jnę domową. -  •

R ZYM , 5.4. (PAP). — K am pan ia wy­
borcza w e Włoszech w  dn iu  wczora j 
szym m ia ła  na ogół przebieg spokoj­
ny.

T o g lia tti w  przem ów ien iu w yb ó r - 
czym, wygłoszonym  w  W enecji, zw ró 
c ił się do prem iera de Gasperi‘ego, 
zadając m u  ponownie pytan ie  na k tó  
re n ie  o trzym a ł dotąd odpowiedzi: „Je 
ś li chrześcijańska-dem okracja nie u - 
zyska w iększości w  w yborach, czy u - 
stąpi z rządu, czy zrzeknie się w ładzy 
na rzec s ił ludow ych, k tó re  zyskały 
większość?“

Podkreśliwszy, że wciągnięcie do 
w o jn y  oznaczałoby dla  W łoch kata ­
strofę T o g lia tti ośw iadczył: ;

„F akt, że przem aw iam  nie ty lk o  w  t 
im ien iu  jednej p a r ti i robotniczej, a le j 
zespołu s ił po litycznych, upoważnia 
m nie do wysunięcia  p ropozycji b y , 
wszystkie pa rtie  polityczne, wszyscy j 
działacze po lityczn i, zobow iązali się 
uroczyście, że po dn iu  18 kw ie tn ia  nie 
będą p row adzili p o lity k i, zm ierzającej

iw ie ran ia  przym ierzy, b loków  
w ciskow ych , k tó rych  tenden

cją będzie wciągnięcie W łoch do a- 
w antur. P a rtia  Kom unistyczna p rzy j 
m uje na siebie ta k ie  zobowiązania i 
zwraca się do chrześcijańskiej demo - 
k ra e ji z żądaniem, by  i  ona powyższe 
zobowiązania wzię ła na siebie“ .

R ZYM , 5.4. (PAP). —  W C a tan ii i  
Palerm o przem aw ia ł przywódca socja 
lis tó w  w łosk ich  Nenni, k tó ry  oświad 
czył, że u s tró j dem okra tyczne- repu­
b likańsk i, stworzony przez masy lu ­
dowe zna jdu je  się obecnie W niebezpie 
czeństwie. Niebezpieczeństwo to m i­
nie w  w ypadku  zwycięstwa F rontu 
Ludowego, natom iast zwycięstwo 
chrześcijańskie j dem okrac ji oznacza 

łoby na w ró t reakcji.

Blum jedzie
na pomoc Gasperierr.

R ZYM , 5.4. (PAP). Na dzień 6 br 
zapowiedziany jest przy jazd do Włoc. j 
Leona B lum a. W edług doniesień pru 
sy, B lum a pow ita  na granicy d e l- - j 
gneja saragatowców- B lum  ma w y-, 
głosić przem ówienie radiowe.

P racownicy Zarządu M ie jsk iego w  
Bydgoszczy — członkow ie K ó ł PPR i 
PPS na w spólnym  zebraniu, k tóre od­
by ło  się w  sali M ie jsk ie j Rady Narodo­
w ej, opow iedzie li się jednom yśln ie za 
dalszym zacieśnieniem współpracy.

W  uchwalonej rezo luc ji zebrani 
stw ierdza ją konieczność ostrej i  bez­
względnej w a łk i z zakapturzonym i w ro  
gam i jedności i  e lem entam i p raw ico­
w ym i.

Obie organizacje przeprowadzą współ 
nie kam panię 1-M ajow ą pod hasłem 
„U czc ijm y  dzień Pierwszego M aja  w y ­
konaniem  i  przekroczeniem planów  
p rodukcy jnych “ . Obchód 1 M aja  w  ro ­
k u  bieżącym stanowić m usi potężną 
m an ifestac ji jedności robotniczej i  lu ­
dowej.

x
W  fabryce „S to m il“  w  Poznaniu od­

było się pierwsze uroczyste posiedzenie 
nowoutworzonych sekre ta ria tów  kó ł fa 
brycznych PPR i  PPS. Uroczystość stała 
się m anifestacją na rzecz jedności orga 
nicznej obu p a r ti i m arksistowskich.

V/ swych wypowiedziach, ja k  ró w ­
nież w  uchwalonej rezo luc ji, zarówno

I peperowcy, ja k  i  pepesowcy so lida ry- 
I żują się w  pe łn i z poglądam i w ładz na 
czelnych obu p a r ti i w  ocenie nowego 
etapu rozw o ju  ruchu  roboniczego. k tó ­
rego zakończeniem będzie jedność o r­
ganiczna klasy robotniczej w  Polsce.

Na teren ie Zagłębia Ś ląsko-Dąbrow­
skiego odbyw ają się w  dalszym ciągu 
wspólne wiece i  zebrania PPR i PPS, 
na "których zebrani m an ifestu ją  swoje 
dążenia do przyśpieszenia jedności or­
ganicznej obu p a r t i i robotniczych 

------ o -----

Zebranie
a k ty w u  s to łe c z n e g o  P R PPS
Dnia 6.4.48 r. o godz. 16.30 w sa­

li klubu Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego Al. Wyzwolenia 1-5 od­
będzie się zebranie aktywu stołeczne­
go PPR i  PPS z referatem tow. Ber-

KOMUNIKAT
W  związku ze spontanicznie in i­
cjowaną zbiórką na budowę Współ 
nego Domu przyszłej zjednoczo­
nej p a rtii klasy robotniczej — 
wyjaśniam y, że K om ite t Budowy 
Domu już w  najbliższych dniach 
określi metody zb ió rk i oraz poda 
do wiadomości numer konta PKO 
na które należy przekazywać ze­

brane sumy.

Ogólny widok ogromnego wiecu na Piazza del Popolo, w sobotę 27.111• 
- Przemawia Togtia-Ui (u góry) w obecności ponad 100 tysięcy ludzi

mmfżojoh
□  B R U K S E LA . Jak kom un iku je  m l 

I n is te rstw o spraw iedliw ości be l- 
J g ijsk ie  sądy wojenne w yd a ły  po wyz 
j W oleniu 938 w yro ków  śm ierci w  p ro - 
• cesara przeciw ko osobom które do_ 
j kona ły zbrodni podczas okupacji. Z 

pośród te j liczby w ykonano dotych. 
■ czas ty lk o  62 w yro k i, a w  142 wypad- 
| kach instancja  apelacyjna zam ieniła 
| karę śm ierci na karę więzienia.
I □  NO W Y JO RK. K ró l G recji, Pa­

weł, o trzym u je  od USA 40.000 do 
la rów  miesięcznie na „drobne w yd a t­
k i“  — u jaw n ia  W alte r W inche ll na 
lamach pisma am erykańskich zw iąz„ 
ków  zawodowych.

O  P AR YŻ. Rada W ykonawcza 
UNESCO za tw ierdz iła  p lany w  

spraw ie objęcia Niem iec swym  progra 
m cm  światowym*
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W  B om baju i  K a lkuc ie  odby ły  
się rew iz je  w  loka lach zw iązków  
zawodowych i  p a r t i i kom unistycz­
nej. A resztow an i zosta li n iek tó rzy  
przyw ódcy organ izacji ro b o tn i­
czych. W  B urm ie  p ó ło fic ja lne  pismo 
rządowe zapowiada „zastosowanie 
metod w y ją tko w ych , n ie  zupełnie 
zgodnych z pojęciem  dem okrac ji w  
no rm alnych czasach“ . W  m iastach 
E giptu trw a ją  dem onstracje. W  
A igerze adm in is trac ja  francuska 
popiera i  sama przeprowadza ak ty  
te rro ru  przeciw ko elem entom  demo 
kra tycznym  w  w yborach do p a rla ­
mentu.

W szystko to m ia ło  miejsce w  eią 
gu jedne j doby. W' A z ji i  w  A fryce  
w zrasta nasilenie w a lk i, n ie  ty le  
k lasow e j ile  narodow ej. T a k i bo - 
w iem  jes t g łów ny sens prześiadowft 
n ia  robotn iczych i  in nych  postępo­
w ych  organ izacji w  k ra ja ch  cieszą­
cych się częściową lu b  zgoła pozor 
ną niepodległością.

W  zaw artym  ostatn io tra k ta c ie  
z A ng lią , B u rm ie  przyznana zosta­
ła, wzorowana na „m odelu  trans jo r 
dańskim “  niepodległość. B ry ty js k ie  
bazy w o jskow e w  B urm ie  pozostały 
n ie tkn ię te , a in te resy f irm  b ry ty j 
skich są odpow iednio zabezpieczo 
ne. Naród bu rm ańsk i n ie  chce je d  
na k  f ik c j i  i  w a lczy o p raw dz iw ą 
niezależność. K o n tro la  nad ca ły ­
m i re jonam i w ym yka  się z rą k  po 
wolnego A ng likom  rządu, a nawet 
cytowane powyżej pism o m ów i o 
terenach „gdzie kom uniści m ają 
poparcie w iększości".

Reakcja burm ańska p rzy  popar 
c iu  b ry ty js k im , ju ż  dawno dąży 
do zdław ien ia ruchu niepodległoś­
ciowego. Jest je dn ak  rzeczą bar - 
dzo w ą tp liw ą , czy te  nowe —  nie 
pierwsze —  zarządzenia re p re sy j­
ne, złam ią opór mas p rzeciw ko u - 
trzym an iu  k ra ju  pod kura te lą  b ry  
ty jską .

Podobnie przedstaw ia się spra­
w a w  Ind iach. Po podziale tego 
k ra ju , coraz ba rdz ie j k rys ta lizu je  
się w  im ię  obopólnych in teresów  
współpraca m iędzy reakc ją  za­
rów no m uzułm ańską ja k  i  h ind u ­
ską — a B ry ty jczyka m i. Gospo -  
darczą stronę tego sojuszu stano­
w i łączenie się f irm  h indusk ich  z 
ang ie lsk im i, a „ideo log icznym “  je  
go wyrazem  jest w a lka  p rzec iw ­
ko organizacjom  robotn iczym , o 
k tó rych  naw et p raw icow a prasa 
b ry ty js k a  m usi przyznać, że ostat 
n io  bardzo w zros ły  na sile.

W  Egipcie znowu so lida rn ie  w y ­
s tą p ili robo tn icy  i  studenci. T ym  
razem p o lic ja  do n ich  n ie  strzela. 
P o lic ja  s tra jku je .

Czynne wystąp ien ia  ludu  po o- 
s ta tn ie j w o jn ie  s k ło n iły  rząd egip 
s k i do odrzucenia tra k ta tu , k tó ry  
pozwalał A n g lii na trzym anie 
w o jsk  w  Egipcie. P róby naw iąza - 
n ia  now ych rokow ań spa liły  na 
panewce ty lk o  dzięki temu, że ża­
den p o lity k  n ie  chce się narazić 
na gn iew  narodu. Obecnie pew ­
ne w p ływ o w e koła egipskie w yka  
żu ją  skłonność zm iany o rien tac ji 
p ro -b ry ty js k ie j na orien tację  p ro - 
am erykańską. Lu d  E giptu daje 
znać, że czuwa, że nie chce an i sta 
rych, an i now ych obcych w ład - 
ców.

F ro n t an ty im peria lis tyczny nie  
ogranicza się do znanych nam  pól 
w a lk i. O garnia on cały św iat.

J. S.

Strajk transportowców brytyjskich
na znak solidarności z pracownikami przemysłu samochodowego

Podpisanie umów polsko-czechosłowackich
w dziedzinie opieki społecznej

LO N D Y N , 5.4. (PAP) — Liczący 22 
tysiące członków zw iązek zawodowy ro 
b c tn ikó w  budow y pojazdów ogłosił 
s tra jk , domagając się podw yżk i płac.

W ładze zw iązkowe zw ró c iły  się do 
potężnego zw iązku transportow ców  
W ie lk ie j B ry ta n ii i  Północnej I r la n d ii 
z prośbą o ogłoszenie s tra jk u  so lida r­
ności. Zw iązek transportow ców  zasto­
sował się do tego wezwania, i  m im o 
in te rw e n c ji m in is tra  pracy Isaacsa, w  
poniedzia łek transportow cy zaczęli po 
rzucać pracę. M in is te r Isaacs ośw iad­
czył, że będzie s tara ł się za ła tw ić  spór 
na drodze a rb itrażu .

LO N D Y N , 5.4. (PAP) —  D zienn ik 
„D a ily  W orke r", om aw ia jąc s tra jk  
transportow ców  stw ierdza, że jest to 
p ierw szy o fic ja ln y  s tra jk  przeciwko 
decyzji rządu o zam rożeniu p łac i  dla 
tego może on m ieć da leko idące kon­
sekwencje.

Początkowo s tra jk  ob ją ł okręg i Lon 
dynu, M anchesteru i  Szkocji, a na­
stępnie rozszerzył się na okręg i B rig h  
ton  i  Hoko.

W  poniedzia łek po po łudn iu  w ybuch ł 
s tra jk  6 tysięcy rob o tn ików  po rto ­
w ych  w  Londynie .

LO N D Y N , 5.4. (PAP) —  Robotn icy | 
we w szystk ich  dzielnicach Londynu 
organ izu ją  dem onstracje i  pochody, I 
żądając od w ładz re d u k c ji cen i  obn i­
żenia kosztów u trzym ania . W  ty m  ty ­
godniu robotn icy  i  robotnice londyń ­
scy m ają udać się do parlam entu, 
gdzie złożą petycję w  te j sprawie.

Poniedzia łkowa prasa londyńska 
przynosi w iadom ości o spodziewanej

podwyżce cen na mięso i  na n iektóre 
w yro by  przemysłowe.

LO N D Y N , 5. 4. (PAP) —  D w a j po­
słowie b ry ty js k ie j P a r t ii P racy: John 
M a lla lgey i  J. M icardo —  w y g ło s ili w  
swych okręgach wyborczych przem ó­
w ienia, w  k tó rych  ostro s k ry tyko w a li 
zarządzenia dyskrym inacy jne prem ie­
ra  A ttlee  w  stosunku do kom unistów , 
za jm ujących stanowiska w  adm in is tra  
c j i  państwowej.

Anglicy proponują konferencję
w sprawie ruchu międzystrefowego

B E R L IN , 5.4. (PAP). —  Zastępca 
b ry ty jsk ieg o  gubernatora w o jskow e­
go gen. B row n john , w ystosował do 
radzieck ie j kom endy w o jskow ej w  
B e rlin ie  pismo, w  k tó ry m  propono­
w a ł wspólne posiedzenie przedstaw i­
c ie li czterech m ocarstw  okupacy j­
nych d la  om ów ienia spraw  związa­
nych z ruchem  m iędzystre fow ym .

Generał B ro w n jo h n  w  piśm ie 
sw ym  przyznał, że w ładze radzieckie

Holandia już płaci za „plan Marshalla“
H A G A , 5.4. (PAP). P rzem aw ia jąc w  

parlam encie m in is te r skarbu przyznał, 
że sytuacja  finansowa i  gospodarcza 
H o lan d ii je s t ciężka. W  ro ku  ub ieg­
ły m  de ficy t b ilansu handlowego prze­
kroczy ł 3 m ilia rd y  guldenów, a w  ro ­
k u  bieżącym oczekiwany jes t de ficy t 
w  sum ie 1.800 m ilio n ó w  guldenów.

D zienn ik  „N iv e k u ra n t“  zam ieścił 
przem ówienie m in is tra  p t.: „H o land ia  
na g ran icy  bankru c tw a ".

Zdan iem  dzienn ika  „D e  Y erhe id ", 
p o lity k a  „o r ie n ta c ji na Zachód“ , sto­
sowana przez rząd Beela, wpędziła  Ho 
land ię w  ślepy zaułek. P lan M arsha l­
la, ja k  w y n ik a  ze s łów  m in is tra , nie 
p rzyczyn i się do podniesienia stopy 
życiow ej narodu.

Holandia —  pisze dz ienn ik  —  staje

się „ko lo n ią  am erykańską". Za pomocą 
p lanu  M arsha lla  p rzen ikn ie  do Ho­
la n d ii w ie lk i k a p ita ł am erykańsku 
D z ienn ik  podkreśla również, że na 
aw an tu rę  w o jenną w  I n i  >ne '.ji w y ­
dano m ilia rd y  guldenów.

SZW ECJA N IE  P R Z Y S T Ą P I 
DO B LO K U

S ZTO K H O LM . 5.4. (PAP). Szwedzki 
m in is te r finansów  W igfors w yg łos ił w 
Boras przem ówienie, w  k tó ry m  w ypo­
w iedzia ł się stanowczo przeciw ko przy 
stąp ien iu Szwecji do b lo ku  zachodnie­
go. M in is te r W ig fors zaznaczył, że 
wciągnięcie k ra jó w  skandynawskich 
do b loku  zachodniego zwiększy ¡eay- 
n ie  napięcie m iędzynarodowe i  u tru d ­
n i rozw iązanie aktua lnych  zagadnień 
poetycznych.

Rząd ZSRR odrzuca prolest
rz ą d u  c h iń s k ie g o

M O S K W A , 5.4. (PAP). W  M oskw ie 
ogłoszono o fic ja ln y  k o m u n ika t o w y ­
m ian ie  no t m iędzy rządem  ZSRR i 
C h in  w  spraw ie incyden tu  lotniczego 
nad P ortem  A rtu ra .

Jak .wiadomo 13 m arca br. rząd ra ­
dziecki od rzuc ił pro test rządu chińskie 
go w  spraw ie rzekomego ostrzeliwania 
sam olotu kuom intangow skiego przez 
sam oloty radzieckie nad Portem  A r ­
tu ra  w  d n iu  10 m arca br. Rząd ra ­
dziecki s tw ie rd z ił w  odpowiedzi, że 
sam oloty radzieckie postąp iły  zgodnie 
z przepisam i.

18 m arca br. rząd ch ińsk i z łożył po­
now ny pro test s tw ierdzając, iż in c y ­
dent ten rzekom o m ia ł m iejsce nie  nad 
Portem  A rtu ra , a poza ty m  in te rp re tu  
jąc  suwerenne praw a C h in  nad M an­
dżurią, ja ko  dające m u praw o do prze­
lo tó w  nad Portem  A rtu ra .

W  zw iązku z ty m  w  dn iu  3 kw ie tn ia  
ambasada radziecka w  N a nk in ie  w rę ­
czyła rządow i ch ińsk iem u nową notę 
stw ierdzającą, iż  pro test ch ińsk i pozba 
w io n y  jes t wsze lk ich podstaw. Nota 
podaje dok ładny czas ukazania się sa­
m olo tu  chińskiego nad P ortem  A r tu ra  
oraz ścisłe pom ia ry  położenia geogra­
ficznego wskazujące bezsprzecznie na

fa k t p rze lo tu  chińskiego sam olotu nad 
bazą m orską w  Porcie A rtu ra .

Poza ty m  nota radziecka podkreśla, 
iż  porozum ienie radziecko -  chińskie 
w  spraw ie P o rtu  A r tu ra  z dn ia  14 sier 
pn ia  1945 r. przekazuje ZSRR obronę 
tegoż p o rtu  i  w  zw iązku z ty m  radziec 
k ie  w ładze w ojskow e m a ją  praw o sto­
sować przepisy obowiązujące na ob­
szarze w o jskow ych baz m orskich.

D la un ikn ięc ia  n ieporozum ień rząd 
radzieck i zwraca się w  swej nocie do 
rządu chińskiego, by  w  przyszłości za 
każdym  razem in fo rm o w a ł o zamierzo 
nych prze lo tach sam olotów ch ińsk ich  
nad te ry to r iu m  radzieck ie j bazy m o r­
skie j nad Portem  A rtu ra .

m ają p raw o  ustanaw iać reg u ły  tra n ­
zytu  przez strefę radziecką, gdyż są 
odpowiedzialne za porządek w  swej 
s tre fie . W yraz ił on przekonanie, że 
„n ieporozum ien ia zostaną usunięte" 
jeże li spraw y będą rozpatryw ane na 
w spó lnym  posiedzeniu przedstaw icie 
l i  czterech m ocarstw  okupacyjnych.

Generał B row n jo hn  p ro s ił w ładze 
radzieckie, aby w yznaczyły  m iejsce i  
te rm in  kon ferenc ji.

B E R L IN , 5.4. (PAP). —  Rzecznik 
am erykańskich w ładz okupacyjnych 
zakom unikow ał, że w znow iony został 
no rm a lnny  ruch pociągów tow a ro ­
w ych  m iędzy B erlinem  a am erykań­
ską strefą okupacyjną. W  zw iązku 
z ty m  transport tow a row y z F ra n k ­
fu r tu  do B e rlina  p rzy  pomocy samo­
lo tó w  —  został p rzerw any.

S paak pojechał
po instrukcje do Waszyngtonu

W ASZYN G TO N  5.4. (PAP). P rzy­
b y ł tu  samolotem w  tow arzystw ie  pre 
m ie ra  be lg ijsk iego Spaaka regent bel 
g ijs k i książę K aro l.

P rem ier Spaak odbył kon ferencję  z 
zastępcą sekretarza Stanu Lovettem . 
W  kołach po litycznych podają, że 
przedm iotem  kon fe ren c ji by ła  m in .  
spraw a Niemiec.

Ze źródeł w ia rygodnych  donoszą, że 
Spaak zgodził się na w yco fan ie  za­
strzeżeń wobec p ro je k tu  u tw orzen ia  
państwa zachodnio-nieraieckiego. Rów 
nocześnie Spaak domagał się, aby 
Stany Zjednoczone u d z ie liły  gw aran­
c j i  b loko w i zachodniemu.

Posiedzenie inauguracyjne
Farianieniu Rumuńskiego

B U K A R E S ZT, 5.4- (PAP). We w to ­
re k  6 k w ie tn ia  odbędzie się uroczyste 
posiedzenie inauguracyjne nowego 
Zgrom adzenia Narodowego R epub lik i 
R um uńskie j.

Po wyborze w ładz  Zgromadzenie 
przystąp i do prac nad nową konsty­
tuc ją  rum uńską, za tw ie rdz i rozporzą 
dzenie tymczasowego P rezyd ium  Re­
p u b lik i oraz sk ład nowego rządu.

W  d n iu  5 bm. czechosłowacki m in i­
ster O p iek i Społecznej E rban b y ł p rzy  
ję ty  w  godzinach rannych  przez m in i 
stra  Spraw  Zagranicznych Zygm unta 
Modzelewskiego oraz z łożył w izy tą  se 
k re ta rzo w i generalnem u M SZ ambasa 
da row i W ierb łow skiem u.

*
W południe odbyło , się w  sa li konfe 

rencyjne j M in is te rs tw a P racy i  O p iek i 
Społecznej podpisanie um ów  o w spół­
pracy w  dziedzinie p o lity k i i  adm in i­
stracja społecznej oraz o ubezpiecze­
n iu  społecznym m iędzy Rzeczpospolitą 
Polską i  R e p u b lik ą ' Czechosłowacką. 
Ze strony po lsk ie j um ow y podpisał 
m in is te r P racy i  O p iek i Społecznej K a 
zim ierz Rusinek, ze strony czechosło 
w ack ie j m in is te r E rban.

P rzy podp isan iu obecni b y li ze storo 
ny  P o lsk i podsekretarze Stanu i  M in . 
P racy i  O piek i Społecznej d r  Gebar- 
tow ski, d y re k to r d r Pragerowa, dyr. 
Dep. Ubezpieczeń Społecznych i  szef 
delegacji po lsk ie j do rokow ań z Cze­
chosłowacją M od lińsk i, naczeln ik 
Wydz. P o łudniow o -  Wschodniego w  
M SZ Sobierajskd, wyżsi urzędnicy 
M in . P racy i  O p iek i Społecznej; ze 
s trony  czechosłowackiej ambasador 
Czechosłowacji w  W arszawie H e jre t, 
członkow ie de legacji czechosłowackiej 
d y r. Popel i  d r  K a rw is k y  oraz sekre­
ta rz  ambasady Smetana.

P o lsk i ruch  zawodowy reprezento­
w a li: przewodniczący K C  ZZ  W ita - 
szewski i  sekretarz gen. K C  ZZ  K u ry -  
łow icz; ruch  zawodowy czechosłowac­
k i  —  d r V aw ricka  —  k ie ro w n ik  p o li­
ty k i socjalnej czechosłowackich zw iąz 
kó w  zawodowych.

M in is te r Rusinek w yg łos ił k ró tk ie  
przem ówienie, podfcrelając duże zna­
czenie zaw artych um ów, k tó re  są no

w ym  krok iem  naprzód w  dziele wza­
jemnego zbliżenia obudwu b ra tn ich  na 
rodów .

O dpow iadając m in . E rban zaznaczył, 
że podpisane um ow y są w idom ym  re 
zu lta tem  pak tu  p rzy jaźn i i  wza jem ­
ne j pomocy, zawartego w  ub. r. i  sta­
now ią  zw ro tny  p u n k t w  dziedzinie po 
l i t y k i  socjalnej obu kra jów .

Po podp isan iu um ów, m in is te r Rusi 
nek udekorow ał m in is tra  Erbana W iel 
ką  Wstęgą O rderu  Odrodzenia Polski.

Z pobytu min Erbana
w Warszawie

M in . E rban na czele de legacji cze­
chosłowackie j udał się w  tow arzyst­
w ie  ambasadora Czechosłowacji w  
W arszawie H e jre ta  na grób Niezna­
nego Żo łn ie rza  d la  złożenia w ieńca.

O godz. 15_ej m in is te r Rusinek po­
de jm ow ał m in is tra  Erbataa śniada­
n iem  w  H o te lu  E urope jskim .

U dzia ł ze s trony  P o lsk i b ra li:  se­
k re ta rz  genera lny M SZ ambasador 
W ierb łow sk i, podsekretarz stanu W 
M in . P racy i  O p iek i Społecznej Ge- 
ba rtow sk i, przewodniczący K C Z Z  W i 
taszewski, sekretarz generalny K C Z Z  
K ury łow icz , szef de legacji po lsk ie j do 
rokow ań z Czechosłowacją dyr. M od­
liń sk i, nacze ln ik  W ydzia łu  P o łudn io­
wo-W schodniego w  M SZ Sobierajski, 
oraz w yżs i urzędn icy M SZ i  M in . P ra 
cy i  O p iek i Społ.

Ze strony czechosłowackiej amba­
sador Czechosłowacji w  W arszawie 
H e jre t, członkow ie de legacji dyr. Po­
pe l i  d r. K o rw insky , k ie ro w n ik  p o lity  
k i  socjalnej Czechosł. Zw . Zaw. D r. 
V avricka , sekretarz ambasady Sme­
tana itd .

Kompromis na konferencji w sprawie Austrii

Obrady aktywu kolejowego PPR
wojew. krakowskiego i rzeszowskiego

Z konferencji genewskiej

Poiski wniosek przyjęty większością głosów
GENEW A, 5.4. (PAP). —  Na dzisiej | 

szym posiedzeniu kom is ji n r  1 kon fe­
re n c ji do spraw  wolności p rasy i  in  
fo rm a c ji odbyła się dyskusja nad po 
praw icam i do pu n k tu  7 i  8 rezo lucji 
am erykańskie j.

P op raw k i do p u nk tu  7 rezo luc ji, k tó  
ra  stw ierdza, że czynn ik iem  n a jb a r­
dziej pow ołanym  do w ydan ia  sądu o 
zachowaniu się prasy jest op in ia  pub 
liczna, zgłosiła delegacja hinduska.

Delegat radzieck i Bogomołow, popar 
ty  przez przedstaw icie la Jugosław ii, 
sk ry tyko w a ł po p ra w k i delegacji h in ­
duskie j, podkreśla jąc w  szczególności, 
że poprawka, dotycząca zapewnienia 
poko ju  i  bezpieczeństwa jest n ie w y ­
starczająca, gdyż nie wskazuje kon ­
kre tn ie , iż łączy się to z rozpowszeeh 
n ian iem  w iadom ości tendencyjnych, 
m ających na celu w yw o łan ie  n ienaw i 
ści m iędzy narodam i.

T ym  n iem n ie j jednak popraw ka ta 
pod naciskiem  b loku  anglosaskiego zo 
stała przyjęta.

Z  ko le i odbyło się głosowanie nad 
całością rezo lu c ji am erykańskie j, k tó ­
ra  została przy ję ta  w b re w  głosom 
ZSRR, Jugosław ii, Czechosłowacji Pol 
ski, B ia ło rus i i  U k ra in y  p rzy  wstrzy­
m aniu się od głosu delegata A fgan i­
stanu.

Po głosowaniu nad rezo luc ją  am ery 
kańską w  spraw ie podstaw owych za­
sad w olności prasy i  in fo rm ac ji, za­
b ra ł głos delegat ZSRR G ubin, k tó ry  
ośw iadczył m. in ., że zdaniem  delega­
c j i  radzieck ie j, rezo lucja  ta  n ie  odpo 
w iada dążeniom szerokich mas, p ra ­
gnących wzm ocnienia poko ju  i  zapew 
nien ia  bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego, pragnących w a lk i z propagandą 
faszystowską, z propagandą agresji, z

dyskrym inac ją  rasową .narodową, re ­
lig ijn ą  itd ., w ypow iadającą się zdecy 
dowanie p rzeciw ko rozpowszechnianiu 
fa łszyw ych wiadomości.

Następnie zabrał głos przedstaw icie l 
Jugosław ii, k tó ry  s tw ie rd z ił, że dele­
gacja jugosłow iańska głosowała prze­
c iw ko  rezo luc ji, gdyż uważa, że pow in 
na ona obejm ować p u n k ty  .nakładają 
ce na prasę i  inne  środk i in fo rm a c ji 
obowiązek zwalczania propagandy fa ­
szystowskiej, podżegania do w o jn y  
oraz rozpowszechniania fa łszyw ych 
wiadomości, w yw o łu jących  nienawiść 
m iędzy narodam i.

P rzedstaw icie l Polski podkreślił, że 
delegacja po lska od pierwszej c h w ili 
ożyw iona by ła  chęcią w spó łp racy i  za 
znaczył z naciskiem , iż należy w ysu­
nąć m om enty, łączące wszystkich dele 
gatów  oraz poprzeć ja k  najgoręcej o- 
świadczenie delegata jugosłow iańskie­
go.

Analogiczne deklarac je  z łoży li dele­
gaci R um un ii, Czechosłowacji i  B u ł­
ga rii.

GENEW A, 5.4. (PAP). K om is ja  n r  
3 obradowała nad zagadnieniem um o­
ż liw ie n ia  korzystan ia  z sieci rad iow ej. 
W  spraw ie te j zgłosiła w niosek dele­
gacją holenderska, k tó ra  domagała się 
zniesienia podatku luksusowego od 
apara tów  rad iow ych, obowiązującego 
w  szeregu k ra jó w . W  toku  dyskus ji de 
legat P o lsk i Konopka zakw iestianow ał 
s form ułow anie  w n iosku  holenderskie­
go, wzywającego rządy do zm iany swe 
go ustawodawstwa.

Delegat po lsk i zaproponował usumię 
cle z w n iosku holenderskiego słów, że 
konferencja  „w zyw a rządy'*. Wniosek 
po isk i zastał p rzy ję ty  większością gło 
sów.

A ktua lne  zagadnienia po lityczne i 
organizacyjne b y ły  tem atem  obrad 
500 działaczy ko le jow ych  P o lsk ie j Par 
t l i  Robotniczej z terenu wojew ództw a 
krakow skiego i  rzeszowskiego.

Po zagajeniu obrad przez pierwsze­
go sekretarza K W  PPR w  K ra ko w ie  
—  tow . Łopota, re fe ra t po lityczn y  w y  
g łos ił delegat K C  PPR —  tow . G or­
don.

R efe rat na  tem at spraw  organizacyj 
nych w yg ło s ił delegat K C  PPR — 
tow. P ie trzyk , k ładąc g łów ny nacisk 
na nowe fo rm y  w spółpracy k ó ł p a rty j 
nych obu p a r t i i robotniczych we 
wszystk ich dziedzinach życia p o lity c z ­
nego i  gospodarczego.

Konferencja Rad Narodowych
Ziem Odzyskanych

Na kon fe ren c ji przewodniczących po 
w ia tow ych  i  m ie jsk ich  Rad Narodo­
wych. przewodniczących w ydz ia łów  
pow ia tow ych i  starostów oraz prezy­
dentów m iast w ydzie lonych z terenu 
Dolnego Śląska, w icem in is te r Z iem  
Odzyskanych D ub ie l om ów ił osiągnię­
cia i aktua lne zadania a d m in is tra c ji 
Z iem  Zachodnich.

A k tyw iśc i, zab iera jący głos w  d y ­
skusji, w ysunę li konkre tne p ro je k ty  
i  w n iosk i, zm ierzające do uspraw nię 
n ia  pracy k ó ł pa rty jnych . Szczególną 
uwagę poświęcono zagadnieniu p rzy
gotowania do jedności k lasy robo tn i- - , ,  ,
czej w ytycza jąc konkre tne  fo rm y  za -1 aby własność tow arzystw a żeglugo. i . . ** ° ~ - ... i ___ ____ (lin nr« Ali

LO N D Y N , 5.4. (PAP). —  Rzecznik 
Fere ign O ffice  w  sprawozdaniu z kon 
fea-encji zastępców m in is tró w  spraw  
zagranicznych podkreś lił, że po posie­
dzeniu pon iedzia łkow ym  zaistn ia ła na 
dzie ją  na ostateczne porozum ienie po 
m iędzy p rzedstaw ic ie li 4 m ocarstw  w  
spraw ie w łasności poniem ieckie j w  
A u s tr ii.

Dotychczas b ra k  porozum ienia w  
spraw ie  w łasności poniem ieckie j b y ł 
g łów ną przeszkodądlazawareia tra k ­
ta tu  pokojowego z A us trią . N a wstę­
pie posiedzenia poniedziałkowego de­
legat b ry ty js k i ośw iadczył, że gotów 
jest poczynić poważne ustępstwa w  
im ie n iu  swego rządu na rzecz ZSRR 
w  spraw ie p ro d u k c ji n a fty  w  A u s tr ii.  
Delegat b ry ty js k i zaproponował Z w ią  
zków i R adźieckie iń ii 45 —  do 48 ¡proc. 
p ro d u kc ji n a fty  w  A u s tr ii.  Początko­
we żądania radzieckie w yn o s iły  60 
proc. te j p ro du kc ji. Po odbyciu  dysku 
s ji w  te j spraw ie, w szystk ie  4 delega 
cje zgodziły się na następujące w a ru n  
k i:

1) ZSRR o trzym a zakłady poniem iec 
kie, z k tó rych  50 —  60 proc. p ro d u k c ji 
pójdzie na rzecz odszkodowań dla  
ZSRR.

2) Okres ważności ko n tra k tó w  bę - 
dzie w yn os ił 30 la t  d la  is tn ie jących  ju ż  
zakładów. R a finerie , k tó rych  zdolność 
p rodukcy jna  w ynos i obecnie oko ło 420 
tysięcy ton  rocznie, prze jdą na w la  -  
sność Z w iązku  Radzieckiego.

We w to re k  delegacja b ry ty js k a  zło 
ży  na piśm ie dok ładny  p ro je k t poro­
zum ienia.

Przechodząc z ko le i do spraw  w ła  -  
sności poniem ieckiego tow arzystw a 
żeglugowego na D una ju , delegat ra  -  
dziećki K ok tom ow  ośw iadczył, że jest 
sk łonny do kom prom isu w  te j s p ra ­
w ie. Delegat radzieck i zaproponował,

s tr ii wschodniej, okupowanej przez 
w o jska radzieckie, oraz własność to ­
w arzystw a, zna jdująca się poza grani 
cam i A u s tr ii,  —  przeszły na własność 
Z w iązku  Radzieckiego.

T ak w ięc  na skutek nowej prppozy 
c ji, Zw iązek Radziecki rezygnu je z 
p re tens ji do w łasności tow arzystw a, 
znajdującego się na teren ie okupowa­
nym  przez W ie lką B ry tan ię , S tany 
Z jednoczone i  F rancję . P ie rw otn ie  
Zw iązek Radziecki domagał się 20 
proc. tego m ienia , a  obecnie zgadza 
się, b y  pozostało ono w  posiadaniu 
A u s trii.

Delegaci pańs tw  zachodnich zażą­
d a li pewnego czasu d la  przestudiowa­
nia  now ych p ropozyc ji radzieckich.

Na posiedzeniu poniedzia łkow ym  
poruszono rów nież kw estię  odszkodo 
w an ia  pieniężnego, ja k ie  A u s tria  ma 
zapłacić Z w ią zkow i Radzieckiem u za 
ustąpione na rzecz A u s tr ii p rzedsię­
b io rs tw a  poniem ieckie.

Delegaci państw  zachodnich, po k i l  
ku tygodn iow ym  n ieu s tę p liw ym  stano 
w isku  w  te j spraw ie, ośw iadczyli, źe 
sk łonn i są obecnie do podwyższenia 
proponowanej dotychczas sum y 100 
m ilio n ó w  do la rów . Delegaci państw  
zachodnich p o d k re ś lili jednakże, że 
m usi być jednocześnie rozpatrzona 
kw estia  m ien ia  austriackiego, znajdu 
jącego się poza g ran icam i A u s trii, o- 
raz że muszą być ustalone odpow ied­
nie  m etody sp ła ty  odszkodowań w  ten 
sposób, żeby część odszkodowań by ła  
wpłacona w  towarach.

We w to re k  zastępcy m in is tró w  
spraw  zagranicznych zbiorą się po -  
nownle d la  kon tynuow an ia  obrad.

cieśnienia w spółp racy obu p a rtii. wego, znajdująca się na te ren ie  A u -

3 m ilia rd y  liró w  d a ł W atykan
na kampanię wyburczę Gasperiego i faszystów

R ZY M , 5.4. (TELEPRESS). —  W a­
ty k a n  w yd a ł już  ponad trzy  m ilia rd y  
liró w  na antydem okratyczną kam pa­
nię  wyborczą p a r t i i chrześcijańskich 
dem okra tów  i  innych ugrupowań, w łą  
czając w  to neofaszystów.

W  dn iu  18 lutego br. monsignore 
Giuseppe T ond in i i  Francesco M ora - 
no p rzedstaw ili Papieżowi p ro je k t f i ­
nansowania prorządowych dzienników  
i  tygodn ików  w łoskich . Zgodnie z 
tym  planem, subwencja m ia ła  być ro z  
dzielona pomiędzy 41 dz ienników  i  217 
tygodników .

Pomiędzy korzysta jącym i z subwen 
c ji p ism am i znalazło się rów n ież 7

DLA STOŁÓWEK ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
f»o cenach hurioiwneft

oskonałe P I W A

PAŃSTWOWA
WARSZAWA

’ASNE, PORTERY, SŁODOWE 

PAŃSTWOWYCH BR0WAR0W 

Okocim, Żywiec, Tychy, 
brodzisk. Łódzki Zdrój,

- z a m ó u i e n ł o

PRZEMYSŁU
FERMENTACYJNEGO
UL. CEGLANA 46

Ę » rM tg fn e

HURTOWNIA

dzienn ików  specjalnie założonych na 
czas trw a n ia  kam pan ii wyborczej. 
Jest rzeczą powszechnie w iadom ą, że 
wszystkie te nowe pisma, łącznie z 
faszystowskim  organem  „O rn in e  So­
cia le ’’, finansowane są przez W aty­
kan.

Podane w yże j fa k ty , w y jaw ion e  zo­
sta ły  w  sensacyjnej książce p t : „T a j 
ne D okum enty W atykanu, k tó ra  uka ­
zała się ostatn io w  sprzedaży. K siąż­
ka ta została w ydana w  Lugano, w  
Szwajcarii.

W  książce, liczącej 560 stron, au tor 
opisuje zakulisowe in try g i W atykanu, 
ja k  rów nież ścisły zw iązek S to licy  A -  
postolskie j ze Stanam i Zjednoczony­
m i, udz ie la jącym i poważnych fun du ­
szy na antydem okratyczną kam panię 
przedwyborczą.

K a to liccy  agenci przeszukują 
w szystkie księgarnie rzym skie, p rag­
nąc w yku p ić  m ożliw ie  na jw iększą i -  
lość egzemplarzy książki. U siłow ania 
te p rzyczyn iły  się n iew ą tp liw ie  do 
w zrostu  popularności ks iążk i, k tó re j 
czarnorynkow a cena w ynosiła  w  po­
niedzia łek rano 5 tysięcy liró w .

1 KRO NHaTlmiTYCZNA;

P R Z Y JĘ C IA  W  BELW EDERZE
Prezydent Rzeczypospolitej p rz y ją ł 

w  d n iu  wczorajszym  na aud ienc ji spra 
wozdawczej ambasadora R P w  Mo­
skw ie —  ob. M. Na s zsko ws k i ego.

------ o------

Reemigranci z Westfalii
przybyli do Szczecina

W  nocy z 4 na 5 bm. p rz y b y ł z 
W estfa lii pociąg w ahad łow y, p rzyw o­
żąc pierwszą pa rtię  reem igrantów , 
składającą się z 55 rod z in  i  38 osób 
samotnych.

Na dw orcu w  T urzyn ie  (dzieln ica 
Szczecina) nastąp iło  uroczyste po w i­
tan ie  p rzyb y łych  przez władze PUR.

Uwaga absolwenci
Centralnej Szkoły PPR

Dyrekcja Centralnej Szkoły PPR  
w Łodzi prosi wszystkich absolwen­
tów Szkoły, którzy ukończyli który­
kolwiek z kursów  w  Lublinie (W 
1944 r.) lub w  Łodzi (w latach 1945—  
1948 r.), aby przesłali obecnie swoje 
adresy do Wydziału Personalnego 
Centralnej Szkoły (Łódź, A l. Koś­
ciuszki 65).

Centralny Zarząd Przemyślu Konserwowego
Wydział Personalny w Warszawie, ul. Bartoszewicza 7 

poszukuje:

2 wykwalifikowane maszynistki 
samodzielnych księgowych oraz 
pomoc buchalteryjną i  referenta socjalnego.

Podania wraz z życiorysem kierować do C.Z.P.P.K., Wydział Perso­
nalny Warszawa, Bartoszewicza 7. 933 K
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l i Y O Ś W I A T Y

Opieka nad dzieckiem i młodzieżą AKCJA LETNIA OLA DZIECI I MŁODZIEŻY

w  Polsce L u d o w ej

T o
si

W TROSCE o człowieka — o lo-1 nad dzieckiem i  młodzieżą wchodzi wieka zapewnia mu warunki równe- 
sy młodego pokolenia w poro- j na nowe tory. W wyniku dokona- 

wnaniu z okresem międzywojennym ! nyeh głębokich przemian ustrojo- 
zaszły zasadnicze zmiany zarówno ] wych, wobec nowego, pełnego god- 
w odniesieniu do założeń, form, me-1 ności stosunku do człowieka, młode 
tod jak i wyników pracy na odcin-: pokolenie — dziecko i młodzież zys­
ku opieki nad dzieckiem. ! kują nową pozycję.
Pierwsza wojna światowa, pogorszy 
ła sytuację ekonomiczną i  społeczną

go startu życiowego i  rozwoju.
nowe , stanowisko znalazło 

swój wyraz organizacyjny w 
doniosłej uchwale Rady Ministrów 
z dn. 12.6.1945 r., przekazującej o-

dziecka w Polsce Ludowej wymaga 
mobilizacji wszystkich postępowych! 
sił.

Na froncie walki o losy dziecka— 
młodego pokolenia poza państwem 
i samorządem musi się znalezć spo-

W głębokiej trosce o odbudowę

piekę nad dzieckiem do la t 3 i mło- i łeczeństwo zorganizowane w par- 
dzieżą do la t 18 Ministerstwu Oś- j tiach politycznych, młodzieżowych 
wiaty jako resortowi powołanemu | oragnizacjaeh ideowo - wychowaw-

d ' kn • aiofpeo sprawa opieki nad; człowieka, w dążeniu do zapewnie- d0 kierowania wychowaniem młode-1 czych, organizacjach społeczno
A l c L J i a  I  L g  P  .  ! - n i ą  i r m  n a ł r ł t m l i  w o w i w I r A m  __  . _ _ i  _ . •_  __ • -i - ...............  ........ ........a. '

nim stanęła w rzędzie ważniejszych 
zagadnień. Niestety, w Polsce sana­
cyjnej zagadnienie to nie tylko, że 
nie zostało rozwiązane, ale nawet 
nie było postawione.

Powołanie Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, wydanie w 1923 
roku ustawy o opiece społecznej, 
sytuacji dzieci i młodzieży w zasad­
niczy sposób nie zmienia.. Wpraw­
dzie. związki komunalne były zobo­
wiązane do opieki nad dzieckiem o- 
puszczonym, państwo do opieki nad 
dziećmi nie mającymi przynależno­
ści gminnej, oraz nad sierotami po 
poległych wojskowych i inwalidach.

nia mu możliwie pełnych warunków 
swobodnego rozwoju, w procesie 
włączania go do współuczestnictwa 
gospodarczego, politycznego i ku l­
turalnego, sprawy dzieci i  młodzie­
ży wysunęły się jako zagadnienie o 
podstawowym znaczeniu.

w :YCHODZĄC ze słusznego zało 
żenią, że procesy świadomości 

powiązane są ściśle z bytem osobni­
ka, rodzi się nowy pogląd na warun 
k i rozwoju i wychowania dzieci, zró 
zumiano, że chcąc wychowywać w 
danych warunkach młode pokolenie, 
zapewnić mu rozwój pod każdym 
względem, trzeba przede wszystkim 
wyrównać jego start życiowy, za-

w praktyce jednak akcję tę prowa ¡ c}lw janv wojną oraz poprzednim me 
dziły głównie różne organizacje spo-; sprawi¿dliwym ustrojem polityez- 
łeczne, filantropijne, ludzie dobrej

go pokolenia, posiadającemu aparat piekuńczych. 
umożliwiający upowszechnienie ak- Wyniki będą tym większe im bar- 
cji opiekuńczo - wychowawczej. ■ dziej planowy i  celowy będzie wysi- 

Olbrzymie zadania w tym zakre- j  łek wszystkich działających czyń­
cie nie mogą być wykonane wyłącz- ników.
nie przez państwo. Wielką sprawa ! Franciszek Pawuła

UŚMIECH ZDROWEGO 
OPALONEGO DZIECKA

podziękuje ci za w k ł a d  
do dzieła Kolonii Letnich

ludzie
woli w sposób bardzo przypadkowy, 
bez jakiegoś planu. Oczywiście tak 
Wykonywana opieka nie mogła mieć 
głębszego znaczenia wychowawcze­
go — najczęściej była jego zaprze­
czeniem.

W odrodzonej Polsce — Polsce 
Ludowej nastąpił zasadniczy prze­
łom na froncie walki o sprawy dzie­
cka.

W wyniku stosowania przez hitle­
rowskiego okupanta polityki biolo­
gicznego wyniszczenia społeczeń­
stwa polskiego, specjalnie głęboko 
dotknięty został świat dziecięcy. L i­
czba pomordowanych dzieci i  mło­
dzieży w wieku do lat 18 wynosi ca
1.900.000, liczba pełnych sierot oraz 
dzieci, których rodzice zaginęli ca
140.000, liczbę dzieci półsierot obli­
cza się na 1.400.000.

\  T IEOBLICZALNE wprost stra-

nym i gospodarczo - społecznym.

Obecnie doskonale wiemy, że chcąc 
w praktyce dopuścić młodzież do 
pełnego udziału w życiu w każdym 
zakresie, realizować hasło demokra 
tyzacji szkoły na wszystkich je j 
szczeblach, a więc otworzyć dzie­
ciom robotniczym i drobno - chłop­
skim drogę do kultury, przede wszy 
stkim trzeba zapewnić im opiekę i  
pomoc. Chcąc tó uczynić trzeba two 
rzyć bursy i internaty, świetlice 
dworcowe i  całodzienne domy dziec­
ka, organizować wczasy i dożywia­
nie, krótko mówiąc udostępnić mło­
dzieży osieroconej, niezamożnej te 
wszystkie formy opieki i  pomocy, 
które zapewnią je j udział w insty­
tucjach wprowadzających w pro­
cesy życia państwa i  narodu.

Z wyżej wymienionych względów 
sprawa opieki i  pomocy dzieciom i  

, X| ., młodzieży zaczyna się coraz silniej i
J-N ty  spowodowane przez wojnę i  nierozerwalniej łączyć z wychowa- 
°kupację w zakresie zdrowia fizyez-1 niem i  Rtaje się przedmiotem pierw- 
Kego, psychicznego i moralnego j szop] ano we j  akcji państwowej i spo 
dzieci i  młodzieży pozwalają stwier- łecznej. 
dzić ogrom potrzeb, jakie stanęły w

"D  O raz pierwszy w dziejach Pol-
ski, państwo przystąpiło do

bezpośredniej akcji opieki nad dziec
kiem i młodzieżą, po raz pierwszy
tak wielkie sumy z budżetu państwo

t, , . nr wv«*iłini weg0 budżecie jednego Min. O-Z  Polscc nieznaną. W tym wysiłku świat w lg47 _
tarano się w  pierwszym rzędzie za- 1048 r . _  6.228.917.000) przeZna- 
Pokoić zarzucone przez życie najja ezone J  P“

«krawsze w przejawach potrzeby. I , /  , c’. po IJlerwszy
Hierarchia w zaspokajaniu tych po

tsj’ dziedzinie przed państwem i  spo­
łeczeństwem.

Państwo i społeczeństwo wystąpi­
ło natychmiast do zdecydowanej ak­
cji ratownictwa na skalę dotychczas 

W tym wysiłku

trzeb, zasięg, poziom , m e tod y  d z ia ­
łan ia  b y ły  często w y n ik ie m  in w e n c ji 
i  W ys iłku  poszczególnych g ru p  spo­
łecznych, o rg a n iza c ji, a n ie rzadko  
Pracy poszczególnych osób.

D z ię k i tem u  o fia rn e m u  w y s iłk o w i 
Zbiorowem u zos ta ł w y g ra n y  p ie rw ­
szy e tap w a lk i.

Po ty m  s tosunkow o k ró tk ie m  ok re

państwo podjęło obowiązek czuwa­
nia nad kierunkiem i  poziomem te i 
akcji.

W ten sposób jasną staje się róż­
nica między opieką nad dzieckiem i 
młodzieżą w ujęciu średniowiecznej 
litości, średniowiecznego jalmużnic- 
twa, które do niedawna znajdowały 
swój wyraz w systemach opiekuń­
czych, a akcją opiekuńczo - wycho­
wawczą w Polsce Ludowej, która 

Sle ratownictwa zagadnienie opieki kształując pełnowartościowego czło-

Stan zdrow ia dzieci i  młodzieży po 
ostatn ie j w o jn ie  wym agał na tych­
m iastowej i  g run tow ne j pomocy ze 
strony w łaściw ych czynników, gdyż 
m ia ł charakter k lęsk i —  groziło nam 
biologiczne wyniszczenie młodego po 
kolenia.

Z d ru g ie j strony po lityczny charak 
te r zmian, jake dokonały się po w o j­
nie, postulował konsekwentną tro s ­
kę państwa o każde dziecko, o jego 
zdrow ie iizyczne i  moralne.

Chodziło w ięc o zastosowanie ta ­
k ie j fo rm y  opieki, k tó ra  w  sposób 
ja k  na jrac jona ln ie jszy przyśpieszy 
zrealizowanie zadań, ja k ie  stanęły 
przed nam i w sku tek w o jny.

Form ą tą są kolonię, obozy, p ó ł­
ko lon ie  i  dziecince (tzw. obecnie a k ­

c ja  le tn ia), k tó re  stasowane i  przed 
w ojną, obecnie nabra ły  odmiennego 
charakteru  i  znaczenia i  przyczynią 
się do stosunkowo szybkie j odnowy 
s ił fizycznych i  psychicznych.

W  m iarę krzepnięcia fo rm  organi 
zaeyjnych oraz w  m ia rę  zaspokaja­
n ia  potrzeb na jp iln ie jszych, akcja  na 
bierać będzie coraz w yraźn ie j chara 
k te rn  wychowawczego. Na plan 
p ierw szy w ysunie się kwestia ideo­
wego w ychowania młodego pokole­
n ia  i  w łączenia go w  odbudowę 
k ie ju .

D latego też M in is te rs tw o O światy 
prze ją  wszy opiekę nad dzieckiem  i 
młodzieżą do la t 18 położyło szczegół

ny  nacisk na zorganizowanie wcza­
sów le tn ich, *a  w łaściw y rozw ój i  
k ie runek wychowawczy akcji.

W  pierwszym  roku  (1946) akcja 
m ia ła charakter ra tow nictw a. Cho­
dziło o wyw iezien ie  ja k  na jw iększej 

ilości dzieci i  młodzieży ze zru jnow a 
nych m iast, ze z łych w arunków  mie 
szkaniowych na pow ietrze i  słońce, 
o m ożliw ie  w  tych  w arunkach n a j­
lepsze w yżyw ienie, o stworzenie dzie 
ciom atm osfery radości i  pogody, 
k tó re j pozbawione b y ły  przez d ług i 
okres w o jn y  i  okupacji.

I  m imo, że w  określonym  z trudem  
organ iizow aliśm y zręby naszej gos­
podark i państwowej, że p ię trzy ły  się 
trudności na odcinku akc ji le tn ie j 
d la  dzieci i  m łodzieży dokonano do­
niosłych zmian. A kc ja  nabra ła  cha­
rak te ru  masowego: 750.000 dzieci i 
m łodzieży znalazło miejsce na p la ­
cówkach akc ji le tn ie j.

Rok d rug i (1947) wprowadza po­
p raw k i, pogłębia organizację pracy, 
uspraw nia m e tody ,, porządkuje prace 
W ojewódzkich i  pow ia tow ych K o m i­
s ji K o lo n ii i  P ó łko lon ii zorganizo­
wanych p rzy K u ra to riach  O kręgów 
Szkolnych (wojewódzkie) i Inspek­
toratach Szkolnych (powiatowe).

Przez p laców ki a kc ji le tn ie  i prze­
szło 785.000 dzieci i  młodzieży, co sta 
now i 15% ogólnej ilości dzieci do 
la t 18 w  Polsce. Przeciętna długość 
tu rnusu (tj. czasu trw a n ia  p lacówki) 
na 1 uczestnika wynosiła 28 dni.

Na kolon iach i  ebozach b y ło ........................  401.850 dzieci i  m łodzieży
,, pó łko lon iach i w  dzieeińeach w ie jsk ich  362.349 „  ..
Zagranicę w yjechało ........................................  1.297 „
Na kolon iach tzw . le czn iczych ........................ 7.038 „  ,,
W  domach turnnsow ych, kolon iach całorocz­

nych) w  czasie trw a n ia  a k c ji le tn ie j

A kc ja  le tn ia  w  obydwu m in ionych 
la tach osiągnęła nieznane dotąd w  
Polsce rozm iary. Osiągnięcia te b y ­
ły  m ożliwe dzięki skoordynowanej 
i  o fia rne j współpracy społeczeństwa I 
i  państwa. Należy podkreślić z ca- j 
ły m  uznaniem głębokie zrozumienie 
spraw  i  potrzeb dziecka, ja k ie  w yka  j 
zyw a ly  organizacje i  in s ty tu c je  spo- dzona, Ludowa- Polska osiaga sukóe

_ 12.610 _ *
785.144

z 1937 r.) p rzy  34 m iłonach miesz­
kańców przez p laców ki akc ji le tn ie j 
przeszło 453.288 dzieci i  m łodzieży. 
Obecnie p rzy  ta k  dużych zniszcze­
niach powojennych i  zmniejszonej o 
10 m ilionów  liczb ie  mieszkańców 
785.000 dzieci i  m łodzieży.
L iczby m ów ią. W skazują, że O dro-

łeczne przeprowadzające w  m yśl w y  
tycznych M in is te rs tw a O św ia ty ak ­
c ję  le tn ią . Praca ta  prowadzona by-, 
ła  z niesłabnącą energią i  s iłą  w  w a ­
runkach  niesłychanie ciężkich.

Zgodna i  ha rm on ijna  współpraca 
państwa i  społeczeństwa um o ż liw iła  
wydobycie  środków dla  przeprow a­
dzenia a k c ji na masową, niespotyka 
ną dotąd w  Polsce skalę.

Przed w o jną  według Małego Rocz i 
n ika  Statystycznego z 1939 r.

$y nie ty lk o  w' walce o postęp w  ży ­
ciu gospodarczym k ra ju , ale także 
w  walce o zdrow ie m ora lne i fizycz­
ne sw o je j m łodzieży. Odbudowa gos 
podarcza zapewnia nam  postęp i  do 
brobyt, odbudowa s ił fizycznych i 
m ora lnych narodu jest niezbędnym 
elementem zapew nia jącym  w łaśc iw y 
rozw ó j dem okracji ludow ej.

*) ko lon ie  lecznicze d la  dzieci 
(stan (ganizuje M in is te rs tw o Zdrow ia.

i) z iecko opuszczone znajduje dziś w zakładzie nie tylko dach nad głową 
i wyżywienie, ale i  beztroski uśmiech dzieciństwa*.

Coraz rzadzie j spotykam y się już 
obecnie z te rm inem  „S ie roc in iec“  
„p rz y tu łe k “* 1 — jako określenie zakła 
du wychowującego dzieci osierocone. 
M iejsce jego za jm uje te rm in  now y: 
„D om  Dziecka“  w zgl. „D om  M ło ­
dzieży“ . N ie jest , to jedyn ie  zm iana 
nazwy; nazwa sym bolizu je pewną o- 
kreśloną treść.

Z  nazwą „s ie roc in iec“1 ko jaży się 
w  naszej świadomości obraz tra d y ­
cyjnego zakładu „zam kniętego“ , o 
charakterze fila n tro p ijn y m , z g ro­
m adką jednakow o szaro i  etaroanod 
nie  ubranych, sm utnych dzieci, pę­
dzących pod okiem  dozorujących je 
op iekunek jednostajne, bezbarwne 
życie, pozbawione w szelkich cieka­
w ych  w rażeń i  silniejszych, rado­
snych przeżyć.

Specyficzne ęęchy dawnego siero­
cińca pozostaw iały w  psycnice w y ­
chowanków n iezatarte ślady, w yrab ia  
ły  w  n ich swoiste w łaściwości, k tóre 
stanow ią p ię tno odróżniające w yraź­
n ie  w ychow anka sierocińca od dzieci 
w ychow anych w  rodzin ie. B ra k i ma­
teria lne, wieczna zależność od łask i 
lito śc iw ych  ludzi, obowiązek Wdzięcz 
ności dla „dobrodz ie jów “  zakładu — 
w y w o łu ją  upokarzając«: poczucie za­
leżności, niechęć i  nieufność w  sto­
sunku do otoczenia. Jednosstajność i 
ubóstwo wrażeń w yn ika jące  z szaroś 
c i życia zakładowego, b rak wyżycia 
się uczuciowego n ie  sprzy ja ją  rozwo­
jo w i dziecka powodując cha rak te ry ­
styczne stępienie um ysłowe i  m ora l­
ne. W ychow ankow ie „sierocińca“1 ży 
jąc  w  izo lac ji od środowiska, pozba 
w ie n i kon tak tu  z ludźm i z  zewnątrz, 
n ie  m ają możności p rzysw ojen ia so­
bie tych w szystkich prostych a tak  
potrzebnych w  życ iu  um iejętności 
praktycznych ja k ic h  uczy się dziecko 
w  rodzin ie, a k tó re  można określić 
ogólnie jako zaradność życiową. W 
w y n ik u  —  powstaje w  n ich  poczucie 
upośledzenia, lę k  przed życiem, oba­
w a przed usamodzielnieniem  się. 
S łaby rozw ój um ysłow y, bierność i  
niezaradność życiowa, aspołeczny eto 
sanek do otoczenia —  oto w  jaskra­
w ym  u jęc iu  rezu lta t wychowawczy 
typowego tradycyjnego sierocińca, re 
ru lta t na jzupe łn ie j sprzeczny z ide-
łem  wychowawczym  P olsk i dzisie j­
s i .
Toteż od . c h w ili przejęcia op ieki 

nad dzieckiem przez M in is te rs tw o 
O św iaty w y s iłk i władz- ośw iatowych 
zm ierzają zdecydowanie w  k ie run ku  
unowocześnienia zakładów  op iekuń­
czo -  wychowawczych, w  k ie ru n ku  
przekształcenia tradycyjny«* sierociń

DOM DZIECKA
ców w  Dom y Dziecka. Dziś, po dw u 
latach, możemy powiedzieć, że został 
zrob iony w  tym  k ie ru n ku  duży k ro k  
naprzód, że „ ty p o w y “  sierociniec stał 
się ju ż  z jaw isk iem  rzadkim , chociaż 
w  w ie lu  jeszcze zakładach poku tu ją  
w  m nie jszym  lu b  w iększym  stopniu 
n iek tó re  jego tradycje .

Dom Dziecka —  ja k  w skazuje,jego 
nazwa — m a zastąpić w ychow anko­
w i stracony dom rodzinny, dać m u 
w a ru n k i pełnego wszechstronnego 
rozw oju , zapobiec w y tw o rzen iu  się 
szkodliwego społecznie poczucia upo 
śledzenia i  odrębności w  stosunku do 
in nych  dzieci. O rganizacja Dom u 
Dziecka zbliżona jest w ięc o ile  moż 
ności do w a run ków  dobre j rodziny.

Zam iast w ie lk ich , zam knię tych w  
ciągu dn ia „koszarow ych“1 syp ia ln i — 
pokoje mieszkalne, w  k tó ry c h  wycho 
w ankow ie  m ają „sw ó j k ą t“ , m iejsce' 
na własne rzeczy; zam iast jedno lite ­
go zakładowego m undu ru  —  ub ió r in  
dyw idua lny, stanowiący własność o- 
sobistą dziecka; jedzenie łącznie z 
personelem p rzy  wspólnych stołach. 
Tiryb życia m oż liw ie  swobodny, do­
puszczający dowolność zajęć i  in ic ja  
tyw ę dziecka, pozostaw iający m u pe­
w ną ilość wolnego czasu. W ychowa­
nek Dom u Dziecka nie  jest jedynie 
b ie rnym  w ykonawcą poleceń opieku 
nów ; bierze on a k tyw n y  udzia ł w  
pracach domu, w spółdzia ła w  piano 
waru u  i  organ izow aniu życia domu, 
ponosi w raz z kolegam i odpowiedział 
ność za -pewne jego odcinki, w yrab ia  
jąc  w  sobie w  ten sposób aktywność 
i  samodzielność oraz um iejętność pra 
cy  zespołowej.

Dom Dziecka nie jest zakładem 
zam kn ię tym  w  sensie izo lac ji od oto 
czenia. W ynika jące z założeń Polski 
Ludow ej naczelne zadanie wycho­
wawcze Domu Dziecka, ja k im  jest 
wszechstronne przygotowanie- wycho 
w anka do czynnego współudzia łu w  
życ iu  k ra ju , wym aga szerokiego o t­
w arc ia  Domu na Świat, mocnego po 
Wiązania m łodzieży z pracą i  dąże­
n iam i najbliższego środowiska i  Pań 
stwa jako  całości.

W ychowankow ie Dom u Dziecka są 
z regu ły  uczniam i przedszkoli i  szkół 
publicznych, b io rą  na ró w n i z in n y ­
m i kolegam i udzia ł w  pozalekcyjnym  i 
życ iu  szkolnym , należą do organiza­
cji dziecięcych i młodzieżowych. I

D zięki znacznej swobodzie wycho­
dzenia poza teren dom u zdobywają 
szereg doświadczeń i  um ieję tności w  
zetkn ięciu z ludźm i i  in s ty tu c ja m i po 
za za k ład ow ym i W iadomości o P o l­
sce i  Swiecie docierają do n ich  po­
przez dz ienn ik i i  czasopisma abono- 
wane w  tym  celu przez k ie ro w n i­
c tw o  Domu, poprzez rad io  i wyciecz 
k i.  W ychowankow ie Dom ów Dziec­
ka biorą udzia ł łącznie z dziećmi z 
rodz in  w  obozach i  ko lon iach le t­
nich.

K o n ta k t z otoczeniem n ie  polega 
na jednostronnym , Upokarzającym 
p rzy jm ow a n iu  pomocy ja k  to m ia ło  
miejsce w  dawnych sierocińcach. Sto 
sunk i Dom u Dziecka ze środow i­
skiem  m ie jscow ym  nabiera ją  coraz 
bardzie j charakteru wzajem nej w y ­
m iany  usług i  obustronnego współ­
działania .

Duży nacisk kładzie się w  Do­
mach M łodzieży na w łaściwe przygo 
towande wychowanka do zawouu, 
przygotowanie, k tóre da łoby m u moż 
ność całkow itego usam odzielnienia 
gospodarczego po opuszczeniu zakła­
du.

Dokonanie tak daleko idącego prze 
kształcenia cha rakteru  zakładów o-
piekuńc o - wychowawc.- ;h nie by­

ło by  m ożliw e bez zasadniczej zm ia­
n y  ich podstaw organizacyjnych. Wa 
run k ie m  koniecznym  skuteczności i t j  
an c ji jest uniezależnienie m ateria lne 
go by tu  Domów Dziecka od czynni­
ka dobrowolnego, filan trop ijnego , ds 
nie im  trw a łe j podstawy finasov/ej, 
ja ką  jest oparcie o budżet jjańs iw o - 
wy.

D latego też władze ośw iatowe dą 
żą do szybkiej —  w .m ia rę  m ożliw o­
ści budżetowych — rozbudow y sieci 
państwowych Domów Dziecka opar 
tych w  całości o stałe fundusze bud 
żetowe i  zależnych wyłącznie od fa 
«ńowego czynnika pedagogicznego ja  
k im  jest aparat M in is te rs tw  i  Oświa 
ty.

W ciągu 1946 i 1947 roku  zorgani­
zowano 140 pańs tw ow ym  Domów 
Dziecka obejm ujących 11.000 dzieci
i  m łodzieży, co stanow i ok. 25 proc. 
ogółu w ychow anków  zakładów.

Pozostałe zakłady mające pod ople 
ką ok. 34 tysięcy dzieci, prowadzone 
przez Samorząd i różne organizacje 
społeczne, korzysta ją  rów nież z w ięk  
szej n iż dawniej systematycznej po­
m ocy Państwa, z czym łączy się 
znaczne zwiększeni? ingerencji czyn 
n ika  państwowego w  wewnętrzne ży 
cie i  pracę wychowawczą zakładu.
Dzięki tem u proces unowocześnienia 

dawnych sierocińców postępuje na­
przód i  n iezbyt da lecy ju ż  jesteśmy 
od momentu, k iedy  z r  i i cną one całko 
w ic ie  na rzecz praw dziw ie  nowocze 
s-nych Domów Dziecka i  Domów li lio  
dzieży.

7.N.

“WARUNKIEM TMOROIí mi\
'p-í  ̂' ' A A • ' Ají'N vvCw ' “'

W świetlicy
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W Gdańsku na zawsze polskim
odpowiada za swe zbrodnie 

Foersier — kat narodu polskiego

NOWY ETAP
w stosunkach polsko -  czechosłowackich

Z aw arta  w  ro k u  ub ieg łym  m iędzy i k o ju  światowego wówczas, gdy bę- 
Polską a Czechosłowacją um owa o dzie on oparty  na zasada en sprawie« 
p rzy jaźn i i  w zajem nej pomocy jest I łiw ośc i społecznej, panujące] 
stale uzupełniana. Dotychczas podpi

W  dn iu  5 kw ie tn ia , o godz. 9 la no  
rozpoczęła się przed N ajw yższym  T ry  
bunałem  Narodowym , na sesji w  
Gdańsku, rozpraw a sądowa przeciw  
ko b. gau le ite row i i  nam iestników« 
ziem gdańskich i  Prus W schodnich A. 
Foersterow i. Proces odbywa się w  od_ 
rem ontow anej sali Państwowego Tea­
tru  W ielkiego, w  k tó re j Foerster za 
czasów Wolnego M iasta Gdańska pod 
judza ł N iem ców przeciw ko państw u i  
na rodow i polskiem u.

N a proces Foerstera p rzyb y ło  w ie lu  
dyp lom atów  zagranicznych. Już o g. 
8.20 m im o, że proces o fic ja ln ie  m ia ł 
się rozpocząć o godz. 9, p rz y b y li kon - 
sulow ie: angie lski i  am erykański. Po. 
za tym  obecni b y li konsulow ie 
Z w iązku  Radzieckiego —  Chorobrych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii —  Le igh t, S tanów 
Z jednoczonych —  C lark, R epub lik i 
F rancusk ie j —  Perett.

Poza ty m  obecny b y ł na rozpraw ie 
specja lny delegat m arszałka ZSRR 
Rokossowskiego, pu łk . Dorodomenko.

W  Gdańsku i  w  G dyni, na ca łym  
W ybrzeżu i  na z iem i pom orskie j ży ją  
obecnie tysiące św iadków  zbrodni 
Foerstera. N ic  też dziwnego, że od 
rana p rzy  sa li rozp raw  zaczęły się 
grom adzić t łu m y  osób, ażeby p rzys łu ­
chiwać się rozpraw ie.

Gdy w  godzinach p rze dpo łudn io .1 * * * * 
w ych rozpoczęły się przem ów ienia 
p ro ku ra to rów , w ylicza jących wszyst­
k ie  zbrodnie Foerstera tłu m y  te jesz. 
cze ba rdz ie j w zrosły . Na rozprawę 
p rz y b y li przedstaw icie le  w ładz pań­
stw ow ych i  samorządu z wojewodą, 
tow . Z ra łk ie m  i  przewodniczącym  
W RN, tow . Dudą -  Dziew iarzem  na 
czele.

Parę m in . po 9 za stołem sędziowskim  
zasiedli sędziowie Najwyższego T ry .  
bunału Narodowego, S tan is ław  R yb­
czyński, przewodniczący rozpraw ie, 
Józef Zębaty, H e n ryk  C ieślak i  K o. 
mam Szwakopf. Obole n ich  za ję li m ie j 
sca ław n icy , posłow ie na sejm: H en­
r y k  W ójc ick i, Janusz W ierusz-K ow a l. 
ski, S tan is ław  Stasiak, S tan is ław  Ste­
fańsk i i  Jan W iland t. M ie jsca oskar. 
życ ie li publicznych za ję li p ro ku ra to - 
row ie  Najwyższego T ryb u n a łu  N a ro . 
dowego, M ieczysław  S iew ie rsk i i  T a­
deusz C yprian . Po p ra w e j stron ie  sali 
przed podium  za ję li m iejsca w yzna­
czeni z urzędu obrońcy Foerstera ad. 
wokaci: Tadeusz K u lig o w sk i i  W ia - 
cek, za n im i oskarżony Foerster, p i l­
now any przez 2 strażn ików . P rzy  sto­
le prasow ym  liczn ie  zgrom adzili się 
przedstaw icie le prasy k ra jow e j.

Po o tw a rc iu  rozp raw y  przez sędzie­
go Rybczyńskiego, glos zabrał adwo. 
k a t W iacek, k tó ry  przedłożył wniosek 
pow ołan ia na św iadków  lu b  b ieg łych, 
osoby, mogące z ilustrow ać stosunek b. 
L ig i N arodów  i  P o lsk i do Gdańska o- 
raz działalność Foerstera. A dw oka t 
K u lig ow sk i, z łożył w n iosek pow ołan ia 
na św iadków , celem  zebrania ja k  n a j.  
w ięcej ilośc i m a te ria łu  faktycznego, 
dotyczącego dzia ła lności b. p o lic ji n ie ­
m ieck ie j i  obozów zniszczeń, b. kom en 
danta p o lic ji n iem ieck ie j w  T o run iu  
i  w  Gdańsku, W altera  S teina i  b. ko ­
mendanta obozu w  S tu ttho fie , Teodo­
ra  M eiera, zna jdu jących się w  w ięzie 
n iu  w  Gdańsku. Oskarżyciele pu­
b liczn i, op ie ra jąc się na trudnościach, 
zw iązanych z pow ołan iem  na św iad­
kó w  by łych  kom isarzy rządu R. P. w  
Gdańsku: S trasburgera i  Chodackie- 
go, przebyw ających poza g ran icam i 
k ra ju  i  na  tym , że postępowanie do­
wodowe w y ja śn iło  stosunek L ig i N a . 
rodów  i  rządu R. P. do działa lności w  
Gdańsku, sp rze c iw ili się pow o łan iu 
w yże j w ym ien ionych  św iadków , _ zgo­
d z ili się natom iast na powołanie w  
ty m  celu biegłego z M in is te rs tw a 
Spraw  Zagranicznych.

złożąli,  bądź też w  m iarę potrzeb 
W ysokiem u Trybunałow i*". 

P R ZE M Ó W IE N IE  P R O K U R A TO R A
S IEW IER SKIEG O

P ro ku ra to r S iew ie rsk i uzasadnił os 
karżenie Foerstera o zbrodniczą dzia 
łalność po wybuchu w o jn y  z Polską.

O trzym awszy od H itle ra  polecenie 
—  po dkreś lił p rok. S iew ie rsk i —  do 
konania w  ciągu 10 la t przem iany 
Pam aiza na z.emię niermeeAą, * oe» - 
ster us ta lił, że wykonać ta za­

danie może drogą zbrodn i i  że jego 
zincdn.eze zabiegi m«szą przy«...«  

różnorakie  postacie i  fo rm y. Dlatego 
też Foerster oprócz masowych m o r­
derstw  i  l ozsii zeLwań zasto sował peł 
ną dyskrym inac ję  ludności po lsk ie j, 
w ynaradaw ian ie , w yw óz Polaków  na 
rob o ty  do Rzeszy, grabienie 
po lskich. niszczenie pom ników  
w sze lk ich prze jaw ów  działa lności 
k u ltu ra ln e j.

Obecnie Foerster w  postępowaniu 
przygotowawczym , zaprzeczał wszyst 
kiem u, dopóki nie przedstaw iono mu 
dokum entów.

Foerster na rów n i z in n y m i dyg n i­
ta rzam i p a rty jn y m i zdawał sobie 
sprawę ze sw ej zbrodniczej dz ia ła l­
ności. Dowodzi tego w ykopyw an ie  
przez N iem ców i  spalanie przed u - 
cieczką z Gdańska i  z Pomorza c ia ł 
pom ordowanych z masowych g ro­

bów. Lecz nawet po spaleniu zw łok  
z w ie lu  grobów  setki ich  jeszcze 
oskarżają i  h itle ryzm  i  Foerstera. 
Kończąc swe przem ówienie prok. 

S iew ie rsk i podkreś lił, że proces n in ie j 
szy ma przynieść społeczeństwu po­
m orsk iem u je dyn y  rodzaj zadośćuczy 
n ien ia  ja k i jest m oż liw y  we wszyst­
k ic h  w ie lk ich  procesach zbrodn iarzy 
wojennych.

FOERSTER U W A Ż A  SIĘ 
Z A  UCZCIW EG O  C Z Ł O W IE K A

Po przemówieniach prokuratorów 
Trybunał wysłuchał zeznań oskarżo - 
nego.

Foerster na wstępie przedstawił 
Trybunałowi charakter polityki hitle­
rowskiej, która jak oświadczył — za­
prowadziła po na ławę oskarżonych’. 
Omawiając okres swego dzieciństwa i 
młodości oskarżony be? cienia zmie - 
szania powiedział, że jego zdaniem wy 
chowany został na uczciwego człowie­
ka. Do NSDAP zgłosił się w roku 
1923 uważając, że droga jaka obrał 
Hitler była słuszna.

Oskarżony przyznaj, że dzisiaj zda 
je sobie sprawę, iż postępowanie jego 
było zbrodnicze, ponieważ godziło w 
Konwencję Haską i naruszało prawo 
międzynarodowe. W  wielu wypad - 
kach, jego zdaniem, nie ponosi odpo­
wiedzialności, ponieważ wypadki te 
spowodowane były działaniami wojen 
nymi.
„S Z E R O K IE  P E ŁN O M O C N IC TW A “

Oskarżony przyznaje, ze przybył do 
Gdańska w roku 1930 z rozkazu H it 
lera z szerokimi pełnomocnictwami o- 
raz, że został zobowiązany do pono - 
szenia odpowiedzialności za Gdańsk. 
Przyznaje również, że dnia 23 sierpnia 
1939 r. przejął od Senatu stanowisko 
naczelnika państwa, ale tłumaczy się 

dzieci' przy tym, że Wysoki Komisarz Ligi 
Narodów fakt ten uznał w sposób 
milczący. Foerster nie zaprzecza rów 
nież, że został mianowany później na­
miestnikiem prowincji, Gdańsk •—■ Pru 
sy Zachodnie. Oświadcza przy tym, 
że prawa Polski w Gdańsku zostały na 
ruszone nie z jego winy, ale, że przy­
czyną ich pogwałcenia był wybuch 
wojny. Co zaś do samego wybuchu 
wojny Foerster powołując się na od­
nośne słowa Hitlera mówi, że bezpo­
średnią przyczyną wybuchu wojny nie 
był Gdańsk, a nawet, że Gdańsk w tej 
sytuacji nie odegrał żadnej roli. Foer­
ster nie przyznaje się do prowadzenia 
akcji mającej na celu przygotowanie 
wojny napastniczej.

Na tym zakończono posiedzenie 
przedpołudniowe.

B Y Ł  G ODNY Z A U F A N IA  
H IT L E R A

G dy przewodniczący T rybun a łu  żąda 
w yjaśnien ia , dlaczego w łaśnie oskarżo 
ny  został przez H itle ra  w ys łany na 
obcy d lań teren Gdańska z tak  w ie lk i 
m i pe łnom ocnictwam i, Foerster odpo­
w iada: „Jeś li H it le r  w yznaczył m nie 
na to stanowisko, to chyba z te j p rzy  
czyny ,że znał m nie  dobrze i  sądził, 
że ja  zlecone zadanie w ype łn ię  ja k  na j 
le p ie j“*. (Oburzenie na sali).

Z apytany o czynione przez siebie na 
teren ie Gdańska przygotow ania do 
w o jn y  św iatow ej w  ro k u  1939. oskarżo 
n y  u s iłu je  w ykręc ić  się od odpowie­
dzi, ale p rzyc iśn ię ty  do m u ru  przyzna 
je, że w spó łdz ia ła ł w  tw orzen iu  SS, 
H e im w e hry  — pozostającej pod do­

wództwem  przysłanych z Rzeszy o f i­
cerów. Oświadcza p rzy tym  naiwnie, 
„że przychodziła na teren Gdańska ja  
kaś broń, ale skąd, n ie  um ie w y jaśn ić “ .

Foerster podaje, że w  październ iku 
1938 ro ku  został wezwany przez H itle  
ra  do Berchstesgaden i  konsultow any 
odnośnie m ożliwości przeprowadzenia 
przez N iem cy rozm ów  z Polską na te 
m at Gdańska, Foerster sceptycznie od 
nosił się wówczas do m ożliwości po­
rozum ienia. Oskarżony neguje fak ty , 
zaw arte w  jednym  z dokum entów  oka 
zanych m u  przez T rybuna ł, z k tó rych  
w yn ika , że przem aw ia jąc do p ra w n i­
k ó w  gdańskich w y ra z ił się w  sposób 
•następujący: „W szelkie zagadnienia 
om awia łem  stale z Fuhrerem . Zapyta­
łem  go też —  czy nie  zechcia łby w y ­
dać rozkazu, zmierzającego do zniwe­
czenia sta tu tu  Gdańska. F u h re r m i na 
to odpowiedział: „Pozw ólm y, aby 
Gdańsk pozostał m iejscem  zaognienia, 
a któregoś dn ia znajdzie się przyczyna 
dla przedsięwzięcia odpowiednich po­
sunięć“ . O dpow iadając na dalsze p y ­
tania, Foerster oświadcza, że n ie  jest 
m u znane brzm ienie przem ówienia 
H itle ra , wygłoszonego w  Gdańsku w  
dn iu  15 w rześnia 1939 roku .

U D A JE  2E  N IE  W IE D Z IA Ł

Oskarżony przyznając, że podpisy­
w a ł dokum enty, ograniczające prawa 
ludności po lskie j, ale tw ie rdz i, że nie 
w ie, iż celem SS i  NS D A P  by ło  w y n i 
szczenię Ż ydów  i  Polaków. O is tn ie ­
n iu  obozów koncen tracy jnych b y ł po­
in fo rm ow any, n ie  w iedz ia ł jednak, co 
się w tych  obozach działo, gdyż podłe 
ga ły  one czynnikom  SS, na k tó re  rze­
kom o nie m ia ł w p ływ u . W edług jego 
zdania, w ięźn iow ie  za trzym yw an i w  
obozach koncen tracy jnych , m ie li otrzy 
mać następnie prace w  innych  m ie j­
scach. W yw odzi dale j, że b y ł on ty lko  
de ju rę  przełożonym  wyższego p rzy­
wódcy SS i  p o lic ji,  podlegającego 
Reichssicherheitsam tow i w  B erlin ie , w  
rzeczyw istości n ie  m ia ł na niego żadne 
go w p ły w u . G dy H im m le r został m in i 
strem  spraw  w ew nętrznych, Foerster 
naw et fo rm a ln ie  przesta ł być przełożo 
nym  przyw ódcy SS i  p o lic ji.

W  dalszym ciągu swoich zeznań, 
przyznaje, że zgodził się na rozstrze­
lan ie  10 P olaków  w  d n iu  19 maja 
1941 roku ,

Na ty m  rozpraw ę przerwano.

sane um ow y ob ję ły  zagadnienie współ 
pracy na po lu  k u ltu ra ln y m  i  ekono­
m icznym , a w  dn iu  wczorajszym  pod 
pisane zostały um ow y o współpracy 
w  dziedzinie p o lity k i społecznej i  
u jedno licen iu  ubezpieczeń społecz­
nych. , „

Nowe um ow y o tw ie ra ją  okres współ 
p racy m iędzy Polską a Czechosłowa­
c ją  w  dziedzinie, k tó ra  dotyczy prze 
de w szystk im  człow ieka pracv.

P ierwsza um owa obejm uje w ym ia ­
nę doświadczeń na po lu  zagadnień 
adm in is tracy jnych  i  socjalnych pomię 
dzy obu państwam i. Um owa ta prze 
w id u je  rów ne trak tow an ie  obyw a te li 
obu państw  pod względem  ustawo­
dawstwa pracy, z rów nanie poziomu 
płac robo tn ików  po lskich w  Czechosło 
w a c ji i  czechosłowackich w  Polsce.

1 D a lej p rzew idu je  ona, że każdy oby 
w a te l zna jdu jący się na te ry to r iu m  
drugiego państwa, będzie m ógł o trzy 
mać ja k  najszerszą pomoc społeczną, 
k tó ra  n ie  będzie podpadała wza jem ­
nym  rachunkom  pien iężnym  pom ię­
dzy Polską a Czechosłowacją. Nad 
szczegółowym opracowaniem  te j urno­
w y  i  nadaniem  je j szerszego zasięgu 
będzie pracować stała kom is ja  m ie­
szana 6-osobowa, złożona z 3 Pola­
kó w  i  3 Czechostowaków, w  k tó re j 
składzie będzie po 1 przedstaw icie lu 
Z w iązków  Zawodowych obu państw.

D ruga um owa dotyczy zagadnienia 
ubezpieczeń społecznych k tó re  dotych 
czas nie  b y ły  w  pe łn i honorowane w  
stosunku do obyw a te li drugiego k ra ju . 
Od lipca  nastą.ui wznow ien ie wypłaca 
n ia  re ń t ubezpieczeniowych na 
teren ie obu państw. Dotychczasowy sy 
stem zaliczek na poczet wza jem nych 
roszczeń zostanie zaniechany, ren ty  
będą wypłacane w  pe łn i zarówno b ie ­
żące, ja k  i  zaległe. Poza tym  um owa 
przew idu je  łączenie up raw n ień  ubez­
pieczeniowych na teren ie obu państw, 
tzn., że jeże li np. gó rn ik  po lsk i przepra 
cow ał pewien okres w  Czechosłowa­
c ji, oba okresy zostaną zaliczone m u 
przy  ubezpieczeniu społecznym.

Podpisanie te j um ow y —  stw ie rdz ił 
na kon fe ren c ji prasowej, poświęconej 
tem u zagadnieniu tow . m in  Rusinek 
—  jest poważnym  osiągnięciem dla 
obu k ra jó w  i  ich  obyw a te li i  w ie lk im  
k ro k ie m  na drodze do dalszego rozwó 
ju  w spółpracy i  współżycia sąsiedzkie 
go. N ie ty lk o  bowiem  rozszerza się 
w  ten sposób zakres pogłębia jącej śię 
p rzy jaźn i, ale dajem y świadectwo 
praw dzie i  pewnej i  szczerej w spó ł­
p racy w  każdej dziedzinie obchodzącej 
oba nasze państwa, da jem y w y ra ź  na 
szej g łębokie j w ierze w  trw a łość po-

nie ty ł
ko  w e w szystkich państwach, ale i 
W  stosunkach m iędzy n im i. _ !

Ten szeroki zakres w spółpracy mi? i 
dzy dwoma narodam i, ja k i w yn ika  
z ducha um ow y nie  m ia ł dotychczas 
precedensu. Zaw arta  obecnie umowa 
jest pierwszą tego rodzaju, ale mamy 
nadzieję, że stw orzy ona w  przyszło­
ści precedens w  stosunkach międzyna 
rodow ych przyczyn i się to bowiem j 
w  znacznym stopniu do utrwalenia 
poko ju  na świecie i  rozw o ju  gospoda:'; 
czego i  socjalnego poszczególnych 
państw.

Ten moment pokojowego charakte 
ru , ja k i nosi świeżo podpisana umo­
wa, podkreś lił rów nież w  swym  prze 
m ów ien iu  p. d r  Popel, omawiając 
sprawę w ym iany  dzieci i  młodzieży 
na obozy pom iędzy obu państwami- 
M ów iąc o znaczeniu w spółpracy md? 
dzy obydwom a narodam i, przytoczył 
d r  Popel słowa jednego z chłopców — 
Polaka, przebywającego na wczasach 
w  Czechosłowacji: „znalazłem  tu  dru 
gą rodzinę“ .

Popieranie a k c ji w ym ia n y  m łodzie­
ży i  rob o tn ików  je s t też jednym  z prze­
ja w ó w  dążności do zacieśnienia b ra­
te rsk ich  stosunków m iędzy narodani’ 
s łow iańskim i, jest dowodem, że k ra ­
je  dem okracji ludow ych po tra fią  zre" 
alizować w  pe łn i idee pokoju, spra- 
w ied liw ośc i i  postępu społecznego.

(i)
------ o------

H u  le c f is o ś c l

Płk TULPANOW
Szef W ydzia łu  P o lity k i W ew nętrzne j 

Radzieckich W ładz O kupacyjnych w  Niemczech

ZBRODNIE HITLERA W POLSCE
Święta Rzesza Rzymska Narodu 

Niemieckiego staje u bram przyszłoś­
ci w postaci „ulepszonej“  .—> w po­
staci „Świętej Rzeszy Niemców“ . 
Gdy w następnych latach wśród żoł­
nierzy armii niemieckiej i ludności za­
częły się, pod wp.ywem wydarzeń wo 
jennych, przejawiać znużenie i niezado 
wolenie, zjawiska te znalazły swe od­
bicie w propagandzie hitlerowskiej. 
Propaganda faszystowska poczęła mó 
wić o pesymistach, o tych, którzy nie 
pojęli wielkości czasów obecnych itd.

Ton propagandy w prasie niemiec­
kiej w tym okresie był spokojny; „nie 
istniała“  potrzeba przeczenia „wrogo 
wi wewnętrznemu“ . Nie znaczy to jed 
nak, że nie było uczciwych Niemców,

i  odczytaniu przez przewodniczącego
rozp raw y ak tu  oskarżenia, zabra li
glos oskarżyciele p roku ra to rzy : Cy­
p ria n  i  S iew ie rsk i, k tó rzy  d a li obszer­
ne uzasadnienie oskarżenia.

... , . _ którzy walczyli z reżimem faszystów -
t o  s ili do Obolów k o „ c „ -
tracyjnych lub ci, za to, że nie potę - 
piali reżimu hitlerowskiego i jego poli­
tyki w stosunku do Polski. Przyznaj - 
my jednak, że były to głosy odosobnio 
ne, izolowane moralnie w  niemieckiej 
.— i to nie tylko oficjalnej — opinii pu 
blicznej. Przeważająca większość mi­
le witała łatwe zwycięstwo nad Polską 
i korzystała z jego owoców“ .

PRZEMIANY IDEOLOGICZNE 
W  NIEMCZECH OBECNYCH

Na zakończenie swych wywodów 
płk Tulpanow zajmuje się teraźniej -
szymi stosunkami, pisząc:

Jakież więc wnioski wyciągnął na 
ród niemiecki z analizy swego prze­
winienia wobec Polski, z analizy

P R ZE M Ó W IE N IE  P R O K U R A TO R A  
C Y P R IA N A

P ro k u ra to r C yprian  rozpoczynając 
swe w yw ody  podkreślił, że proces ten 
zamyka osta tn ią ka rtę  h is to r ii b. W ol 
nego M iasta Gdańska. W  swym  prze­
m ów ien iu  p ro ku ra to r o m ó w ił dz ia ła l­
ność oskarżonego Foerstera do w yb u ­
chu d rug ie j w o jn y  św iatow ej. W  tym  
okresie Foerster łam iąc przepisy m ię­
dzynarodowe

pogw a łc ił konsty tuc ję  b. Wolnego 
M iasta Gdańska, zagarniając w ładzę 
dla NSDAP, doprow adził do l ik w i­
da c ji up raw n ień  L ig i N arodów  i  
P o lsk i w  Gdańsku, poczynił przygo­
tow ania  do w cie len ia  Gdańska siłą 
do Rzeszy n iem ieckie j. Na teren ie 
samego Gdańska Foerster s iłą  do­
p row adz ił do lik w id a c ji innych  p a r. 
t y j  po litycznych, aniszczył ludność 
żydowską i  systematycznie og ran i­
czał p raw a  Polski. Oskarżony Foer­
ster b y ł w ta jem n iczony w  p lany 
wojetnne niem ieckiego sztabu gene­
ralnego i  b ra ł udz ia ł w  przygotow a­
niach agresji na Polskę.

Rządy jego w  okresie okupac ji b y ­
ły  jednym  pasmem zbrodn i 1 gw a ł­
tów . całość działa lności oskarżone­
go będzie przedm iotem  obecnej roz­
p ra w y  i  oskarżenie zostanie każ­

dym  punkcie  poparte ««wodami, k tó  
r® oskarżyciele bądź ju ż  zaofiarow a-

zwyciężenie uczuć i tendencji nacjona 
listycznych stanowi jedną z form wal­
ki demokracji niemieckiej z reakcją.

Reakcyjna prasa niemiecka oraz pra 
sa szeregu krajów imperialistycznych 
starają się odwrócić uwagę niemiec - 
kiej publiczności od kwestii tworzenia 
i wychowywania nowej demokracji — 
kwestii najważniejszej dla istnienia i 
moralnego odrodzenia Niemiec,—i sku 
pić ją na zagadnieniach polityki zagra 
nicznej. Odpowiedzialni politycy An - 
glii i — szczególnie — Stanów Zje - 
dnoczonych szczują niemiecką opinię 
publiczną na Związek Radziecki i  na 
Polskę.

OSZCZERCZA KAM PANIA 
ANTYRADZIECKA I  ANTYSŁO- 
W IAŃSKA Z  PARTII CDU I SPD

Reakcyjna prasa stref zachodnich i 
sektorów zachodnich Berlina, z zado 
woleniem podchwytuje antysowieckic 
i  antypolskie oszczerstwa i szerzy je, 
wyzyskując przy tym dawne, przeżyte, 
faszystowskie, wrogie nastroje wobec 
Polski i  wobec Sowietów. Wystarczy 
obserwować prasę stref zachodnich, 
aby się przekonać, że w celu zwalcza­
nia i tłumienia sukcesów rozwijającej 
się, lecz nie dość silnej jeszcze demo - 
kracji niemieckiej, posługuje się arse - 
nałem ideologicznym i psychologicz - 
nym propagandy Goebbelsowej.

Szczególną gorliwość w tym kierun­
ku wykazują dzienniki Unii Chrzęści 
jańsko - Demokratycznej (CDU) i 
Unii Chrześcijańsko - Socjalnej (CSU) 
w strefach zachodnich, oraz prasa 
Stronnictwa Socjal - Demokratyczne-

dawnych stosunków Niemiec z ich 
sąsiadami? W  jaki sposób dokonuje j
się zwalczanie prastarej choroby nie i .. . . c , , .
mieckiej, tj. nacjonalizmu niemieckie 9° (SPD) (poplecznicy Schumachera). 
go, a przede wszystkim wrogiego u- Ostatnio przyłączył się do tej kampa-
sposobienia wobec Polaków i Sio - 
wian?
Ogólnej odpowiedzi na to pytanie u- 

dzielić nie można. W  Niemczech odby 
wa się obecnie proces różniczkowa - 
nia ideologicznego. Powstają nowe si
ły, prawdziwie demokratyczne. Prze - 
zwyciężenie nacjonalizmu dokonuje 
się jednak wśród bólów i przeszkód, 
oraz wobec sztucznego zaostrzenia sto 
sunków przez reakcję. Walka o prze -

nii również przywódca Unii Chrześci­
jańsko - Demokratycznej w strefie 
wschodniej, Jakub Kaiser.

ARGUMENTY
REWIZJONISTÓW

Argumenty, używane w tej prasie 
dla wzbudzania nastrojów antypol - 
skich, antysowieckich i  antysłowiań - 
skich, czerpane są z dawnych niemiec 
kich nacjonalistycznych (pruskich i fa

szystowskich) źródeł. Modernizując 
teorię „lebensraumu“ , która stanowi - 
ła podłoże wszystkich niemieckich na­
jazdów, reakcja niemiecka dąży do u- 
dowodnienia ludności niemieckiej, że 
obecne granice państwowe uniemożli­
wiają byt państwa niemieckiego.

„Rheinisch » Pfälzische Rundschau“  
z dnia 3 stycznia 1947 r., w artykule 
pt. „Spojrzenie w  kierunku Warsza - 
wy“ , drażni apetyt monopolistycznych 
i nacjonalistycznych czynników nie - 
mieckich wyliczaniem bogactw, pozo­
stających poza linią graniczną i będą­
cych rzekomo własnością niemiecką.
Gorliwie propaguje się myśl, że Pol - 
ska nie jest w stanie zagospodarować 
nowych obszarów, że obszary te są 
zbyt słabo zaludnione. Na nowo pusz­
cza się w obieg hasło o tak zwanej 
„polskiej gospodarce“ . Tak np. artykuł 
dziennika „Telegraf“  z dnia 5 paź­
dziernika 1947 r. mówi bez ogródek, 
że obserwacja polskiej gospodarki rol­
nej nasuwa jeden tylko wniosek; mia­
nowicie: „że ziemie te powinny powró 
cłć do rąk „gospodarzy“ , którzy są w 
stanie wydobyć z tych obszarów jak 
najobfitsze plony“  «««

„Rannoversche Neueste Nachrich­
ten“  w artykule pt. „Niemiecka poli - 
tyka wschodnia w r. 1947" wprost do 
maga się wojny z Polską.
„Niedersächsiche Rundschau“  w wy 

daniu N r 43-44 z października 1947 
r. usiłuje wbić klin między Związek Ra 
dziecki, a nową demokratyczną Pol - 
skę.

„Kölnische Rundschau“  z dnia 18 lip I 
ca 1948 r. wścieka się pisząc o pansla ! 
wizmie.

W YSTĄPIENIA KAISERA 
I SCHUMACHERA

Jakub Kaiser na zebraniu z dnia 16 
listopada 1947 r., poświęconym zagad­
nieniom konferencji londyńskiej, 
wśród dzikich oklasków i tupania no­
gami oświadczył: „granica polsko-nie 
miecka, ustalona na wschodzie, nigdy 
nie przyniesie Europie pokoju“ .

Nie zamierzam cytować wyjątków z 
przemówień Schumachera, całkowicie mokratycznc Niemcy.

przepojonych zwierzęcym nacjonaliz­
mem i nienawiścią do nowej Polski de 
mokratycznej. Wszystkie, przykłado - 
wo przytoczone, mowy i artykuły reak 
cyjnych polityków niemieckich, wspie 
ranych przez reakcję międzynarodo - 
wą, wskazują na to, że ci ludzie, te 
grupy i te stronnictwa niczego się z 
przeszłości nie nauczyły. Galwanizu - 
jąc nastroje antypolskie, antysłowiań - 
skie i antysowieckie, kontynuują oni 
w istocie dawną niemiecką tradycję, 
przeszkadzają duchowemu odrodzeniu 
narodu niemieckiego i pozostają nadal 
wrogami pokoju i demokracji.

Z  drugiej strony jednak w Niem - 
czech już powstały i stężały siły, 
które wyciągnęły z przeszłości wła 
ściwe wnioski i z; «zumiały, do -a - 
kiego stopnia zgubny może być wro 
gi stosunek do Polski, Sowietów i 
Słowian dla moralnego uzdrowienia 
narodu niemieckiego. Są nimi prze­
de wszystkim: Socjalistyczna Partia 
Jedności Niemiec, Partia Koinuni « 
styczna, w południowych i zachód - 
nich Niemczech, oraz szereg postę - 
powyca organizacji społecznych. 
Walcząc o demokratyczne Niemcy, 
czynniki te wiedzą, jakim niebez - 
piecznym wrogiem Niemiec jest nie 
miecki nacjonalizm, wykazujący wy 
raźne antypolskie i antysłowiańskie 
tendencje, które nie są niczym in - 
nym, jak przeżytymi przesądami, 
wpojonymi ludowi przez reakcyjne 
klasy Niemiec.

PRZEZW YCIĘŻENIE 
NIENAW IŚCI DO SŁOW IAN 
KAM IENIEM  PROBIERCZYM 

POSTĘPU I  DEMOKRACJI
Mimo cenzury i prześladowań, na 

które wystawione są niemieckie orga 
nizacje demokratyczne w strefach a- 
merykańsklej i angielskiej, społeczeń ­
stwo niemieckie może teraz pokazać, 
czy nauczyło się czegoś z przeszłości. 
Tylko ten naprawdę potępiał reżim 
hitlerowski i tylko ten zdobył moral­
ne prawo do zaufania, który w sobie 
samym przezwyciężył uczucia antypol 
skie, antysłowiańskie i antysowieckie, 
i uczuć tych wyrzekł cię na zawsze. Je 
dynie ta część ludności niemieckiej sta 
nowi kadry bojowników o nowe, de-

0  CZYSTOŚĆ 
SZEREGÓW!

W ostatn ich dniach na teren ie Rz8 
szowa odbyły się masowe zebrania 
robotnicze, zorganizowane przez KO' 
m ite ty  M ie jsk ie  PPR i  PPS.

W  Państwow ych Zakładach 
Rzw zow ie cała załoga zebra­
ła  się w  ogrom nej sa li stołówki. 
W iec zagaił tow . Paehnowski, P° 
czym  re fe ra ty  program owe w yg łos i­
l i  I  sekr. K M  PPR tow . K ruczek i 
sekr. M K  PPS tow . H a w lick i. Na tle 
obszernej analizy sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej, m ów cy n a k re ś lili zadania 
po lsk ie j k lasy robotniczej na obec­
nym  etapie. P rzem aw ia jący z ram ie­
nia  PPS tow . H a w lic k i s tw ie rdz ił, iż 
reprezentow ana przez niego partia, 
oceniając sytuację m iędzynarodowa
1 w ew nętrzną uważa, iż jedność orga 
n iczna PPR i  PPS zapewni trw a ły  
pokó j Polsce i  pe łny dobrobyt klasie 
robotn icze j. W  obecnym okresie, PPS 
m usi postaw ić sobie za zadanie zde­
cydowaną w a lkę  z tym i, k tó rz y  na roz 
kaz m iędzynarodowego im peria lizm u 
chc ie liby  rozb ić  polską jedność ro ­
botniczą.

W  obszernej dyskusji, ja ka  w yw ia 
zała się po re fera tach, uczestnicy wi® 
cu w  tw a rd y  i  bezkom prom isowy 
sposób p ię tno w a li rozb ijaczy spod 
znaku W RN i  tych wszystkich, którzy 
sw vm  niespołecznym nastaw ieniem  0 
późnia ją  produkcję , sabotując tyiu 
samym trz y le tn i p lan  odbudowy.

Na zakończenie, wśród rzęsistych o- 
k lasków  rob o tn icy  rzeszowskiego 
P Z L  u c h w a lili następującą rezolucję: 

„M y  p racow n icy  Państwowych 
Z akładów  w  Rzeszowie, czlonko ' 
w ie  PPS i PPR zebrani na 
w iecu, po przeanalizow aniu prze­
m ów ień sekretarza C K W  PPS toW- 
C yrankiew icza i  sekretarza KC 
PPR tow . W iesława w  sprawie 
dalszego zbliżen ia naszych or- 
ganizacyj p a rty jn ych , s tw ie r­
dzamy, że jedność organiczna
naszych b ra tn ich  p a r t i i jest w y ­
razem pragn ień mas członkow­
skich  naszych p a rty j.  S tw ie rdza ' 
m y jednak  z cala stanowczością, że 
is tn ie ją  jeszcze w  naszych szere­
gach w rog ie  elem enty praw icowe 
— W RN-owskie. E lem entom  tym, 
ja k o  wrogom  jedności ruchu  to* 

« botniczego w ypow iadam y bezwzględ 
ną walkę. Jedynie oczyszczenie na­
szych szeregów p a rty jn y c h  z ele­
m entów  w rog ich  k lasie robotniczej 
jes t ręko jm ią  jedności dzia łania I 
gw arancją poko ju “ .
Podobne m asów ki odbyły  się ^  

Państw ow ej S ta c ji T rak to rów , w  U- 
rzędzie W ojew ódzkim , w  Izb ie  Skar­
bow ej w  Rzeszowie itd ., a na wszyst­
k ich  zebraniach rzeszowski świat 
p racy z entuzjazm em  w ita ł now y e- 
tap w  po lsk im  ruchu  robotniczym , 
poprzedzający jedność organiczną.

Na m asowym  w iecu rzeszowskich 
ko le ja rzy  p ię tnow ano „p o  im ie n iu  i 
nazw isku tych w szystk ich  wuerenoW 
ców, k tó rzy  na ty m  odcinku u tru d n i*  
l i  dotychczas porozum ienie i  współ­
pracę m iędzy PPR i  PPS. W rezo luc ji 
uchw alonej na tym  w iecu pracow n i­
cy rzesz. P K P  domagają się od K o ­
m ite tów  “W ojewódzkich by  niezw łocz­
nie zw o ła ły  wspólne narady wo je­
wódzkich aktyw ów , celem przedysku 
tow ania  spraw y jedności organicznej 
i  usunięcia tych, k tó rzy  un iem ożli­
w ia ją  budowanie je j.

Wiece pod hasłem jedności odbyły 
się w  całym  w o jew ództw ie : pod­
czas o lb rzym ie j m asówki w  Hucie 
S talowa W ola postula t w ye lim inow a­
nia  p raw icow ych rozb ijaczy podkre­
ślano jako  jeden z zasadniczych; p ra­
cow nicy przem ysłu naftowego sekto­
ra  w  Sanoku ośw iadczyli, iż w  te j ga 
lęzi przem ysłu prowadzić będą nieu­
błaganą w a lkę  z wuerenowcam i, w i­
dząc w  n ich zdecydowanych w ro­
gów dem okracji ludow ej i niepodle­
głości naszego k ra ju .

C. B ŁO Ń S K A
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Należy wziąć pod uwagą
KO M IS JA  P lanu Gospodarczego 

SEN na jednym  ze swych o- 
s ta tn ich  (posiedzeń om aw ia ła 

p lan in w es tycy jn y  m iasta na ro k  
bieżący. Postanowiono , że p lan 
w  ro ku  przyszłym  w  znacznym stop 
tw u  będzie oparty  na w n ioskow aniu 
Dzie ln icowych Rad Narodowych.

Jest to zupełnie zrozum iale. Pod­
stawą p lanu inwestycyjnego m iasta 
jest m ożliw ie  ja k  na jdokładniejsze u 
stalenie potrzeb w  odpow iedniej hie 
ra rch ii. M im o najlepszych chęci i  
in te nc ji, g łówne czynn ik i adm in i­
stracyjne n ie  m ogły oczyw iście w  
n iknąć dokładnie w  na jisto tn ie jsze 
potrzeby „szarego człow ieka *.

N ie  małą ro lę  mogą odegrać w  
ty m  najm niejsze jednostk i samo­
rządowe, ja k im i są K o m ite ty  
B lokowe. Członkowie Zarządów 
b loków  codziennie s tyka ją  się 
x tym , co na jbardz ie j „b o li“ , z 
własnego doświadczenia wiedzą, czy 
dzieci m ają dostateczną ilość ż łob­
ków , czy n ie  za daleko m ają do 
przedszkola, ja k  sprawnie działa 
ją  kąp ie liska , z ja k ic h  powodów eze 

ka się za długo w  poczekalni le ­
karza.

Przeprowadzenie eałej te j „w n io ­
skow ej“  procedury n ie  jest zasadni­
czo ta k  skom plikowane, ja k  wyda - 
je  się na pierwszy rz u t oka. Weź­
m y dla  przyk ładu  pierwszą lepszą 
dzielnicę: Praga-Południe. D z ie ln i­
ca ta  składa się z przeszło... b loków , 
x k tó rych  co 10 - ty  b lok  by łb y  
„punk tem  obserw acyjnym  *, zgłasza 
ją cym  do D .R N . swe spostrzeżenia 
o na jbardz ie j is to tnych potrze­
bach. Zebrane w  ten sposób w n io ­
sła  n iew ą tp liw ie  b y ły b y  cennym i n  
wagam i p rzy  usta leniu p lanu In  we- 
stycyjnego masła.

Instytucja, o której zapominać nie należy
Żłobków jest ciągle jeszcze za mało

Do luksusu tu  jeszcze bardzo dale­
ko. Ż łobek miejski przy ul. Belgijskiej 
N r  4 m a bardzo dużo braków . B rak 
p ierwszy — trzecie p ię tro , b rak d rug i
—  o p ię tro  n iżej am bu la to rium  Ośrod­
ka  Z drow ia  i  czekający na k la tce scho 
dowej pacjenci, b ra k  trzec i —  ciasno, 
b rak czwarty...

Zresztą dosyć. N ie o tym  m ia łam  
zam iar pisać. Ż łobek przy ul. B e lg ij­
skie j jest ciasny, znajduje się w  cięż­
k ich  w arunkach, rozmieszczenie pokoi 
jest może niezupełnie odpowiednie
—  to wszystko prawda. A le  jednak 
is tn ie je , jednak opiekuje się i  to o- 
p ieku je  n ie  na jgorze j swoją małą gro 
m adką. Jest to  jeden z p ierwszych 
ż łobków  m ie jsk ich , ja k ie  is tn ie ją  na 
teren ie stolicy. Pow sta ł jeszcze w  ro ­
k u  1945. Może w łaśnie pozostałością 
tego pierwszego, p ion ierskiego okresu 
są różnego k a lib ru  łóżeczka i  m ebel­
k i.

A  teraz p rze ryw am  opis i  głos odda

Kosztowna rozrywka
Po szynach ułożonych, wzdłuż Alei 

3~go Maja mknie w stronę wiaduktu 
wagonik napełniony gruzem. Na zde~ 

rzaku jadą dwaj ro~ 
botnicy. W pewnej 
chwili Iwdzie zeska' 
kują, a wózek wali 
z wielką siłą w ścia~ 
nę wieży wiaduktu.

Robotnicy wywożą 
",y gruz mają przy 
jemną rozrywkę. 
Szkoda tylko, że 

cierpi na tym tynk na wieży, wagoniki 
i... nerwy przechodniów patrzących na 
to bezmyślne niszczenie muru i drogie­
go sprzętu.

NOWINY TYGODNIAZ CcPaoVzauty-ęhiccaźn
W y n ik i re jes trac ji do „S łużby P o l- \ bu(^ w<5

sec**. W  punkcie re jes tracy jnym  „S łu ż !

jezdn i p rzy  u l. Radw ań-

ję  cy from , k tó re  m im o że są z na tu­
ry  rzeczy suche, m a ją  znacznie w ię k ­
szą wym owę, n iż słowa i  na jlep ie j od­
dają stan rzeczy. A  w ięc żłobek za j­
m u je  cztery sypia ln ie , jedną jada ln ię , 
łazienkę, rozb iera ln ię, podręczną umy 
waln ię , gdzie dzieci m y ją  ręce, kuch ­
nię, magazyn, p ra ln ię  i  kancelarię. 
W łaśnie w  kuch n i przygotow ują o - 
biad. Dzieci dostają tu  tray razy dzień 
nie  posiłek i  raz dziennie owoce lub 
soki owocowe. P rzy jm u je  się. dzieci w  
w ieku  od la t  0 do 4, m atek p racu ją ­
cych lu b  uczących Się, p rzy czym  p ie rw  
szeństwo m a ją  m a tk i samotne. M iejsc 
w  ż łobku jest 46.

Tych in fo rm a c ji udzie la ją  m i u- 
prze jm ie k ie row n iczka  ob. M ielecka i  
pełniąca do te j po ry obow iązki k ie ­
row n iczk i, k ie row n iczka  analogiczne­
go żłobka na Żo libo rzu  ob. Misere- 
wicz.

— 46 m iejsc. Czy to zaspokaja po­
trzeby dzielnicy?

—  N aw et w  m a łym  procencie nie.
T u  jednak w ięcej pomieścić ju ż  n ie  
możemy. Każde w o lne m iejsce zgła­
szamy w  W ydzia le O piek i Społecznej 
i  stam tąd niezwłocznie k ie ru ją  do nas 
dzieci. Zapisanych w  „ko le jce ’’ jest 
bardzo dużo. Znacznie w ięcej, n iż 
miejsc.

Ä  J A K  JEST G D Z IE IN D Z IE J
T ak  w ięc w  p rzyb liżen iu  przedsta­

w ia  się sytuacja w  ż łobku p rzy  uL 
B e lg ijsk ie j. A  w  innych? W ydzia ł O - 
p ie k i Społecznej p rzy  Zarządzie M ie j­
sk im  prow adzi ca ły  szereg żłobków. 
Są to  p u n k ty  p rzy  u l. N owogrodzkie j, 
B e lg ijsk ie j Leszno, Czerniakow skie j, 
Górnośląskiej, Podskarb ińsłde j, na 
Żo libo rzu i  na B ielanach. Ogółem 8 
ż łobków  obejm ujących 450 dzieci.

Czy m am y się czym  chw alić? I  n ie  
i  tak. „N ie ’’, bo 450 dzieci na terenie 
W arszawy to  zn ikom a krop la  w  m o­
rzu ’ ’, „n ie ” , bo ż ło b k i te n ie  są jeszcze 
w stu procentach wzorowe, każdemu 
z n ich bezwątpienia, gdyby dobrze po - 
skrobać, można by to  i  owo zarzucić. 
„T a k ” , bo w  w arunkach  tak ich  ja k  
nasza opieka nawet nad tą zn iko­
mą grom adkę 450 dzieci je s t 
dużym k ro k ie m  naprzód. „T a k ” , bo

Dalej, W ydzia ł O p iek i p ro je k tu je  <r 
pracowanie p lanów  wychowawczych l  
wprowadzenie in s ty tu c ji lekarza na­
czelnego nad w szystk im i żłobkam i.

To dużo, a jednak nie  wszystko. A le  
Zarząd M ie js k i p rzyna jm n ie j na ra ­
zie n ie  jest w  stanie wziąć całej odpo 
w iedzialności za opiekę nad dziec­
k iem  na siebie. Dużo do powiedzenia 
m ają tu  jeszcze przedsiębiorstwa i  In ­
s ty tuc je  zatrudnia jące kob ie ty. Cały 
szereg fa b ry k  posiada ju ż  ż łobk i zu­
pełnie dobrze postawione. Należałoby 
dążyć do tego, by n ie  było  na terenie 
W arszawy an i jedne j in s ty tu c ji za­
trudn ia jące j większe ilośc i kobiet, k tó  
ra  n ie  m ia łaby własnego żłobka, k tó ­
ra  by sama n ie  zorganizowała op iek i 
nad dzieckiem. Z. K .

N a tras ie  W —7.

Mechaniczna kopaczka ładuje ziemię bezpośrednio w wagoniki

Na Placu Trzech Krzyży
spotkały się stare kamieniczki z żelbetonem

S k ó w  G d z ie ż w e z w a n a  zgłasza s ię ! usunięto śmieci z posesji. Stanem sa- w iedz ia ł „skończyliśm y”
L  term in ie . Junacy na n ita rn y m  k la te k  schodowych za jm u ją ! P LA N Y  N A  PRZYSZŁOŚĆ

ogół zd row i’. Pragnieniem w szystkich się ioka to rzy  dyżu rn i Ba okazało a ę  Jakież są p lany na na jb liższą p rzy - 
- . .  ■>. —t ~  o n p r m r  l l S W G t ,  Z G  iC O I Y l lT G t y  B iO k O W G  B lO g c J  '  -  -  — —re jes tru jących  się m łodzieńców _ jest 

przydzie len ie do sekcji specjalnej, 
m oto ryzac ji lub  szybownictwa.

Jeszcze o re jes trac ji psów. Staros­
tw o  W arszawa-P o łu d n ie  podaje do
wiadomości, że m im o u p ły w u  te r-

szłość? Przede w szystk im  wybudowa-
mieć w p ły w  na czystość podłóg w  po me ż li,bka w  śródimieściu> k tó re  do
szczególnych loka lach ltp . te - . • ,„  „  . „ „  , , , . v „  I te j po ry  n ie  posiada go. Jest ju z  p lac

Na Forcie M oko tow sk im  cztery K o  j  sa k redy ty . Również ż łobek nowsta- 
m ite ty  B lokow e odbyw ają  wspólne po
siedzenia. O d b yw a ją 's ię  one w  każdą 
sobotę o godz.l7 -e j w  sa li św ie tlicy

m in u  re je s tra c ji psów, R efe rat W ete-i ppp> pr2y  u l. R ac ław ick ie j 116. In fo r  
r y n a r ii p rzy jm u je  w  dalszym ciągu ; macj j  i  in s tru k c ji udzie la  zebranym  
in te resantów  i  ostrzega zarazem, ze | ra dj-iy Zagórowski.

K o m ite ty  B lokow e p rzy  u l. M iło -  
bęckie j w y s tą p iły  z  w n ioskiem  do I I I  
O ddzia łu D róg i  Mostów- o ułożenie

n iew ype łn ien ie  obow iązku re je s tra c ji 
będzie surowo karane,

K o m ite ty  b lokowe pracują. K o m i-
tetw B lokow e dzie ln icy W arszawa-Po c h a m k a  p rzy  Powszechnej Spółdziel 
l u lń e  p rzys tąp iły  energicznie do p ra  m  Spożywców.
cy. Z  in ic ja ty w y  b loko w  doprowadzoj W y n ik i p rac za ta k  k ro tk i okres 
no’ do porządku przystanek autobuso m ów ią za siebie. K o m ite ty  B lokowe 
w y  p rzy  u l.' R ac ław ick ie j i  rozpoczę- spełn ia ją swoje zadanie.

są k redy ty . Również ż łobek powsta 
jąey p rzy  P Z K  N r  1, będzie częściowo 
fabryczny, częściowo zaś m ie jsk i.

Jest słonecznie i  jakoś „po w arszaw - 
sku“  na placu, gdzie s tyka ją  się od 
ty lu  la t  Hoża, Ż uraw ia  i  Bracka, K s ią ­
żęca dz ie li w spólny róg z N. Światem , 
wychodząc na spotkanie A le jom  i  M o­
ko tow skie j. Z n ik ła  ty lk o  Wspólna, k tó  
re j w y lo t zatarasował o lb rzym i gmach 
M in . Przemysłu, w yraźn ie  obco czujący 
się w  sąsiedztw ie zm alałych nagle o- 
siemnastowiecznych kam ieniczek, sto­
jących na l in i i  N ow y Św iat—Daszyń­
skiego. Zosta ły  z n ich  zresztą ty lko  
dw ie małe, wąskie i  szare, z Czerwoną 
plam ą tab liczk i BOS-u, ja ko  znakiem  
szczególnym.

NO W Y K O Ś C IÓ Ł P A R A F IA L N Y
Zaraz obok, przed Ins ty tu tem  G łu ­

choniem ych i  O ciem niałych, sterczą 
smętnie gruzy dwóch sąsiednich do­
mów. Zosta ły  w  ty m  m ie jscu ty lk o  o f i­
cyny i  w ed ług is tn ie jących pro jektów , 
ma za n im i powstać now y kościół, o 
rozm iarach odpowiadających liczebnoś 
ci p a ra fii św. A leksandra.

„C e n trum “  p lacu Trzech K rzyży, zbu 
rzony kośció ł odzyska swój daw ny w y  
gląd. Po w ie lu  debatach zdecydowano 
p rzyw róc ić  s ty l A igne ra  ślicznej, choć 
za m ałe j budow li. Przyznać trzeba, że 
kościół ten przytłoczony masywnością 
'swego najbliższego sąsiada, zmaleje je  
szcze bardzie j, zgubi się po prostu.

Idąc praw ą stroną p lacu m ija m y  In ­
s ty tu t G łuchoniem ych, do którego wcie 
łono pa łacyk Sowińskiego, o fia row any 
ongiś dzielnem u obrońcy W o li przez 
m iasto.

Parę m e trów  da le j, ju ż  na rogu K o ­

nopn ickie j, trzym a się jakoś, ale już 
reszkam i s ił —  niepewnie —  w ypa lony 
doszczętnie budynek, w  k tó ry m  m ieś­
ciło się przed w o jną  jedno z n a jw ię k ­
szych warszawskich k in : „Napoleon“ . 
Szkie le t ten zostanie w  na jb liższym  
czasie rozebrany i  odsłoni perspektywę 
na do linę W isły:

S trona południow a —  to po jednej 
stronie A le ja  M arszałka S ta lina  zagro­
dzony plac, na k tó ry m  za „n iepam ię t­
nych“  przedpowstaniowych czasów sta 
ło  g im nazjum  im . K ró l. Jadw ig i, a po 
d rug ie j stronie zabytkow y budynek 
odnow iony niedawno przez B ank Spó­
łe k  Zarobkowych.

„T A K  SIĘ D Z IS IA J  BU D U JE “
Na lewą część placu k ładzie Się cień 

nowobudującego się gmachu.
W arto zaznaczyć, że w  głównej częś­

c i gmachu M in . P rzem ysłu zakłada Się 
'już insta lacje e lektryczne i  centra lne­
go ogrzewania. 117 tys. m 3 będzie do 
końca b. roku  kalendarzowego goto­
w ych  zupełnie na przyjęcie  b iu r.

T rochę żal co praw da W spólnej i  Co- 
razzi‘owskiego pa łacyku na rogu B rac­
k ie j i  daw nej ja k ie j- ta k ie j ha rm on ii 
budow lanej na placu... Jest to jednak 
kw estia  bardzo sub iektyw na w idocz­
nie, bo zn ika pod w p ływ e m  uw ag i ro ­
botn ika , ładującego m a te ria ł na dźw ig: 
„a  co! —  ta k  się dzisia j buduje!..“

DO BUDOW AĆ, C Z Y N IE ?

I  wreszcie odcinek m iędzy B racką i  
N ow ym  Św iatem  z w y tynko w a nym  
świeżo budynk iem  Pagedu. Na drug im  
rogu siedziba K o m is ji N o rm a lizacy j­
nej, budynek dw up ię trow y  z pretensją 
do trzecie j kondygnacji. Odpowiadało 
by  to  co praw da cha rak te row i placu 
Trzech K rzyży, ale psuło dw up ię trow ą 
harm onię Nowego Św iatu. Sprawa jest 
jeszcze nierozstrzygnięta i  n ie  w iado­
mo, na czyją stronę się przechyli.

Na razie skw ery zaczynają się ziele­
nić i  prom ien ie słońca załam ują się na 
tram w a jow ych  szybach, złocąc w  prze­
locie szarą fig u rę  św. Jana i  dw ie gra­
n itow e  ko lum n y krzyży. (J-)

Można już brać śluby na Woli
Otwarcie III Urzędu Stanu Cywilnego

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
i )  — dziś  

p o d  O ś w lę c i-

t e a t r y
T E A T R  P O L S K I -  (K a ra s ia  

„ H a m le t“ , ju t r o  ,*L>om 
m ie m " .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz.

»>
°  Z o w Śz e Y h n i ™ (Z a m o jsk ie g o  20) o godz

^ T E A T l l ’ N O W Y e r <Puław ska 89) co dz ie n ­
n ie  o godz. 18.30 „S ło m k o w y  k a p e lu s z -. 

P O L S K A  Y M C A  -  godz. 19 „D u b y  sm a-

l0 P L A C 0 W K A  (K ró le w s k a  13): o godz.

18„W R O B E L lK le W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u n  
to w s k a  8): o  godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
„D e m o k ra ty c z n a  w io s n a ” .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): 
„R o z d ro ż e  M iło ś c i”  J . Z a w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O M O E D IA “  -  o g o d z in ie  19 -  
G o ś c in n y  w y s tę p  A le k s a n d ra  M a r in k o y i-  
ca , te n o ra  Ju g o s ło w ia ńsk ie g o  w  r o l i  Je - 
nik-a w  „S p rz e d a n e j n a rz e c z o n e j”  S m eta ­
n y .

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — o
18 „ K r ó l  w łó c z ę g ó w ” .

C Y R K  (P lac  Starynkiewlcza): — Co­
d z ie n n ie  o godz. 19.15 p ro g a m .

T E A T R  G U L IW E R  — K ró le w s k a  18 — 
„ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w ” .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a  33) —

„M rs .  S m ith  Jedzie do  W a sz y n g to n u ”
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 

e ta p ” .
K in o  P O L O N IA

„O s ta tn i e ta p ” . _ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­

ska 112). P ro g ra m  N r  21, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

8) — P ro g ra m  N r  11, godz. 13.

„O s ta tn i

(M a rsza łko w ska  66)

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„W ie js k a  n a u c z y c ie lk a “ .

K in o  S Y R E N A  — (In ż y n ie rs k a  2) —
„N ie p o trz e b n i m ogą  o d e jść “ .

K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina ) — „P o d e jrz e ­
n ie “ .

------ O------
R A D IO

6.00 S y g n a ł czasu i  p ie śń  . .K ie d y  ra n n e “  
6.15 W ia d o m o śc i p o ra n n e  6.20 „Z e g a ry n k a  
m u z . z p ły t  7.00 D z. p o ra n n y  7.15 „Z e g a ­
r y n k a  m u z .“  z p ły t  8.35 „Z a k lę ty  d w ó r “  
V  o d c in e k  p o w ie ś c i W a le re g o  Ł oz iń s k ie g o  
12.04 D z. p o łu d n io w y . „ Z  m ik ro fo n e m  po 
k r a ju “  — re p o rta ż  12.25 K o n c e r t  r o z ry w ­
k o w y , w y k .  O rk ie s tra  R o zg ło śn i P oznań ­
s k ie j p o d  d y r .  M . G iże lsk ie g o  12.50 „W ie ś  
w  p o ls k ie j p ra s ie “  pog. 14.00 M o z a rt 
K w a r te t  D -d u r  op. 28 S te fa n  R achoń  s k rz y p  
ce 14.30 A u d . d la  d z ie c i 14.50 P ro g ra m  lo ­
k a ln y  16.00 D z. p o p o łu d n io w y  16.30 K ą c ik  
sza ch is tó w  16.33 „D o rs z e  s m a k u ją  n a jle ­
p ie j “  — re p o r ta ż  16.45 S k rz y n k a  te ch n . 
16.55 „W ie c z ó r  w  s a lo n ie  u  p a ń s tw a  W o y- 
k o w s k ic h “  s łu ch . 17.35 M u z . le k k a  z p ły t  

g o d z in ie  | 17.45 k .U .Ł . „D la c z e g o  ś p im y “  w y k ła d  doc.
d ra  B o i. S k a rż y ń s k ie g o  18.00 „M o z a ik a  m u ­
zyczn a “  w y k .  O rk ie s tra  R .P . w  B yd g osz ­
czy  pod  d y r .  A rn o ld a  R ez le ra  z u dz . s o li­
s tó w  18.45 „ Z a k lę ty  d w ó r “  V  o d c in e k  p o ­
w ie ś c i W a le re g o  Ł o z iń s k ie g o  19.00 P ieśn i 
S t. K a z u ry  w  w y k .  A l in y  B o le c lio w s k ie j - -  
so p ra n  19.20 K o n c ę r t  K ra k o w s k ie j O rk ie ­
s t r y  P .R . pod  d y r .  Je rzego  G e rta  20.00 Dz. 
w ie c z o rn y  20.40 „S ia d e m  K o s y n ie ró w  W ie l­
k o p o ls k ic h  1848 ro k u “  m o n ta ż  d ź w ię k o w y  
21.00 K o n c e r t  s y m f. (w  100-ną ro czn icę  
„W io s n y  lu d ó w “ ). W y k . W ie lk a  O rk ie s tra  
S y m f. P .R . p od  d y r .  W ito ld a  R o w ic k ie g o  z 

; udz . B o i. W o y to w ic z a  — fo r t .  22.15 „ U lu -  
j b lo n e  m e lo d ie  w ło s k ie “ . W y k . S e ks te t P .R  
I z u dz . Tom asza D ą b ro w sk ie g o  — te n o r  
1 23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i 23.30 H y m n .

Zachodnia dzie ln ica W arszawy o- 
trzym a ła  w czora j U rząd Stanu C yw il 
nogo

N ie trzeba ju ż  będzie z W oli, Czy­
stego, K oła, O choty czy Boernerowa 
jeździć z za ła tw ian iem  form alności 
związanych z  urodzeniem, zgonem lub  
ślubam i do odległego śródmieścia.

ob. G rodzick i, w iceprezydent B e n i- 
ger, przewodniczący DRN ob. ¡Pałasz, 
starosta W arszawy Zach. ob. S krzy­
pek, nacz. Wydz. A d m in is tra c ji Zarżą 
du m. st. W -w y  ob. Marzec, przedsta­
w ic ie le  M in is te rs tw a  Adm . Pu­
b liczne j, prasy o rgan izacji po litycz ­
nych, społecznych oraz m łodzieżo­
wych.

Nowe wagony tramwajowe
„w chłoną“  większą ilość pasażerów

Niedawno p isa liśm y o tym , że w  t zie wagony doczepne, w m ontow anie

Czerwona, nowa tab liczka na „  , , TT , „ T , , ,
d rzw iach starostwa. D rug ie  p ię tro . Ja ! . Zw iedzam y U r z ą i  W  jasnym i poko 
sny ko ry ta rz y k  (gdy będzie dużo in -  ]ach1 Przeznaczonych dla  urzędników , 
teresantów -  n iestety ciasny). U ro - , w ys łuchu jem y k i lk u  przem ówień z zy 
czysty woźny, uroczysie m in y  p rz y b y . 1 Uf  ̂ u: dobreJ słuzby  na
łych  na ślub dwóch m łodych par, n ™ e\  P ^ ó w c e .

Następnie przechodzim y do pokoju,św iadków  i  gości.

P. K rys tyn a  K urna tow ska  oraz p. 
Jan Tomaszewski i  następna para: p. 
A lin a  Tom aszkiewicz i  W ładysław  
Kaczm arski nie spodziewali się, że 
ślub ich  będzie tak  uroczysty. Zapisa li 
się jeszcze w  B G K , a kazano im , jako 
m ieszkańcom W o li staw ić się p rzy ul. 
Bema.

P rzyb y li: w iceprzewodniczący SRN

Liga Kobiet 
buduje Ogródki Jordanowskie
L iga  K ob ie t zgłosiła niedawno 

swój udz ia ł w  a k c ji budow y Ogród­
ków  Jordanowskich. K ilk a  ogródków  
w ybudu je  L ig a  K ob ie t ca łkow ic ie  na 

i swój koszt.

w  k tó ry m  odbyw ają  się śluby. Jasno- 
krem owe ściany, krem ow e f ira n k i na 
dwóch oknach, pom iędzy k tó ry m i w r  
si ozdobny orzeł.

Na ścianach ob razk i ze Starego M ia  
sta. Puszysty dyw an, b iu rko , k ilk a  fo ­
te li i  krzeseł, doniczki z kw ia tam i.

P rzytu ln ie , a jednocześnie poważ­
nie.

— „...ślubuję obow iązki U rzędu me­
go spełniać go rliw ie  i  sum iennie...”  —  
pow tarza słowa przys ięg i ob. Jan Z ió ł 
kow sk i —  zastępca naczelnika Urzędu 
Stanu Cyw ilnego.

Wchodzą nowożeńcy. K ie ro w n ik  Ł u  
czyński zadaje pytanie . Dw a ciche 
„ ta k ’’ . Podpisy św iadków. P strykan ie 
fo toreporterów . Ceremonia skończo­
na.

Ob. G rodzick i wręcza m ałżonkom  w  
im ie n iu  SRN w iązankę k a lii.

Szczęść im  Boże!
(m_kar)

na jb liższe j przyszłości W arszawa o . 
trzym a znorm alizow any ty p  tram w a­
jów , k tó ry  pozw o li na stopniowe w y  
cofanie wozów  starych, przedstaw ia­
jących sobą różnorakie  ty p y  i  rodzą* 
je.

T yp  „N “ , p ro d u k c ji Z akładów  Cho­
rzow skich, to  wagon ob liczony przede 
w szystk im  na ja k  na jw iększą pojem ­
ność. Św iadom ie zrezygnuje się z licz 
nych  m ie jsc siedzących (będzie ich  
ty lk o  16), aby ty m  sam ym  zapewnić 
w ie lką  pow ierzchnię d la  stojących. 
N ie w ą tp liw ie  każdy będzie w o la ł stać, 
by le  m ieć ty lk o  pewność, że w  ogóle 
pojedzie. Obszerne p la tfo rm y  swobod­
nie mieszczące k ilkanaście  osób, za- 

i pobiegną s ta łym  tłoko m  przy  w e jściu  
i  w y jśc iu  z wagonu. Poziom y p la t­
fo rm  będą niższe od poziomu podłogi 
zasadniczego przedziału.

M ocna sta lowa karoseria  w y trz y ­
ma z powodzeniem  naw e t warszaw­
skie obciążenie, o lb rzym ie  okna będą 
przepuszczały m aksim um  św ia tła  i  
świeżego pow ie trza  w  okresie le tn im .

Zak łady Chorzowskie wykańczają 
tymczasem podobne wozy d la  K a to ­
w ic  i  z  początkiem  lipca  przystąp ią 
do zam ówienia warszawskiego. Zo­
stanie zbudowanych 20 wozów po­
czątkowych, k tó rych  p ierw szy tra n ­
sport nadejdzie ju ż  do W arszawy w  
końcu bieżącego roku . Będą to na ra -

Cry to z nudów i
Jeden z radnych Stołecznej Rady 

Narodowej zgłosił niedawno wniosek, 
aby zmiany nazw 
ulic można było 
przeprowadzić jedy 
nie ma podstawie o- 
gólnego plebiscytu. 
Może to i  słuszne.

Najciekawsze jed­
nak w całej sprawie 
jest to, że tenże 
sam radny propono 

wał w zeszłym roku skasować uj ogóle 
nazwy ulic i  zastąpić je numerkami, 
m  wzór miast amerykańskich.

Czekamy z niepokojem przyszłego 
roku i nowego rewelacyjnego projektu.

jednak s iln ik a  n ie  przedstaw ia zbyt­
n ich  trudności, skoro. więc. ty lk o  k ra ­
jo w a  p rodukc ja  s iln ik ó w  zaspokoi 
potrzeby, n iek tó re  w ozy doczepne zo 
staną zam ien ione na. s iln ikow e.

M otorniczego będzie oddzielała od 
reszty pasażerów ba rie rka , w  nocy 
zaś zasłona z ciemnego m ateria łu .

(ar)
—  o------

Z życia or anfza^ii 
warszawskiej PPR

Z a p is y  na  k u rs  p a r t y jn y
K ie ro w n ic tw o  S z k o ły  P a r ty jn e j w  W a r­

szaw ie  za w ia d a m ia , że za p isy  na  18-ty  
k u rs  ro zp o czę ły  się  w  d n iu  5 bm . i  będą 
t r w a ły  do d n ia  17 b m . K u rs  będzie  t r w a ł  
od  19 b m . do  30 cze rw ca  b r . w  godz inach  
od 8 do  17. Z a p is y  p rz y jm u je  s e k re ta r ia t 
S zko ły . K a n d y d a t w in ie n  p rz y  zapis ie  
p rz e d s ta w ić  s k ie ro w a n ia  K .  D .

U w aga , u c z e s tn ic y  K u rs u  P P R  I  PPS 
d z ie ln ic y  P raga  C e n tra ln a !

D n ia  12.4 b r .  o  godz. 17.15 w  lo k a lu  K D  
P P R  P raga  C e n tra ln a , S ta lo w a  71, ro z p o ­
czn ie  się  k u rs  m ię d z y p a r ty jn y  P P R  i  
PPS, na  k tó r y  to w a rzysze  k a n d y d a c i obo 
w ią z a n i są s ta w ić  się p u n k tu a ln ie .

U w aga , u c z e s tn irv  k u rs u  sam okszta łce ­
n io w e g o !

D z iś , d n ia  6.4, o godz. 16.30 w  W yd z ia le  
P ro p a g a n d y  K o m ite tu  W arszaw sk iego  
(A l. J e ro z o lim s k ie  23) odbędzie  s ię  k o le j­
na s e m in a r iu m  k u rs u  N r  1. O becność obo 
w ią zko w a .

— o»...... —

S T A Ł A  W Y S T A W A
A N T Y A L K O H O L O W A  W  W A R S Z A W IE
W a lk a  z a lk o h o liz m e m  c iąg le  n ie  t ra c i 

na a k tu a ln o ś c i. L ic z n e  o d c z y ty , p re le k c je , 
u d z ia ł ca łego spo łeczeństw a , pom a g a ją  w  
znaczne j m ie rz e  w a lce  z ty m  zg u b n y m  
n a ło g ie m .

O s ta tn io  p o w s ta ła  m y ś l s tw o rze n ia  w 
W arszaw ie , na  w z ó r S zw e c ji, s ta łe j w y ­
s ta w y  a n ty a lk o h o lo w e j. N a te n  te m a t zo­
s ta ły  ju ż  p rzep ro w ad zo ne  ro z m o w y  m ię ­
dzy  p rze w o d n ic z ą c y m  S.R .N ., to w . San- 
k o w s k im  i  p reżesem  T o w a rz y s tw a  „T rz e  
źw ość“ , ob. S zym a ńsk im .

S u b w e n c je  p o trz e b n e  na  u rząd ze n ie  w y ­
s ta w y , o trz y m a  się ze „S p o łe m “ .

P odobne  w y s ta w y , w  m n ie js z y m  ty łe k  
ro zm ia rze , b ę d i( p os ia d a ły  także  in n e  m ia ­
sta  w o je w ó d z k ie . (a r)

P la c  T rze c h  K rzyży

y Ogólny widok plaga g ru c h  K jz y ż y  (do rrpą dg żu  u g ó ry }
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W Y N A L A Z C Y
ILEKROĆ teraz, po powrocie z Sia 

nowa, zapal mt papierosa, zanim 
i:niosę w górę płonący patyczek, przy 
trzy mu ję go w  pozycji pionowej, ob­
serwując jak się zapala łebek zapałki, 
jak płomień spływa po patyczku, jak... 
Zaciągam się wreszcie papierosem i z 
miną znawcy wyjaśniam zaintrygowa­
nym, moimi gestami kolegom, że zapal 
$ 2  jest dobrze impregnowana, dobrze 
parafinowana i w  ogóle, że jest to do­
bra zapałka produkcji moich przyja­
ciół z Sianowski-ej Fabryki Zapa - 
łek.

He czasu trzeba, aby wyrosło drze- 
y świerk, ilu wydarzeń,v. o. os t <

JLnwa K ub ik , przodownica na „etykie~ 
tówkach“

jakich przemian historycznych w świe 
cie, czy zawęc." r wało ono na Pomo­
rze Szczecińskie, jrkc surowiec d'a wy 
roba pol.-Kich ri.paiek.

Dlaczego podkreślam — polskich?
W  drodze z Sianowa do Mielna, do 

kąd jechaliśmy z fabrycznym zespc - 
leci dramatycznym, który wiózł żołnie 
rzom tamtejszej jednostki trzyaktówkę j 
„Ulan i młynarka“ , rozmawiałem z jed i 
nym młodym, a już rozmiłowanym w j 
zapałczarstwie teoretykiem tego prze­
mysłu. Zaczętiśmy od Ivara Kreugera, 
bo to było tyle, co zostało mi w pa - 
mięci o naszych przedwojennych za­
pałkach. Rozmówca otworzył mi o- 
czy cyframi i faktami.

OGÓLNA suma kapitału zainwe­
stowanego w  przemysł zapałcza 

ny przed wojną wynosńa 4 mil. 185 
tys. doi. Posiadaliśmy 17 fabryk. 
Szwedzki koncern Kreugera zieduko - 
wał tę ilość do czterech. Majątek pol­
skiego przemysłu zapałczanego został, 
według szwedzkich danych, zlikwido­
wany do 33 mil. złotych. Tuż przed 
wojną majątek ten wynosił już tylko 
15 mil. zł.

W  r. 1939 produkcja zapałek wyno 
siła 67.000 skrzyń (1 skrzynia — 5.000 
zapałek) rocznie, tj. około 14 pudełek 
na głowę.

Obecnie, w 1947 r., wyprodukowa­
liśmy 120.000 skrzyń, co stanowi 
600.000.000 pudełek zapałek. Około 
30 pudełek na głowę.

O tych sprawach mówimy jeszcze 
wieczorem, po powrocie z fabryki, 
gdy dla żartu usiłuję za pomocą żylet

ki podzielić sianowską zapałkę na , 
czworo. i

— Znam ludzi, którzy musieli tak J 
oszczędnie obchodzić się z zapałka- ; 
rai. — Powiada mój rozmówca.

TAK. używanie hubki, dzielnie za- | 
palek na czworo, należy już u ( 

nas w Polsce do smutnej przeszłości. 
Czy zauważył pan, jak mało ludzi uż' 
wa obecnie zapalniczek? Nie opłaca 
się. Pudełko zapałek dziś jest tańsze 
od bułki. Przed wojną kosztowało 10 
gr. Za tyle można było nabyć dwie bul 
ki. Wtedy płaciliśmy drogo za nie po! 
skie zapałki, bogacąc Szwedów.

Ale na rozmowy o „romantycznym" 
Kreugerze nie było czasu, ani wieczo­
rami, gdyż problem zwiększenia pro­
dukcji na 1 kwietnia i wypuszczenia 
nowego typu zapałek, „liliputów", u- 
suwał Kreugera na plan dalszy, ani na 
drodze do Mielna, gdyż już za Kosza­
linem moi towarzysze podróży poczęli 
zdradzać niepokój o to, jak wypadnie 
przedstawienie.

Tak się właśnie złożyło, że po raz 
pierwszy z załogą fabryki spotkałem 
się nie przy warsztatach produkcji za 
patek, ale ■— przy zaimprowizowanym 
warsztacie produkcji artystycznej. Nie 
wiedziałem wtedy jeszcze, że Józef Po 
lański, którego każde ukazanie się na 
scenie w roli „gupiego Janika wywo 
ływało huragany zdrowego, żołnier - 
sldego śmiechu na widowni, jest rów­
nież artystą przy maszynach. Potem po 
zr.zlem tę inteligentną twarz ślusarza

s?

zza Buga, przypatrując się z ciekawoś 
cią człowiekowi w kombinezonie, mani 
palującemu w skupieniu przy jednej z 
-.aszyn do pakowania.

APARAT SĄDOWNICTWA
w in ie n  odpow iadać ideo log iczn ie

Polsce Ludowe!

K a ro lin a  Mrowińska przepuszcza przez 
„fosforóudeę“  całą produkcję zapałek 

„nomrnlmpzh“  1

i  Polański (z lewa) 
Kubiesa

POLAŃSKI budował tę fabrykę ja­
ko jeden ze ślusarzy. Gdy ruszy­

ła, dyrekcja mianowała go majstrem 
na oddziale mechanicznym pakownie. 
Stawiając je i puszczając w ruch, wi - 
dział, że Durlach, konstruktor pakow­
nie, coś w nich przegapił. Polański 
kombinował, majstrował i poprawił 
Duriacha. Trzykrotnie: zaprowadził 
nowy sytem wprowadzania taśmy pa 
pierowej do pakownie, uregulował do­
pływ kleju przez zastosowanie tzw. 
grzybków i ■— co najważniejsze — 
wprowadził rurki ogrzewające, które 
pozwalają w końcowej fazie wyrzutu 
paczki („dziesiątki") opakowanie za­
lepić i wysuszyć.

W  rezultacie, dzięki ulepszeniom 
Polańskiego, maszyny pracują spraw­
nie, nie Zalewa je ich klej, nie niszczy 
się taśma papierowa. Przedtem jedna 
oakownica dawała 17 skrzyń dziennie, 
obecnie .— 30. Przedtem — 5 kg zło­
mu, obecnie tylko 1,5 kg.

— A  premii nie otrzymaliście za te 
ulepszenia, towarzyszu? —- pytam, pa­
trząc z podziwem na pakującą i wyrzu 
cającą „dziesiątki" maszynę.

— Na pewno otrzymam, tylko mu­
szę zrobić opis tych ulepszeń, aby dy 
rekcja mogła posłać go do Warszawy. 
Kubiesa już otrzymał za swoje 5.000 zł.

OKAZAŁO się, że w fabryce jest 
drugi wynalazca. Roman Kubie - 

sa. Też bardzo uzdolniony ślusarz, od 
października sprawujący funkcję maj­
stra przy produkcji zapałek sztormo­
wych.

Tow. Kubiesa wprowadził ulepsze­
nie w przyrządzie używanym do fo - 
Horyzowauia pudelek dla zapałek ga­
binetowych.

Pudełka dla zapałek „normalnych", 
tych za 3 złote, fosforyzuje maszyna.
’ ’ ogolę produkcja tych zapałek jest 

;hanizowana od początku do koń- 
_ : Inaczej ma się rzecz z zapałkami 
„specjalnymi": gabinetowymi, fajko - 
wymi, sztormowymi. Tu maszyna tyl- 
k* v. znikomej części wyparła ręce I 
ludzkie.

Wynalazek Kubiesy polega na tym, 
że robtnica do jego przyrządu obec

mummrmama* -ji hł ujii »mmi— 11 n> 11 iii» ii ii u innwr»—irrannm—————————   •« « —
Związek Zawodowy pracowników Sądowych z Prokuratorskich, 
podejmując zakrojoną na szerszą skalę akcję usprawnienia pracy 
w sądownictwie, włączył pracowników wymiaru sprawiedliwości 
do ogólno - państwowej akcji wsp ółzawodnictwa pracy. Jest to jesz 
c ze jeden oh jaw solidarności i ofiarności całego świata pracy przy 
budowie Polski Ludowej.

W związku z akcją pracowników sądowych i  prokuratorskich, 
przedstawiciel SAP zwrócił się do dyrektora biura personalnego 
Ministerstwa Sprawiedliwości, OB. POSŁA JÓZEFA ORDYŃCA 
z pytaniem, jak ustosunkowuje si ę Ministerstwo do podjętej przez 
pracowników resortu inicjatywy społecznej.

— M in is te rs tw o S praw iedliw ości 
p rzyw iązu je  do te j akc ji szczególne 
znaczenie. P om yślny je j przebieg umo 
ż liw i w  dużym stopniu pokonanie 
tych  trudności, ja k ie  w y n ik a ją  z na­
der szczupłej ilośc i e ta tów  osobowych 
sądów i  p ro k u ra tu ry  —  odpowiada 
nasz rozmówca.

W iem y, że poważne ograniczenie

m u jakościowego pracy sądowników, 
szczególnie sędziów i  p rokura to rów . 
O w łaśc iw ym  bow iem  funke jonow a­
n iu  sądów i  p ro k u ra tu r świadczy w  
pierwszym  rzędzie treść społeczno -  
po lityczna orzeczeń sądowych, a ta z 
ko le i uzależniona jest od poziomu u - 
św iadom ienia politycznego sędziów i 
p rokura to rów , Od ich  postawy wobec

etatów  osobowych w  resortach aum i- dokonanych w  Polsce przem ian ustro- 
n is tra cy jn ych  jest koniecznością pań- ; jowyeh. 
stwową. Im  większe k a d ry  zostaną 1 
skierowane do bezpośredniej p ro du i

zakłada nie jedno, ale cztery pudeł c ji. im  oszczędniejsza będzie gospo­
da rka  osobowa w  adm in is trac ji, ty m  ( 
bliższy jest dzień, w  k tó ry m  zostaną j 
zaspokojone wszystkie niezbędne po- I 
trzeby człow ieka pracy w  Polsce. 

In ic ja ty w a  Z w iązku  Zawodowego j 
i3y t , uspraw nien ia pracy w  sądow nictw ie j 

" ’ ; spotkała się z na jżyczliw szym  p rzy ję - | 
ciem ogółu sądowników. Świadczy to 
o zasadniczych przem ianach, ja k ie  za­
szły w  postawie po lityczne j poważne­
go odłam u naszej in te lig e n c ji i  daje 
gwarancję, że po lskie sądownictwo, 
.limo trudnych  w a run ków  pracy, speł 
i i  należycie powierzone m u zadania. 

D la pracow n ików  w yróżnia jących 
e akc.ii uspraw nien ia pracy prze­

w idziane są specjalne prem ie picnięż- 
i inne świadczenia, ja k  np. bezp ła l-

ku na raz. Przyrząd jego podniósł wy­
dajność o 250 proc. Kubiesa jednak nie 
poprzestał na tym udoskonaleniu. Pra 
cuje w dalszym ciągu, chcąc skonstru 
ować przyrząd „nożny" to jes 
aby robotnice obsługujące go miały zu 
n-leie wolne ręce.

— Czy mógłby oh. Dyrektor 
wyjaśnić opinii publicznej, jakie 
było podłoże przeprowadzonych o 
.statnio przesunięć personalnych 
w sądownictwie.
—  Dokonane ostatnio poważne zmia 

ny  personalne w  sądach i  p ro ku ra tu ­
rach synchron izują z zapoczątkowaną 
przez Zw iązek Zawodowy akcją u - 
spraw nien ia pracy w  sądownictw ie. 
Jednym  bow iem  z zasadniczych w a run  
ków  powodzenia te j a k c ji jest w łaśc i­
w a obsada personalna, zwłaszcza na 
stanowiskach kie row niczych. Pod tym  
w łaśnie kątem  w idzen ia zostały ostat­
n io  przeprowadzone przez M in is ters­
tw o  Spraw iedliw ości zm iany personal 
ne w  sądownictw ie, obejm ujące ok. 
100 osób. W  Polsce Ludow e j sędzią i  
p rokura to rem  może być ty lk o  ten, kto

I obok w a lo rów  czysta zawodi

obsługa. 
N r 1 ¿

przy  
N r 2

aulo ci-ałac:

Szybkie ręce dziewcząt nadążają 
maszynom. Na taśmie płyną nieprzer 
waną strugą do pakownie pudełka na 
bite zapałkami. Jak rzadko myśli prze 
ciętny palacz o -wkładzie pracy w  tę 
małą zapałkę, którą z takim lekcewa­
żeniem wyrzuca—

STANISŁAW  SZYDŁOWSKI

i  pobyt w  domach w ypoczynkow ych 
' p rzyznan iu p re m ii zdecyduje korr.i-
a. w  skład k tó re j wchodzi k ie ro w n ik  j kazu.ie również zdecydowaną, p 
du lu b  p ro ku ra to r i przedstaw icie le po lityczną. Sędzia i  p ro ku ra to r 

Z w iązku  Zawodowego. j by z ra c ji swych fir.iŁ c ji. sra
W Y E L IM IN O W A N IE  B IU R O K R A C JI ! bvć apolitycznym . M e  : . ży <

A k c ja  uspraw nien ia  pracy w  sądów , cie utożsamiać ape lity  
n ic tw ie  m a na celu zarówno zwiększę- j ty jnością . N ie b ra k  h  
n ie  w yda jności pracy, ja k  i  podniesie- i dow n ików  bezpartyjni 
n ie  je j użyteczności społeczno -  p o li-  | rów no swą postawą polityczną, 
tycznej. Zw iększenie w yda jności p ra - o fia rną  pracą da ją najlepsze świadec- 
Cy  m a  być osiągnięte przede wszyst- j tw o  swego pozytywnego stosunku w o- 
k im  dz ięk i udoskonaleniu m etod p ra - | hec dokonanych w  Polsce przem ian 
cy, w ye lim in o w a n iu  zbędnych czynno I us tro jow ych  i  po litycznych. Tacy bez

znosci 
udem ■ 
ch, ki

h , w y  
skawę 
choć- 
może 

izywiS 
•ezpar 
ód są 
:y Z&- 
ja k  I

śei i  b iu ro k ra c ji. N iem n ie j ważnym  
zagadnieniem  jest podniesienie pozio-

mm
Świeci przykładem...

Młodzież całego kraju
garnie si? do „Służby Polsce“

Na terenie całego k ra ju  p rzystąp i­
ły  ju ż  do p racy K om is je  K w a liiń ta -  
cy in o  -  R ejestracyjne O rgan izacji 

„S łużba Polsce” . W w o j. szczecińskim 
re jestrac ja  ju na ków  „S łużby Polsce- 
trw a ć  będzie do dn ia  14 bm . Rów ­
nocześnie rozpoczyna się na ty m  te­
ren ie akcja  szkoleniowa przyszłych 
dowódców p lu ton ów  S.P.

S.P. przystępuje już  ochotniczo do 
pracy. I  ta k  np. m łodzież szkoły za­
wodowej w  -Szczecinie sam orzutnie 
p rzystąp iła  do nap raw y boisk spor­
towych.

Również we W roc ław iu  dz ia ła ją  
ju ż  K om is ie  K w a lif ik a c y jn e  -  Rejes­
tracy jne, do k tó rych  zg łosiły się w  
p ierw szym  dn iu  re jes trac ji, obok 
m łodzieży ob ję te j przepisow ym  w e r­
bunkiem , liczne g rupy ochotników , 
k tó rzy  ze względu na m łodociany 
w ie k  nie podlegają jeszcze obowiąz­
k o w i re jes trac ji.

Rejestracja m łodzieży odbywa się 
rów nież »a teren ie W ie lkopo lski.

Na Pomorzu m łodzież przystąp iła  
sam orzutnie do budow y boisk spor­
tow ych, św ie tlic  i  dom ów ludow ych 
oraz do tw orzen ia  am atorskich zes­
po łów  św ietlicowych.

W  Łodzi i  na teren ie woiew ódzwa 
łódzkiego p ierw szy dzień re je s tra c ji 
m łodzieży wstępującej w 1 szeregi po­
wszechnej organ izacji „S łużba P o l­
sce" p rzyb ra ł cha rak te r spontanicz­
nych m an ifes tac ji na cześć te j orga­
n izacji. We w szystk ich  m iastach m ło 
dzież ze sztandaram i i  transparem a 
m i zorganizowała pochody przez u ’- 
ce m iast, udając się na place, gazie 
odbyw ały się zgromadzenia. W  m a­
n ifes tac ji łódzk ie j b ra ło  udzia ł około 
80 tysięcy osób, w  Radomsku około 
25 tysięcy, w  innych  m iastach liczby 
m anifestantów  sięgają do 20 tysięcy 
osób.

Stawiennictwo powołanych do „S łuż 
b y  Polsce dochodzi już  do 100% przy 
czym ochotnicy stanowią połowę 
wcielanych do organizacji „Służba 
Polsce".

Ks Kaźmierezak, proboszcz naszej 
parafii w  Kasuniu Polskim, głosi w 
swych kazaniach, do wszystkich 
wiernych: „Szanuj bliźniego, jak  sie­
bie samego", „Pójdźcie do mme, a 
ja  was będę błogosławił“, a w  ży ­
ciu to wygląda tak: „Szanuj bliźnie­
go, jak  siebie samego, az spadnie o- 
statnia koszula z mego“, lub 
cie do mnie dziatki z „kawałkami 
(z tys.), a ja  was pobłogosławię . 
Za śluby, chrzty i  pogrzeby bierze 
od nas, biednych parafian, 
on 10 tysięcy ziotycu, a my żyjemy 
z pracy rąk  i  ciężko pracujemy na 
każdy grosz.

Kościół naszej parafii jest całkiem 
zniszczony. Gdzie się te pieniądze 
podziewają? Nic dziwnego, że koś­
ciół jest nieodremomtowany, bo 
ksiądz wydaje pieniądze na... wódkę 
i demoralizuje parafian.

(Nazwisko i  adres znane redakcji)

Ten człowiek 
winien uzyskać pracę

Szanowna Redakcjo!
Jako stały czytelnik zwracam się z 
prośbą o pomoc w  uzyskaniu pracy. 
Jestem pracownikiem umysłowym, 
posiadam średnie wykształcenie han 
dlowe. Normalnie mógłbym o- 
czy wiście —  uzyskać pracę bez  ̂po 
średnictwa i pomocy Szanownej Re 
dakcji, przebyłem jednak ciężką 
chorobę (zapalenie opon mózgo­
wych), na skutek czego utraciłem  
słuch i dlatego nic mogę znaleźć w 
Szczecinku żadnego zatrudnienia.

Szanowna Redakcjo! N ie chcę się 
znaleźć na utrzymaniu społeczeń­
stwa! Najuprzejm iej proszę o po­
moc w  uzyskaniu dla mnie jak ie j­
kolwiek bądź stałej pracy umysło­
wej lnb fizycznej.

R E P A TR IA N T  M. S. 
(Nazwisko i adres znane Redakcji)

Na ogół nie publikujemy listów ui 
sprawie poszukiwania pracy, a czytelń 
niłców kierujemy w takich wypadkach 
do Urzędu Zatrudnienia, jednakże ob. 
M. S . jest w szczególnej sytuacji t 
dlatego zwracamy się tą drogą do na 
szych czytelników — kier. urzędów i 
instytucji z apelem, by pomogli oh. M. 
S. w znalezieniu odpowiedniej pracy• 

Sądząc z obszernego listu i życionf 
su, jaki nadesłał do naszej  ̂ Redakcji, 
ob. M. S- bezsprzecznie może on pra' 
cowaó z pożytkiem dla siebie i  społe 
czeńsftwa.

Wierzymy, że nasz apel nie pozosta­
nie bez echa, znajdzie *ię «* 
trudnienie dkz twojego obywatela, Mo­

ry chce pracować. O fe rty  dla ewentual 
nego skomunikowania się z ob. M . S. 
prosim y kierować do naszej Redakcji.

N ie  pozw ala my się 
oszuk w c ć

Towarzyszu Redaktorze!
D n ia  22 m arca b r. o gotiz. 6 rano 

w yjecha łem  samochodem PKS z 
P u łtuska  do W arszawy. K up u jąc  b i 
le t, k tó ry  kosztuje 270 zł, w ręczy­
łem  kon du k to row i banknot 1.000-zło 
tow y , ten w yd a ł m i 700 zł, a nie 
m ając drobnych, odnotował 30 z ł 
do zw ro tu , co następnie uregulow ał. 
N a  pozór wszystko w  porządku.

Po spojrzeniu jednak  na b ile t, 
s tw ie rdz iłem , że opierwa on ty lk o  na 
190 z ł i  w ystaw iony jest od s tac ji 
W ierzb ica. Zażądałem w ięc od ko n ­
du k to ra  dodatkowego b lan k ie tu  na 
80 zł. k tó ry  oczywiście otrzym ałem  
z prośbą, bym  „do da tku ”  n ie  okazy 
w a ł p rzy ko n tro li, bo go „w syp ię ” .

W  czasie k n tro li,  k tó ra  nastąpiła 
k ilk a  k ilo m e tró w  da le j, zauważy­
łem , że m ó j sąsiad -  pasażer, m ia ł 
ta k i sam b ile t, rów nież od s tac ji 
W ierzbica, m im o, że jecha ł rów nież 
z Pułtuska. K o n tro le r n ie  m ógł te ­
go zauważyć, gdyż stację tę ju ż  m i­
nę liśm y.

N ie  zw róciłem  uw agi kon tro le ro ­
w i. chciałem  bow iem  sprawę po­
wyższą przekazać do Was, gdyż za­
sługu je ona na szersze omówienie. 
K o n tro le r zresztą pow in ien  spytać 
każdego pasażera, od ja k ie j s tac ji 
on jedzie  i  sprawdzić zgodność b i­
le tu .

Po przyjeździe do W arszawy po­
szedłem do „O rb isu  ”  p rzy  Dw orcu 
G łów nym  PKS, by  w ykup ić  b ile t 
pow ro tny. K as je rka  wzię ła  289 zł 
(b ile t kosztuje ta k  samo 270) . Na 
pytan ie  © pozositałe 10 zł, kasjerka 
odpowiedziała, że to jest na Czerw. 
K rzyż —  wobec tego poprosiłem  o 
znaczek. K as je rka  n a jp ie rw  odpo­
w iedzia ła, że znaczek jest p rzy b i­
lecie, a następnie chw yc iła  b ile t i  
ze złością p rzyk le iła  znaczek 10-z ło - 
tow y  na RTPD.

Na pozór drobne przygody w  po­
dróży. Drobne i  trudno  dostrzegal­
ne, Szkodzą jednak całemu społe­
czeństwu, szkodzą naszemu Państwu 
Ludowem u. Proszę w ięc o pow iado­
m ienie o tym  zainteresowanych in ­
s ty tuc ji.

z poważaniem 
„S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK ”  

(Nazwisko i  odres znane Redakcji)
Nie warto byłoby poświęcać miejsca 

w gazecie dwóm nieczciwym pracowni­
k a  — znajdą zapewne dla nich odpo 
wiednie sankcje instytucje, którym po 
dlegają — gdyby sprawa ta nie miała 
bardziej zasadniczego znaczenia. Takie

wypadki, ja k  podane wyżej przez Czy­
te ln ika  —  świadczą o tym ’ że tu  i  ów­
dzie dale j jeszcze pokutuje okupacyjna  
moralność, że są jeszcze tacy., Ictorzy 
■nie uświadamiają sobie, że okradając 
państwo, okradają całe społeczeństwo, 
rzucają cień na ogół towarzyszy pracy. 
W ystarczy taka jedna „parszywa ow­
ca“ , aby u ta r ł się pogląd, że kondukto­
rzy  P K S , czy kasjerk i „O rb isu“  —  to 
złodzieje: biletów nie wydają, a p ie ­
niądze chowają do własnej kieszeni.

Sarna ty lko  wzmożona kontro la nie 
pomoże. Muszą sami pracwnicy danej 
in s ty tu c ji, -a nie ulega przecież w ą tp li­
wości, że znaczna ich większość sktuda 
się z ludzi uczciwych, stawiać otwarcie i 
to zagadnienie i  piętnować no, każdym  , 
kroku tych, co szkalują dobre p ę tf i 
pracownika państwowego. Decydującą 
rolę jednak winno odegrać społeczeń 1 
sticn —- nie pozwalać się oszukiwać —  
nie brać tym  samym udziału w oszu­
stwie.

p a r ty jn i mogą ca łkow ic ie  liczyć na o - 
p ickę ta k  ze s trony  Zw iązku Zawodo­
wego, ja k  i  M in is te rs tw a  S praw ied li­
wości.

M in is te rs tw o z zadowoleniem  ob­
serw uje Takt znacznego nap ływ u  są 
dow n ików  "do p a r ti i B loku  Dem okra 
tycznego. Z aw ied liby  się jednak  ci, 
k tó rzy  zechcie liby potraktow ać le g i­
tym ację  p a rty jn ą  ja ko  zasłonę d ym ­
ną lu b  je dyn y  ty tu ł do k a rie ry  służ­
bowej.

0  ch&wi&céú
OB. A. PSTRĄG. —  N ie zgadzamy 

się z W am i. L is t Wasz dawodzi zu­
pełnego niezrozum ienia sprawy.

Ppr. W A S IL E W S K I. — Z w ró c iliś ­
m y się do PCK z prośbą o w y jaśn ie ­
nie.

OB. K A Z IM IE R Z  P E ŁD A . —  O rga­
nizacja „S łużba Polsce“  została tak  
pomyślana, aby młodzież, pracując 
nad odbudową w  sposób zorganizowa 
ny, mogła jednocześnie m aksym alnie 
wykorzystać czas na wypoczynek — 
ta k  że niepotrzebnie obawiacie się 
przemęczenia w  czasie w akac ji le t­
nich. Naszym zdaniem  także słusznie 
postanowiono, aby brygady m łodzie­
żowe z całego k ra ju  w spóln ie odbudo­
w y w a ły  najważniejsze zniszczone oś­
rodk i, a n ie  tak, ja k  W y to proponuje 
cie —  każdy sobie w  swoim  m iejscu 
zamieszkania.

M IE S Z K A Ń C Y  O S IE D LA  FORT 
M O K O TO W S K I. — Wasz lis t w yko ­
rzysta liśm y w  notatce p i. „N a jgorze j 
na l in i i  „K “  w  num erze z dn ia  26 m ar 
ca.

PPR. K O W A LC Z Y K . — Podejm o­
wanie dyskus ji na ten tem at uważa­
m y za bezcelowe. W ydaje nam  się 
rzeczą oczywistą, że dekre ty w  spra­
w ie  uwłaszczenia m ienia n iero ln icze­
go na Z iem iach Odzyskanych, ja k  na j 
da le j b ron ią  słusznych p ra w  zdemo­
b ilizow anych żołnierzy.

Ob. K A R O L IN A  M ORYC. —  W  od 
powiedz! na nasz lis t  Zarząd gm iny 
W aw er w yjaśn ia , że w  zw iązku z ma

Ob. Z. M . W IŚ N IE W S K I. W ŁO C ŁA  
W EK. — N iestety n ie  o trzym aliśm y 
od Was żadnego a rty k u łu  an i m onitu  
na polecony zw ro t.

Ob. Z Y G M U N T  JA S TR ZĘ B S K I. — 
Wobec n ieuregu low anej dotąd spra­
w y  czynszu jes t zrozum iałe, że lokato 
rży  dobrow oln ie  świadczą na p o k ry ­
cie niezbędnych w yd a tków  d ia  u trz y ­
m ania porządku w  danej n ie rucho­
mości, ty m  n iem n ie j w szystkie te świad 
czenia —  m im o że są dobrowolne — 
w in n y  być kw itow ane.

Ob. Z O F IA  JA W O R S K A . —  W  te j 
spraw ie n ic  nie możemy poradzić.

Ob. JER ZY S. G D Y N IA . —  Macie 
wszelkie dane, by  «ostać przy ję tym  
do O ficersk ie j Szkoły Lotniczej, 
Zwróćcie się do na jb liższe j RKU .

Ob. M . J. O LSZTYN . — Piszecie, 
że m im o okó ln ika , zabraniającego 
zbierania da tków  wśród p racow n i­
ków  na prezenty d la  zw ierzchn ika  w j 
Waszym przedsiębiorstw ie znalazł się! 
ktoś, k to  za in ic jow a ł lis tę  skład kowa­
na kupno podarunku im ieninowego | 
dla naczelnika, p rzy  czym odbyła się | 
niesmaczna ceremonia wręczenia p re ­
zentu. W ydaje nam  się, że pow inn iś­
cie b y li okazać trochę c yw iln e j odw a-j 
g i i  głośno zaprotestować przeciwko j 
niesłusznemu postępowaniu Waszych j 
towarzyszy pracy.

STAROSTW O PO W IATO W E W A R .! 
SZAWSK1E. EK S P O ZY TU R A  WE 
W ŁO CHAC H. N ie w ą tp im y, że nasz

jącym  w kró tce  wejsc w  życie dekre- C zyte ln ik  został wezwany do uiszczę 
tem o przym usowej gospodarce lo.ta_- a ia  4>i,}at zgodnie z obow iązującym i 
am i na teren ie te j gm u iy  sprawa L is t opub likow a liśm y k r

Wasza zostanie zała tw iona po zy tyw - j>rŁea$r<>(j ze roasmaitycii u; zędiiśków, 
nie. Lokatoram i, k tó rzy  K  as z*e tra k  lvj3rW iadza jrcyo li w  błąd interesa 
tują, zajeb ' się kom peteutae władze. tów  aieścte| ą in fo rm acją , co powodu 

Ob. BR O N IS ŁA W  S K U L j K I. _ - j e nieraz szereg kom p likac ji. I  w  ty ;
beenie wystąp ienie z Kościoła lu b  ja -  sensje reklam acje naszego Czyteln ik; 
k toko lw iek  gm iny wyznan iow ej me Jl|e uzasadnio(Re. 
wym aga dopełnienia żadnych fo rm a l­
ności, ponieważ w  m eldunkach i  lis ię - OB. A LFR E D  M A C IE JE W S K I. — 
gach ludności zniesiona została ru b ry  Korespondencyjne K u rsy  Księgowo«- 
ka „w yznan ie “ . j ci znajdują się w  Lub lin ie . S kry tka

Ob. W IŚ N IE W S K I. O ŹA R 0W . — I Pocztowa 105. Tam skierujcie swoje 
W ierszy n ie  w yd ruku jem y. podanie.

W zorcow e
fabryki w łókiennicze
W  zw iązku z zapoczątkowaną akcją 
„m a łe j rac jona lizac ji“  przem ysłu 

włókienniczego, mającą na celu 
wszechstronne uspraw nienie proce­
su technologicznego i  p rodukcy jne  
go oraz uspraw nienie bezpieczeństwa 
pracy, C.Z.P.Wi. w y d z ie lił pewną 
liczbę zakładów  p racy o w ysokim  
stopniu organizacyjnym , jako zakła 
dy wzorcowe. Za fa b ry k i wzorco­
we uznano te zakłady, k tó re  z roz­
m a itych  względów na jle p ie j nadają 
się do przeprowadzenia a k c ji „m a ­
łe j rac jon a lizac ji“ . F a b ryk i wzorco 
we będą swojego rodzaju ośrodka­
m i doświadczalnym i, w  k tó rych  
przeprowadzane będą doświadcze­
n ia  nad p ro je k ta m i ulepszeń, uspra 
w n ień  i  wynalazków , często nawet 
pochodzących z terenu innych  zak­
ładów  pracy. Zakłady wzorcowe 
będą otoczone specjalną opieką dy 
re k c ji branżowych CZPW ł, W  zakła 
dach tych odbywać będą rów nież 
naukę robo tn icy  rac jona liza torzy  z 
innych  fab ryk , ażeby uczyć się na 
m ożliwe najlepszych wzorach.

Za fa b ry k i wzorcowe CZPW ł uz ­
na ł następujące fa b ry k i:  l ) w  przem y 
śle baw e łn ianym  — P Z P B  N r  1 
(clawn. Scheibier i  Grohman) w  Ło 
dzi, 2) w  przemyśle w łók ien  ły k o ­
w ych  P.Z. Przem. Lnianego N r 11 
w  Turkow sku, 3) w  przemyśle dzie­
w ia rsk im  — dla maszyn kotono­
w ych —  Państw/. Zakł. Przem. 
Pońezoszn. N r  I  w  Łodzi i  d la  w y ­
robów  baw ełn ianych —  P. Z. P. 
Dziew. N r 2, 4) w  przemyśle jedw a 
bn iczo -ga lan te ry jnym  jako  wzorco­
we w ytypow ano oddziały I I I  i  IV  
Państw. Zjedn. Zakł. Przem. Jedw. 
Gal. Łódź-Poludnie, 5) w  przem yśle 
kon fekcy jnym  —  Ośrodek Przem y­
słu K onfekcyjnego N r 3 w  Łodz i i  fa  
b rykę  przem ysłu konfekcyjnego w  
B ytom iu , 6) w  przem yśle w e łn ianym  
dla p ro d u kc ji a rtyku łó w  z w e łny  
zgrzebnej w zorcow ym i zakładam i są 
Pańsw. Zakłady Przem ysłu W ełn ia ­
nego N r 3 w  Łodzi, a d la  p ro d u kc ji 
czesankowej Państwowe Zak łady 
ł rzem. W ełn. N r. 5 w  Łodzi, 7) w  
ły re k c ji A rty k u łó w  i T kan in  Teeh- 
toznych Państwowa Fabryka  Obić 
grzB b larrk ich w  B ie lsku oraz Pań 
tw ow a Fabryka  Taśm „Pasm ón"
■ Bydgoszczy.

Dane dotyczące w yn ikó w  p ie rw ­
szego stad ium  rea lizac ji „małej ra ­
c jona lizac ji“  z terenu tych  fa b ryk , 
będą m. in . podstawą n iek tó rych  
re fera tów  na m ającym  się odbyć w 
dniach 9 i  10 bm. zjeździć w  spra­
wie „małej racjonalizacji“.
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Wrocław w „gorączce przedwystawówej”
Goście będq przyjęci „całym sercem”

Termin otwarcia wielkiej wysta­
wy we Wrocławiu — zbliża się. Mó­
wią o tym nie tylko kartk i kalenda­
rza, lecz i  ogólny nastrój w  mie­
ście, które już ogarnęła gorączka 
przygotowań.

Przede wszystkim przygotowuje 
się tereny. Setki wrocławian są za­
trudnione przy rozwalaniu wypalo­
nych i poburzonych murów. Na pl. 
Wolności żwawo uwija się dychawi- 
czny samowarek, ciągnący wagoni­
ki, wypełnione gruzem po szerokoto 
rowej lin ii, która wkrótce będzie 
przedłużona do ul. Świdnickiej i  
Rynku.

1.000.000 GOŚCI
Wrocławianie spodziewają się, że 

wystawę zwiedzi ok. miliona osób. 
Trzeba przyjąć ich ze staropolską 
gościnnością.

Ilość pociągów, przywożących go­
ści z całej Polski, będzie oczywiście 
zwiększona. Liczy się, że dziennie 
będą one dowozić na dworzec we 
Wrocławiu ok. 15.000 osób dziennie.

Goście na wstępie będą przyjęci 
przez Powszechną Spółdzielnię Spo­
żywców, która organizuje na dwor­
cu punkty aprowizacyjne. Własna 
piekarnia Spółdzielni, mogąca wypie 
kać dziennie 50 ton chleba, oraz wła

sne wytwórnie wędliniarskie — zao­
patrzą bufety dworcowe we wszyst 
ko, co zaspokoi pierwszy głód przy­
bywających.

Wrocławianie, jak wszyscy Pola­
cy — zadbali przede wszystkim o... 
żołądki gości. Zatem 110 restaura­
c ji wrocławskich będzie wydawać

zwiedzającym wszelkie zalety słyn­
nej „polskiej kuchni“ .

j
Liczba lokali, w których znajdą 

goście pomieszczenie — stoi jeszcze 
pod znakiem zapytania. Lecz, pomi­
mo wielkiego zniszczenia Wrocławia 

nie ma obawy, aby ktokolwiek ze
codziennie w czasie trwania wysta-, zwiedzających nie znalazł „dachu 
wy masowe obiady popularne. Ta- i nad głową“ . Zatroszczy się już o to 
nie obiady dla gości wydawać będą! referat kwaterunkowy przy Zarzą-
również stołówki miejskie. Przedsta 
wiciele świata nauki będą podejmo­
wani w stołówkach Bratniej Pomo­
cy Uniwersytetu i Politechniki Wro­
cławskiej.

Spółdzielnia Samopomocy Chłop­
skiej, Fundusz Aprowizaeyjny oraz 
„Społem“  już gromadzą zapasy do 
zaopatrzenia wszystkich punktów a- 
prowizacyjnych w odpowiednią ilość 
żywności.

30.000.000 ZŁ.

Ta imponująca liczba znowu .po­
średnio odnosi się do... jedzenia. Ty­
le bowiem wynosi koszt remontu i 
urządzenia olbrzymiej restauracji - 
pawilonu, organizowanego przez Za­
rząd Główny Zrzeszenia Gastrono­
micznego. W pawilonie tym restau­
ratorzy z całej Polski zaprezentują

Obrady rzemiosła w Krakowie
W  Krakowie, w  sali im. J. Lea 

na Ratuszu zakończył swe obrady 
Zjazd Prezesów i Dyrektorów Izb  
Rzemieślniczych z terenu całej Pol 
ski, z dyrektorem Związku Izb  RP 
mgr. T . Roszkowskim na czele, w  
których uczestniczył delegat M in i­
sterstwa Przemysłu i Handlu, dyr. 
Departamentu Przemysłu Miejsco­
wego Zb. Ehrenberg. Obradom prze 
wodniczył Prezes Zw. Izb Rzemieśl 
niczych RP pos. J. Sadłowski.

Na zjeździe omówiono zagadnie­
nia związane z nową strukturą rze 
miosła w  związku z częściową no­
welizacja prawa przemysłowego, 
sprawę fundacji szczecińskiej, któ 
ra  stanowić będzie centrum zawo­
dowego doskonalenia rzemiosła, za 
gadnienia związane z targami i wy 
stawami w  Poznaniu i  Wrocławiu, 
sprawy spółdzielczości rzemieślni­
czej, je j stosunku do samorządu go 
spodarczego, sprawę fnndacji Do­
mu Rzemiosła w  Warszawie, spra­
wę wczasów.

Zjazd uchwalił rezolucję, w  któ­
rej stwierdza, Iż jednym z n a jp il­
niejszych zagadnień gospodarczych 
jest opracowanie planu produkcji 
warsztatów rzemieślniczych, opar­
tych o zamówienia państwowe i 
spółdzielcze. Wykonanie tych p la­
nów stworzy rzemiosłu szersze mo­
żliwości rozwojowe i  szerszy udział

rzemiosła w  odbudowie gospodar­
czej państwa. W  związku z tym  
Zjazd wzywa cechy zorganizowa­
ne we wszystkich ośrodkach gdzie 
istnieją ku temu odpowiednie w a­
runki do tworzenia spółdzielni po­
mocniczo-rzemieślniczych.

Celem stworzenia lepszych w a­
runków rozwojowych dla spółdziel­
ni pomocniczo -  rzemieślniczych 4 
mocniejszego powiązania ich z sa­
morządem gospodarczym rzemiosła, 
Zjazd domaga się:

■i nadania Rzemieślniczej Centrali 
* Zaopatrzenia i Zbytu uprawnień 
centrali gospodarczej spółdzielni 
pomocniczo -  rzemieślniczych.

O  przeprowadzenie transakcji w ią - 
^  zanych w  oparciu o spółdzielnie 

pomocnicze.
O  nadanie referatom spółdzielczym 

przy Izbach Rzemieślniczych u - 
prawnień rewizyjnych w  stosunku 
do spółdzielni pomocniczych,

/ [  wydzielenie z budżetów Izb  Rze 
^  mieślniczych odpowiednich sum 

na dotacje dla spółdzielni z przez­
naczeniem na fundusze gwarancyj 
ne.

W  drugiej rezolucji Zjazd stwier 
dza, iż rozpoczęta w  roku ubieg­
łym  akcja wczasów dla terminato­
rów wymaga je j rozbudowania a 
w  tym celu postanowiono powołać 
przy Związku Izb  Rzem. RP W y­
dział Wczasów

dzie Miejskim, pod którego opieką 
znajdują się hotele, schroniska i  do 
my wycieczkowe. Do tego referatu 
też mają wrocławianie zgłaszać wol 
ne pokoje, za które płacić się będzie 
ceny normalnie obowiązujące

...A co zobaczymy na wystawie? 
O tym napiszemy innym razem.

J. D.
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W  w a lc e  o  w y d a jn o ś ć  z
Komunikat Ministerstwa Rolnictwa

o stanie akcji siewnej na dzień 1 kwietnia 1948 r.
Pogoda na ogół słoneczna i  sprzyjająca (w woj. łódzkim 3 dni silnego deszczu), donoszą z 3 województw  

o przymrozkach nocnych, dochodzących w  południowych powiatach woj ew. krakowskiego do 6 stopni.
S IEW Y W IO SENNE ROZPOCZĘTE W E W S ZY S TK IC H  W OJEW ODZ TW A CH za wyjątkiem województw: 

kieleckiego, lubelskiego i  gdańskiego.
Rozpoczęto siewy pszenicy jarej, owsa i  grochu.
W  województwie poznańskim i  łódzkim siewy w  całej pełni.
STAN O Z IM IN :  
żyta —  dobry,
pszenicy —  w  większości województw dobry, w  pozostałych wojewodz twach dostateczny, 
rzepaku ozimego —  dobry,
koniczyn —  więcej niż dostateczny i dostateczny.
Wykonanie dekretu o Pomocy Sąsiedzkiej odbywa się normalnie.

D Z IE W C ZĘ TA  W IE JS K IE  
W  SZEREGACH PRW

D la uzupełnien ia k a d r in s tru k to r 
skich dla rozw ija jącego się n ieu­
stannie na D o lnym  Śląsku P rzy­
sposobienia Rolniczo -  W ojskowego 
Kob ie t, zorganizowany został we 
W roc ław iu  -  Leśnicy ku rs  dla przo 
downie gm innych PR W K. Na kurs

■ & fa ra n * 0ĘMJ s l o l l c i f

.NAUCZYCIELKA WIEJSKA
F ilm  p ro d u k c ji ra d z ie ck ie j

Każdemu, kto czytał „Siłaczkę“  
Żeromskiego nasuwa się nieodpar 
cie porównanie między je j posta­
cią, a bohaterką radzieckiego f i l ­
mu. Tam, jak i tu, młoda dziew­
czyna - idealistka, wyrusza na 
głuchą wieś, by w niezmiernie tru  
dnych warunkach, zwalczając nie­
chęć władz i  konserwatyzm chło­
pów, uczyć młodzież. „Siłaczka“  
Żeromskiego pada w tej walce. Ra 
dziecka nauczycielka — zwycięża. 
Zwycięża dlatego, że w czasie lat 
je j pracy pada dawny ustrój, ha­
mujący oświatę. Zwycięża jednak 
i  dlatego, że w pracy swej nie by­
ła sama, bo wspierała ją  i  pobu­
dzała myśl, że tak, jak ona walczą 
je j towarzysze — dla te j samej 
idei. Z tego czerpała siły do prze­
trwania.

Jest w  tym film ie  scena, kiedy 
kułacy w czasie trwania kontrre­
wolucyjnych walk, postanawiają 
zabić nauczycielkę i  spalić szkołę. 
Staje przed tym i, którzy zamierza 
ją  ją  zgładzić i  rzuca irn w twarz: 
„Co zyskacie Ha tym, ze mnie żabi 
jecie? Nie zniszczcie przecież te­
go, co zaszczepiłam w dusze paru 
pokoleń moich uczniów? Oni da­
le j prowadzić będą moje dzieło“ .
I  prowadzą. Pozbawiona osobiste- . 
go szczęścia nauczycielka — od- \ 
najduje je w zwycięstwie idei, 
której wiernie służyła, w miłości 
wychowanków.

Szkoda, że znany nam zdolny >

reżyser Marek Doński nie wyko­
rzystał odpowiednio tego pięknego 
tematu. F ilm  jest nierówny. Pierw 
sze sceny zapowiadają wręcz ar­
cydzieło, dając znakomicie pod­
chwycony nastrój minionej epoki 
z przyprawą satyrycznego humo­
ru, świetne zdjęcia i  dobrą grę 
aktorów. Mocny wyraz mają po­
czątki pracy nauczycielki na sybe 
ry jskie j wsi.

Niestety — ten ciekawy okres 
walki jest za mało rozbudowany. 
Dalej akcja staje się monotonna. 
Niepotrzebnie przeprowadza się 
ją  przez wszystkie punkty histo­
rycznych wydarzeń aż do ostatniej 
wojny i  dnia zwycięstwa. Ramy 
film u  są na to za szczupłe i  w re­
zultacie zwrotne momenty dziejo­
we „kw itu je  się“  paroma frazesa­
mi.

Nierówny jest również poziom 
innych czynników, składających 
się na ten film . Tempo akcji prze­
jaw ia „skoki“  i  niektóre sceny są 
zwarte i  mocne, inne — niepotrzeb 
nie rozwlekłe. Główna bohaterka
— świetna w niektórych scenach
— to innych powtarza te same er 
Jekty gry

Fotograf tylko częściowo wyko­
rzystał możliwości pięknego krajo 
brązu syberyjskiego. Niektóre zdję 
cia zadziwiają pięknością, inne — 
to nieciekawe fotografie dekora­
cji, rażące sztucznością.

Wig.

ten  zgłosiło się 300 junaczek 
z całego obszaru w o jew ództw a w ro  
oławskiego.

k o b ie t y  w i e j s k ie
W SPÓŁZAW ODNICZĄ W  T Ę P IE N IU  

CHW ASTÓW
G łówne p lany i  prace K ó ł Go­

spodyń Zw iązku Samopomocy 
Chłopskie j koncen tru ją  się w  okre­
sie w iosennym  na akc ji siewnej. 
K o ła  Gospodyń poszczególnych wsi, 
gm in  i  pow ia tów  p rzystąp iły  po­
nadto do ruchu  współzawodnictwa 
p racy w  tęp ien iu  chwastów, zakła­
dan iu  p ryzm  kom postowych, pod­
niesieniu hodow li d rob iu  oraz w  
zrac jonalizow aniu gospodarki do- 

* m owej.
W  okresie żn iw  K o ła  Gospodyń 

Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j 
przystąp ią  rów nież do a k c ji organ i 
zowania dziecińców le tn ich , w  k tó ­
rych  dzieci w ie jsk ie  przebywać bę­
dą pod opieką fachowo wyszkolo­
nego personelu w  czasie pracy ich 
m atek w  po lu lu b  p rzy gospodar­
stwie. Na okres le tn i br. p lanu je  
się zorganizowanie ok. 3 tys. dzie­  * i

cińców, obliczonych na przeszło 100 
tys. dzieci.

W  KA ŻD EJ G M IN IE  INSTRUK TO R  
ROLNY

N a kurs ie  zorganizowanym  przez 
w o j. zarząd Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j w  C entra lnym  Ośrodku 
Szkolen iow ym  w  Rabie W yżnej 
przeszkolono ostatn io 150 gm innych 
in s tru k to ró w  ro lnych , k tó rzy  obec­
nie k ie ro w a n i są na p lacó w k i w 
poszczególnych gminach.

W SPÓLNE W SPÓ ŁZAW O D NICTW O  
R O B O TN IK Ó W  I  CHŁOPOW  
Z  in ic ja ty w y  załogi w a rm ińsk ie j 

fa b ry k i maszyn ro ln iczych  w  Do­
b rym  Mieście, odbędzie się w  dn iu  
4 k w ie tn ia  zjazd robotn iczo -  chłop 
ski, na k tó ry m  ustalone zostaną w y  
tyczne współzawodnictwa pracy na 
odcinku przem ysłow ym  i  ro ln iczym  
w  ska li pow ia tow e j. Załoga fa b ry k i 
ufundow a ła p ług  jedno _ sk ibow y 
dla  gm iny, k tó ra  wykaże najlepsze 
rezu lta ty  w  a k c ji lik w id a c ji od ło­
gów. D a r będzie z ko le i przekazany 
ro ln iko w i, k tó ry  wykaże n a jw ię k ­
szą aktywność w  pomocy sąsiedz­
k ie j.

Wzywamy całą młodzież wiejską
do współzawodnictwa

Dnia 5 bm. w  Zarządzie G łów nym  
„W ic i“  w  W arszawie zaczęły się dw u­
dniowe obrady przedstaw ic ie li w ydzia 
łu  w ie jsk iego Z w iązku  W a lk i M łodych 
i  „W ic i“ . W  obradach oprócz licznych 
przedstaw ic ie li organ izacji młodzieżo­
w ych  w z ię li udzia ł: m in is te r R o ln ic tw a
i  R e fo rm  Rolnych ob. Jan D ąb-K ocio ł, 
prezes Z w iązku  Samopomocy Chłop­
sk ie j ob. L . Dura, sekretarz generalny 
Z. S. Ch. tow . Bodalskl, wiceprezes 
Żarz. G ł „W ic i“  J. O zga-M icha lsk l o- 
raz inn i.

Po zobrazowaniu re fo rm  społecz­
nych dokonanych w  Polsce Ludo w e j ob. 
m in is te r om ó w ił ko le jno  sprawę s tru k  
tu ry  ro lne j, m e lio rac ji, re jo n iza c ji u -  
praw , działalność Z w iązku  Samopo­
mocy C hłopskie j i  znaczenie ośrodków 
maszynowych Z. S. Ch., w  przyśpie­
szeniu rozw o ju  p ro d u k c ji ro ln icze j, 
w  k ra ju . Ob. m in is te r apelował do zor 
ganizowanej m łodzieży w ie jsk ie j, aby 
zjednoczona w  szeregach „S łużby P o l­
sce“  współzawodniczyła w  odbudowie 
k ra ju  na odcinku w ie jsk im .

Po referacie m in . Dąb-Kocio ła i  re ­
feracie sekretarza Zarządu Gł. Z. S. Ch.

na tem at „Nowa struktura spółdziel­
czości wiej'skiej“ rozw inę ła  się dysku­
sja, w  k tó re j wysunię to sprawę ściślej 
szej w spółp racy w ie jsk ich  organ izacji 
m łodzieżowych ze Zw iązk iem  Samopo­
mocy C hłopskie j, przysposobienia m ło  
dzieży do p racy w  spółdzielczości Z. S. 
Ch. oraz rac jon a lizac ji gospodarstw 
w ie jsk ich .

Uczestnicy zjazdu w yka za li w  czasie 
dyskus ji poważne zrozum ienie zadań, 
ja k ie  na n ich  ciążą.

M łodzież w ie jska  zazdrości samo­
dzielności w  prący, ja ką  może prze ja­
w iać m łodzież m iast. M łodzież w ie jska  
pragnęłaby szybciej doskonalić własne 
w arsz ta ty  pracy, lecz na przeszkodzie 
sta ją  n iek iedy  bardzie j konse rw a tyw n i 
rodzice. D latego też m łodzież zorgani­
zowana w  szeregach „S łużby  Polsce“  
będzie m ogła skutecznie rozładować 
swoją zdrową in ic ja tyw ę , przystępując 
do prac na skalę państwową, me 
m niejszych niż te, w  k tó rych  bierze u_ 
dz ia ł m łodzież pracująca m iasta.

W  dn iu  ju trze jszym  nastąpić m a 
szczegółowe om ówienie zasad współza 
w odn ic tw a na wsi. Z-p_K.

O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych 
ogłasza PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

na dostarczenie i  zmontowanie dźwigów:
1) osobowego i  towarowego w  budynku  

P. D. T. w  Katowicach, przy u l. 3 M a ja  11.
2) osobowego w  budynku  P. D. T. w  Szcze­

c in ie  p rzy  A l. Niepodległości 1.
B l iż s z e  in fo rm ac je  oraz po dk ładk i p rze ta r­

gowe otrzym ać można w  W ydzia le B udow la­
nym  D y re k c ji P.D.T. w  W arszawie, u l G rzy­
bowska 2/4 gdzie też należy składać o fe rty  w  
zalakowanych kopertach z napisem: O fe rta  
przetargowa na dostarczenie i  zm ontowanie
d ź w ig ó w .............................. do godz- 10' e3 d0
dn ia 19.4.48 r.  ̂ , . ., .

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na w płaco­
ne w a d ium  w  wysokości 2% oferow anej sumy 
na kon to  P. D. T. N r 1500 w  B anku Gospodar­
stwa K ra jow ego w  W arszawie.

Ponadto należy przedstaw ić w yciąg re jes tru  
handlowego, odpis k a r ty  re jes tracy jn e j F irm y , 
oraz re ferencje  in s ty tu c ji, d la  k tó rych  F irm a  
W ykonyw ała rob o ty  w  osta tn ich czasach.

O tw arc ie  o fe rt prze targow ych nastąpi w  
dn iu  19.4. 48 r. o godz. 11-ej.

T e rm in  w ykonan ia  i  dostarczenia dźw igów  
w in ie n  podać ofe rent w  założeniu, że D yrekc ja  
Naczelna P. D. T. udz ie li pełnego poparcia za 
pośrednictwem  M in . Przem ysłu i  H and lu  p rzy  
zakupie m ateria łów , k tó re  są do nabycia w  
Centralach H and low ych oraz w  Fabrykach 
Przem ysłu Państwowego.

D yrekc ja  Powszechnych Dom ów Tow aro­
w ych  zastrzega sobie p raw o : w yb o ru  oferenta, 
zwiększenia i  zmniejszenia robót oraz un ie ­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

F irm y  stając do prze ta rgu w in n y  delegować 
P rzedstaw icie li i  posiadających pisemne upo­
ważnienie do składania w iążących w y jaśn ień  

. i  oświadczeń. _________  966-K

Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych 
we Wrocławiu

Poszukuje pracowników do kierownictwa Bu­
dowy Stopnia Wodnego na rzece Odrze w  m. 
Brzeg D o lny  (25 km. poniżej Wrocławia).

W szczególności potrzebni są: inżynierowie- 
hydrotechnicy, pracownicy administracyjni, 
bagermistrze, majstrzy, kafamicy, maszyniści, 
betoniarze, szachmistrze, palacze, motorzyś­
ci, mechanicy, ślusarza, kowale, cieśle i sto­
larze.

Normy płac wg. umowy zbiorowej pracow­
ników przemysłu budowlanego.

Podania z życiorysem i odpisami świadectw 
przesyłać pod adres: Okr. Dyr. Dróg Wodnych 
—- Kierownictwo Budowy w Brzegu Dolnym  
Wrocław, Plac Legnicki 21.

Za Dyrektora:
(—) inż. M ianow ski

O GŁO SZENIE O PRZETARG U
M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  ogłaszają 

przetarg n ieograniczony na dostawę:
48 ton  k locków  ham ulcow ych w ykonanych 

wg. rysunków  M Z K  z m odeli od le w n i,m a tę  
r ia ł — żeliwo.

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach z na­
pisem: „P rze ta rg  na k lo c k i ham ulcowe”  na le­
ży składać w  Sekretariacie M Z K , w  skrzynce 
dla  o fe rt prze targow ych do dn ia 17.IV. 1948 r. 
do godz. 10-ej

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym że dn iu  o go­
dzin ie 10.30.

W arun k i przetargowe po dk ładk i i  rysu n k i 
o trzym ać można w  W ydzia le Zasobów, ul. 
M łyna rska  2, w  godzinach urzędowania.

970-K

OGŁOSZENIE-  O 'PR ZETA R G U
M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  w  W ar­

szawie ogłaszają przetarg nieograniczony na 
dostawę:
45 ton smaru letniego do szyn tramwajowych.

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach bez 
znaków firm o w ych  z napisem: „P rzetarg  na 
dostawę sm aru letn iego do szyn tra m w a jo ­
w ych ”  należy składać w  Sekretariacie M .Z.K. 
ul. M łynarska  2, w  skrzynce do o fe rt przezna­
czonej do dn ia  17.4.48 r., godz. 7.30.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym że dn iu  o go­
dzin ie  8-ej.

W szelkich in fo rm a c ji zw iązanych z w ym ie ­
n ionym  przetarg iem  udzie la B iu ro  Zasobów 
M Z K , ul. M łynarska^ 2, w  godzinach urzędo­
w ania, gdzie rów nież otrzym ać można pod­
k ła d k i przetargowe. ___ 968-K

Państwowe Zakłady Syntetyczne w  Dworach 
koło Oświęcimia zakupią

w  drodze przetargu nieograniczonego:
4 m aszyny do pisania b iu row e norm alne,
3 maszyny do pisania b iu row e z d ług im  w a ł­

k iem ,
6 maszyn do mnożenia ręczne typ u  „F a c it”  

lu b  „B ru n s v ig ” ,
2 m aszyny do sum owania z napędem elek­

trycznym  z taśmą kon tro ln ą  ty p u  „D a lton " 
lu b  „A s tra ” , <

1 maszynę do sum owania z napędem ręcznym.
W  ofercie należy podać m arkę  i  num er ma­

szyn oraz udzie lić  gw a ra nc ji rocznej.
O fe rty  należy przesyłać pod naszym adre­

sem do dn ia  15 k w ie tn ia  1948 r.
Zastrzegamy sobie w o ln y  w yb ó r oferenta, 

oraz praw o un iew ażn ien ia  przetargu bez po­
dania przyczyn. 974-K

P RZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
D yrekc ja  O kręgu Poczt i  Te legra fów  w  W ar­

szawie ogłasza przetarg nieograniczony na w y ­
konanie robót budow lano -  rem ontow ych w  
U pt. Kałuszyn.

Przetarg rozpocznie się w  dn iu  20 kw ie tn ia  
1948 roku  o godz. 10 w  D y re k c ji O kręgu Poczt 
i  Telegrafów , p rzy  u l. Sw. B arbary  2

Do tego te rm in u  dopuszczalne jest składanie 
o fe rt pisem nych na w ydanych przez D yre k ­
cję fo rm ularzach o fe rtow ych w  zapieczętowa­
nych kopertach, opatrzonych napisem: „O fe r­
ta  na w ykonanie robót budow lano -  rem onto­
w ych w  U pt. K a łuszyn" do sk rzynk i o fe rtow ej 
D y re k c ji w /m  u l. Sw. B arba ry  N r  2, I-sze plę- 
tro , umieszczonej p rzy  kance larii.

B liższe in fo rm acje  oraz ślepe kosztorysy 
otrzym ać można w  D y re k c ji O kręgu Poczt 
i  Te legra fów  w  W arszawie, O ddział B udow la­
ny, I I I  p ię tro , pokój N r  24 w  godz. od 9 do 13 
prócz dn i świątecznych.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yboru  
z prze targu przedsiębiorcy bez względu na ce­
nę oraz praw o uznania, że przetarg nie dał 
w yn iku . 969-K

Zarząd Główny Ligi Kobiet
z a w i a d a m i a

w szystkich posiadaczy b ile tó w  lo te ry jn ych  L i ­
g i K ob ie t, że ze względów technicznych te r­
m in  c iągnięn ia został przesunięty na dzień 
5 m aja  1948 r.

Jednocześnie zaw iadam iam y, że pozostałe 
b ile ty  lo te ry jn e  w  cenie 50 z ł za sztukę można 
jeszcze nabywać w  Zarządzie G łów nym  L ig i 
Kobiet, W A R S ZA W A , u l. Puław ska 24 m. 10, 
oraz we wszystk ich Zarządach W ojewódzkich 
L ig i Kobiet.

Nadm ieniam y, że lo te ria  zapowiada się bar­
dzo a trakcy jn ie  —  posiadam y dużo cennych, 
praktycznych fan tó w  . 97S-K

OGŁOSZENIA DROBNE
O K R Ę G O W A  D y re k c ja  D ró g  
W o d n y c h  w  W arsza w ie , u l.  
S o lec 2 p o s z u k u je  do  sw o ­
ic h  w a rs z ta tó w  M e c h a n ic z ­
n y c h  in ż y n ie ró w  -  m echa  -  
n ik ó w  i  te c h n ik ó w  -  m echa 
n ik ó w  z d łuższą p ra k ty k ą  
w  p rzem yś le . W a ru n k i p ła  
c y  pS u m o w y . O fe r ty  z ż y  
c io ry s e m  i  o d p is a m i ś w ia ­
d e c tw  n a d sy ła ć  do  S e kre ta  
r ia t u  D y r e k c j i .  284

A R Y T M O M E T R Y , m a szyny  
do  p isa n ia , lic z e n ia . K u p n o - 
sprzedaż. M e ch a n iczn e  w a r  
s z ta ty , n a p ra w y . J a n  J a w o r 
s k i, W arszaw a, C h m ie ln a  26, 
te l.  88-330. 222

W Y K W A L IF IK O W A N A  w y ­
c h o w a w c z y n i do  p ó łto ra ­
rocznego  ch ło p ca  p o s z u k i­
w ana . W a ru n k i d o b re . A l.  
3-go M a ja  7 m . 23, 5—7,

290

Centralny Zarząd Przemyślu Cukrownicze­
go zaangażuje do pracy od zaraz:

2-ch ekonomistów,
1-go Inspektora Szkolnictwa Zawodowego,
1-go Referenta P. W . i W. F.
W arun k i do om ówienia w  W ydzia le Perso­

na lnym  w  C entra lnym  Zarządzie Przem ysłu 
Cukrowniczego, Warszawa, A l. N iepodległości 
N r  6/163. 967-K

PRZETARG  N IEO G R A N IC ZO N Y
Starostwo Pow iatowe G ostynińskie ogłasza 

przetarg n ieograniczony na dostosowanie 
ob iektu  na Państwową Lecznicę Z w ie rząt 
w  Gostyninie.

P odk ładk i o fertow e w yda je  S tarostwo Po­
w ia tow e —  R eferat Odbudowy, pokój N r  26. 
Rozstrzygnięcie przetargu nastąpi dn ia  20.IV. 
br. o godz. 14.00 w  S tarostw ie P ow ia tow ym  
w  Gostyninie, dokąd należy składać o fe rty  
w  zalakowanych kopertach w  tym że te rm in ie  
do godz. 12.00. Do o fe rty  należy dołączyć k w it  
na wpłacone do Urzędu Skarbowego w  GosŁ 
n in ie  na rachunek bieżący S tarostw a w adium  
w  kw ocie 3% sum y oferowanej

Starostwo Pow iatowe zastrzega sobie do­
w o lny  w yb ó r oferenta, p raw o un ieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn, oraz rozdzie­
lenie robót m iędzy poszczególnych oferentów.

__________________  _______ 971-K

O G ŁO S Z E N IE  O P R Z E T A R G U

W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trze ­
n ia  M . O. N . ogłasza p rz e ta rg  n a  sys te m a tyczn e  
w y w o ż e n ie  n ie czys to śc i z d o łó w  g n iln y c h  p rz y  u l.  
K a rw iń s k ie j N r  11, 13, 15 i  19 o raz  p rz y  u l.  B a lo n o ­
w e j N r  12, 14, 16.

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e rta c h , bez z n a k u  f i r ­
m y , z n ap ise m  „O fe r ta  na  sys te m a tyczn e  w y w o ż e ­
n ie  n ie czys to śc i z d o łó w  g n iln y c h  b u d y n k ó w  M O N “  
n a le ży  sk ład a ć  do d n ia  12.IV., godz. 11.30 w  W y ­
d z ia le  K w a te ru n k o w y m  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trz e ­
n ia  M . O. N . p rz y  A l .  N ie p o d le g ło ś c i 239 — 234. 
O godz. 12-ej n a s tą p i k o m is y jn e  o tw a rc ie  k o p e r t  
z o fe r ta m i.

D o  o fe r ty  n a le ż y  d o łą czyć  o dp is  ś w ia d e c tw a  prze­
m ys łow e go , u p o w a żn ia ją ce g o  do  w y k o n y w a n ia  ty c h  
ro b ó t o raz  k w i t  n a  w p ła c o n e  w a d iu m .

W a d iu m  w  w y s o k o ś c i 10.000.—  z ł n a le ż y  w p ła ca ć  
do  k a s y  I  U rz ę d u  S ka rbo w e go  w  W arszaw ie , na ra ­
c h u n e k  G łó w n e j A d m in is t ra c j i  D o m ó w  O fic e rs k ic h  
M . O. N . N r  289

W a ru n k i p rz e ta rg u  m ożna  o trz y m a ć  w  W yd z ia ­
le  K w a te ru n k o w y m  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trzen ia  
M . O . N .

W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trze ­
n ia  M . O. N . zastrzega sob ie  p ra w o  d ow o lne g o  w y ­
b o ru  o fe re n ta  bez w z g lę d u  na  sum ę p rz e ta rg o w ą  
o raz  p on ie s ie n ie  ja k ie g o k o lw ie k  o dszkodow an ia  

^ u n ie w a ż n ie n i^ jp r z e ta r g u .  972-G

B R Y L A N T Y  —  b iż u te r ia ,
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 277

S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  
s ta łą  P P R  N r  118180 na  n a ­
z w is k o  M a je w s k i Ja n . 291

Z A G U B IO N O  d o k u m e n ty , 
u p ra w n ia ją c e  d o  h a n d lu  — 
w y d a n e  p rzez  W y d z ia ł P rze  
m y ś lo w y  U rz ę d u  W o je w ó d z  
k ie g o  na  n a z w is k o  K o r d v -  
san A n n y  — w -w a , S zw edz 
ka  13. 293

Z A G U B IO N O  książeczkę  
K a s y  C h o ry c h  i  k s ią że czk i 
p rz y d z ia ło w e  C e n tra li G o­
sp od a rcze j „S o lid a rn o ś ć “  za
1947 i  1948 r .  na  n a z w is k o  
F ra n k e n b e rg  E d w a rd a , W a r 
szawa, N o w y  Ś w ia t 58. 294

Z A G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
na  b ro ń  N r  005300, n r  b ro n i 
K b . 3193, w y d a n e  p rzez  U -  
rzą d  B e zp ieczeństw a  P u b ­
liczn e g o  w  W arszaw ie  d la  
D y r e k c j i  P . M . S. 295

U N IE W A Ż N IA  s ię  le g ity ­
m a c ję  s łużb o w ą  N r  13 w y ­
s ta w io n ą  w  d n iu  1 s tyczn ia
1948 ro k u  p rzez  O k rę g o w y
In s p e k to ra t O c h ro n y  S k a r­
b o w e j w  O ls z ty n ie  na n a ­
z w is k o  K o m a r  H e le n y , żo­
n y  P io tra , p ra c o w n ik a  k o n ­
tra k to w e g o  n ie z w ró c o n ą  w  
d n iu  z w o ln ie n ia  ze s łu ż b y  
w  O. S. w y ż e j w y m ie n io n e ­
go  p ra c o w n ik a  z p o w o d u  
za g u b ie n ia . 25-KO

U N IE W A Ż N IA  s ię  le g ity ­
m a c ję  s łużb o w ą  n r  21 w y ­
s ta w io n ą  ,, w  d n iu  1.1. 1948 
ro k u  p rzez  O k rę g o w y  In ­
s p e k to ra t O c h ro n y  S k a rb o ­
w e j w  O ls z ty n ie  na  n a z w i­
sko  K o z ło w s k ie g o  S ta n is ła ­
w a , p o d ko m isa rza  sk a rb o ­
w ego , za gu b ion ą  w  O ls z ty ­
n ie  w  d n iu  12 m a rca  1948 
ro k u .__________  26-KO

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  z R. K .  U . N a re w  z 
1946 ro k u  N r  77 na  n a z w i­
sko  L u k ja n iu k  S te fa n  z 
1925 ro c z n ik a , zam . w ie ś  
B ia łk i ,  g m . N a re w , p o w . 
B ie ls k  -  P ó d l. 19-K

S K R A D Z IO N O  ks iążeczkę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rzez  R .
K . U . S u w a łk i,  d ow ó d  o - 
s o b is ty  w y d a n y  przez w ła ­
dze n ie m ie c k ie  w  gm*
H u ta , p ow . S u w a łk ! 
m a c ję  k o le jo w ą  r  
sko  F id ry c h  S y lv  i *
m . S u w a łk i,  u l.  '
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MIMO ZE SZKŁO JEST KRUCHE
tkanina szklana jest trwała

• • •

Charakterystyczną cechą szkła w 
stanie rozgrzanym jest Jego zdolność 
do wyciągania się. Dzięki tej właści­
wości można sporządzać z roztopio­
nej masy szklanej szkło arkuszowe, ru 
ry, pręty, a nawet włókno szklane, cie

wanie tkaniny szklanej do izolacji mo 
torów elektrycznych. Izolacja taka wy 
trzymuje przegrzanie motoru nawet 
do 500 stopni.

Tkaniny ze szkła stosuje się z po­
wodzeniem do wyrobu ogniotrwałych

mutkie nici o średnicy dwóch mikro- , kurtyn teatralnych, ubrań ochronnych
nów, tzn. 40 razy cieńsze cd włosa.

Szkło w postaci nici przybiera no­
wą, niespotykaną właściwość: nici 
szklane są elastyczne, pozwalają się 
zginać i skręcać. Z  włókna szklanego 
można nawet otrzymać przędzę, a na­
stępnie utkać z niej materiał na nor­
malnym warsztacie tkackim. Materia! 
szklany posiada bardzo cenne właści­
wości — nie pali się, słabo, wchłania 
wilgoć i nie poddaje się działaniu sub­
stancji chemicznych, które niszczą 
zwykłą tkaninę. Wata szklana jest do 
skonałym izolatorem cieplnym.

Włókna szklane nauczono się wy­
rabiać już przed kilkudziesięciu laty, 
ale szerokie zastosowanie tych nie­
zwykłych nici i sporządzonych z nich 
wyrobów' rozpoczęło się dopiero z 
chwilą wynalezienia tanich metod o- 
trzymywania włókien szklanych.

dla robotników w fabrykach chemicz­
nych, do wyrobu mundurów dla stra­
żaków itd.

Ostatnio poczęto też sporządzać z 
tkaniny szklanej serwetki, abażury, 
chustki i krawaty najrozmaitszych ko­
lorów.

W  hutach szklanych wyrabia się 
włókno dwóch rodzajów: krótko cięte 
o niciach długości 200—300 mm oraz 
nieprzerwane, o niciach dowolnej dłu­
gości.

Krótko cięte włókna sporządza się 
w następujący sposób. Z  masy szkla­
nej robi się kulki o średnicy nie więk­
szej, niż 2 cm. Kulki te wpadają au­
tomatycznie do pieca elektrycznego. 
Na dnie pieca znajduje się wielka ilość 
otworów', przez które wyciekają cien- 

j kie strumyki masy szklanej i zostają

Pod działaniem własnego ciężaru 
masa szklana wycieka z wąskich o- 
tworów na dnie pieca. Nici wyciągają 
się z wielką szybkością, dochodzącą 
do 2.000 m na minutę. Nici te, o śred­
nicy 5—7 mikronów, są tak cienkie, 
że nie można ich dojrzeć bez specjal­
nego oświetlenia. Skręca się je w jed­
ną (przędzę, która z kolei nawija się na 
szpulę.

Z  jednej kulki szklanej o wadze 10 
gramów można sporządzić nić długoś­
ci około 160 km. Z  250 takich kulek

można wyciągnąć nić, która owinie 
się dokoła całej kuli ziemskiej. Gru­
bość nici szklanej zależy od szybkoś-
ci jej wyciągania. Im większa jest
szybkość wyciągania, tym cieńsza jest 
nić.

Ciekawe jest, źe szkło arkuszowe 
wyciąga się na specjalnych maszy­
nach „Furko" z szybkością 100—120 
m na godzinę, cienkie rurki szklane — 
z szybkością 1.800 m na godzinę, a 
włókno szklane —- z szybkością 
1120.000 metrów na godzinę.

GŁOS S P O S T O ire
Obrady Zarzqdu PZB

Plany szkolenia przedolimpijskiego

PORADY PRAWNE

Tkanin szklanych używa się dziś w ' natychmiast porwane przez silny prąd
przemyśle chemicznym, w charakterze 1 ParT  Powstaje „wata szklana" zło- 
fiłtrów dla kwasów i zasad. Materia! i żona 2 Popytanych i niejednakowej
ten znalazł zastosowanie również w ¡ 3ru'x>s,-i nici-

OB. K A T A R Z Y N A  DO M O ZYCH.
Zapytujecie, jak i jest Wasz udział w 

spadku po mężu Waszym, który pozo* 
stawił pięcioro dzieci.

Własność gospodarstwa przypada w 
rów nych  częściach na dzieci. Wam 
zaś, ja ko  żonie w ed ług praw a uprzed 
nio  obowiązującego, k tó re  w  tym  w y ­
padku ma zastosowanie, gdyż mąż 
Wasz zm arł w  1946 roku, przysługuje 
ty lk o  użytkow anie jedne j szóstej czę­
ści. Należy także uwzględnić, czy 
wśród dzieci zna jdu ją  się có rk i za­
mężne. W  ta k im  w ypadku  należy od 
sum y przypadającego im  udzia łu  od­
liczyć wartość danego im  posagu, e 
nadw yżka pozostała zostaje rów no 
rozdzielona na pozostałe dzieci.

Wam
Sądu.

przemyśle lotniczym i elektrycznym, j Dla wyrobu włókna ciągłego umie- j 
w charakterze wytrzymałej na ciepło : szcza się kulki szklane w piecu elek- | 
i mechanicznie trwałej izolacji elektry- j trycznym o temperaturze 1.400 1.450
cznej. Szczególnie cenne jest zastoso- ’ stopni.

I
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I I I
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V I I

R E D A K C JA  „K A L E N D A R Z A  U C ZN IO W S K IE G O  „K S IĄ Ż K I“

podaje do w iadomości, iż  w  d n iu  20 m arca br. odbyło się w  lo ka lu  Re­
dakc ji (Smolna 13) publiczne rozlosowanie i  wręczenie nagród na kon ­
kurs ie  „K alendarza Uczniowskiego“  za ro k  1947-48 z w y n ik ie m  nastę­

pu jącym :
nagroda (rower) —  Bereda Jerzy, W -w a, M ińska  33 m. 11

„  (aparat fo togr.) —  K u ły b a  Janusz, Tarnów , N o w y  Ś w ia t 35 
(łyżw y) —  P rzyś liw sk i Bogdan, Tarnów , Szopena 4 
(ping-pong) —  Sw ierkow ska Anna, W -w a, K azim ierzow ska

50— 11
„  (kom plet sportowy) —  Sobolewski Edm und, Pleszew (pow.

Jarocin), R ynek 7
„  (kom plet sportowy) —  Schródel K a ro l, Szam otuły,

D w orcow a 5
(kom plet sportowy) —  M azurek W ale rian  —  Poznań, 

Saperska 51, m. 2
(sia tkówka) —  Ż u ła w sk i M acie j, K ra kó w , P ierackiego 1-4 
(przybory szkolne) —  D ziew ański Janusz, Tarnów, 

Przesm yk 7
(przybory szkolne) —  M ile w s k i A ndrze j, Polanowo 

W yrzysk —  Pom orskie 
oraz 50 nagród książkowych.

Za szczególnie p iękne i  staranne graficzne w ykonen ie  rozw iązania 
K onku rsu  o trzym a li cenne nagrody książkowe:

1) D o la tow ski Zb- — Zabrze, W olności 287 m. 7, oraz
2) S ib ie lak  Jan —  Łagisza, D oro ty  2 (pow. Będzin).

M ieszkańcy W arszawy proszeni są o zgłoszenie się po odb ió r nagród
do R edakcji (Smolna 13, I I I  p ię tro) do dn ia 10 k w ie tn ia  1948 r „  zam ie j­

scowym nagrody zostaną przesłane.
Uwaga: W s ie rpn iu  1948 r. ukaże się „K a len darz  U czn iow sk i“  na ro k  

»Zkolny 1948-9. 952-K

OB. K A R O L T K ZE W IN .
Żyjecie w związku nieślubnym z ko­

bietą, z którą nie możecie zawrzeć ak' 
tu ślubu, gdyż jest ona mężatką i roz­
wodu z poprzednim mężem nie przepro 
wadziła. Związek T T o s tr  trwa 11 lat. U' 
rodziło się Wam dziecko, któremu

nia takiego aktu , p rzys ługuje 
praw o w niesien ia zażalenia do

J. M.
Zasiłek chorobowy należy W am  się, 

gdyż okres przepracowanych przez 
Was tygodn i w in ie n  być obliczony 
łącznie na obu m iejscach pracy.
Ob. W. H. Z IE M IE  O D ZYSKAN E.

Użytkujecie dom rodzinny wraz o- 
grodem. Właściciel mieszka w innym 
mieście. Dokonaliście remontu, a komor 
nego nie płacicie, gdyż właściciel po­
siadłością swoją nie interesuje się. Za­
pytujecie, czy możecie żostció admini­
stratorem zajętej przez siebie nierucho 
mości, kto winien płacić podatek grun­
towy, jak uregulować sprawę komorne 
go.

A dm in is tra to rem  możecie zostać je ­
dyn ie za zgodą w łaścic ie la  n ierucho­
mości. Podatek g ru n tow y  ciąży w y  - 
łącznie na w łaścic ie lu  nieruchomości. 
Odnośnie płacenia kom ornego —  na-

Celem przedyskutow ania ak tu a l­
nych zagadnień sportu  pięściarskiego 
przed rozpoczynającym i się za k ilk a  
dn i m is trzostw am i P o lsk i w  boksie, 
w  Poznaniu odbyło się trzecie p lenar­
ne zebranie zarządu P.Z.B., na k tó re  
p raw ie  w szystkie okręgi przys ła ły  
swych przedstaw icie li. G łów ny Urząd 
K u ltu ry  F izycznej reprezentowany 
b y ł przez kp t. M ille ra .

D ługą i  ożyw ioną dyskusję w yw o ła ła  
sprawa kap itana  sportowego P.Z.B., 
Kazim ierza Derdy, k tó ry  ja k  w iado­
mo zgłosił swoją rezygnację, po n ie - 
zgodzeniu się zarządu P.Z.B na dopusz 
czenie dodatkow ych zaw odników  do 
m is trzostw  Polski.

Zebrani, so lida ryzu jąc się ze stano­
w isk iem  zarządu P.Z.B., p rz y ję li do 
w iadom ości rezygnację kp t. sportowe­
go. Jednakże, po jego oświadczeniu, 
że a rtyku ła m i, ja k ie  na ten  tem at uka 
za ły się w  „Przeglądzie S portow ym “ 
nie m ia ł zam iaru obrazić, w  ja k ik o l­
w ie k  sposób ścisły zarząd P.Z.B.. u - 
znano za m ożliw e przeprowadzenie 
reasum eji poprzedniej uchwały.

Przedyskutowano następnie p lan 
sm olen ia przedo lim pijskiego, a prezes 
B ie lew icz po in fo rm ow a ł o zam ierzo­
nym  przez P.Z.B. zorganizow aniu 3- 
dniowego tu rn ie ju  bokserskiego, w  k tó

ry m  startow a łoby po 4 zaw odników  
w  każdej wadze. W w y n ik u  przeprowa 
dzonych w a lk  stworzonoby dw ie d ru ­
żyny reprezentacyjne, k tó rych  dalsze 
szkolenie odbyło się na d rug im  obo­
zie p rzedo lim p ijsk im .

P rzedstaw iony b y ł rów nież p ro je k t 
nowego podziału i  m ianow ania sę­
dziów, lecz przedyskutowanie te j spra 
w y  odłożono do najbliższego zebrania 
sędziów bokserskich.

Następnie delegat Głównego Urzędu 
K u ltu ry  F izycznej zapow iedzia ł prze­
niesienie wszystkich zw iązków  ogólno 
po lsk ich do W arszawy. W zw iązku Z 
reorganizacją sportu, wszystkie związ 
k i sportowe zostaną scentralizowane 
w  W arszawie, co nastąpi na zlecenie 
w ładz państwowych.

P.Z.B. zostanie przeniesiony do W ar 
szawy dopiero po o lim piadzie londyń­
skie j, aby nie przeryw ać ciągłości przy 
gotowań o lim p ijsk ich .

I  tu  nas zastanawia fa k t znam ienny: 
w ładze państwowe uznają za nieko­
rzystne p rzeryw an ie  ciągłości szkole­
n ia  i  przygotow ań p rzedo lim p ijsk ich  i 
dlatego odkłada ją  przeniesienie siedzi­
by P.Z.B. do czasu zakończenia o lim ­
piady. Tymczasem Zarząd P.Z.B. p rzy j 
m u je  rezygnację kp t. sportowego na 
cztery miesiące przed olim piadą.

Przed ig rzy s k a m i sp o rto w ym i
Związków Zawodowych

V/ dniach 19, 20. 21 i  22 s ie rpn ia br. wane będą w  W arszawie w  odstępie 
rozegrane zostaną w  W arszawie Ig rz y - dw u le tn im .
ska Sportowe Z w iązków  Z aw o do w ych ., Igrzyska Z w iązków  Zawodowych ro 

leży wystosować pism o do w łaśc ic ie la1 K o m ite t ig rzysk przeprowadza w  obec < zegrane zostaną w  tym  roku  w  12-tu 
z wskazaniem  sum wyłożonych na re ,nej  c h w ili prace przygotowawcze i o- ; konkurencjach. N ie wszyscy zapewne 
m ont, zaznaczając, że przypadające od praedwuje s tru k tu rę  organizacyjną ‘ w iedzą o tym , że w  Igrzyskach wezmą

chcielibyście nadać swoje nazwisko. W  j was kom orne będziecie po trąca li r \  m istrzostw . Powołano w  tym  celu o d - ; udzia ł zawodnicy, k tó rzy  ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie  reprezentow ali ba rw y  narodo- 

M. in. udz ia ł wezmą p iłkarze w ie-

V III
IX

X
»»j ts

Urzędzie Stanu Cywilnego odmówiono 
Wam zapisania dziecka na Wasze naz­
wisko.

Zgodnie z obow iązującym  obecnie 
prawem  fa m ilijn y m  ojciec może u - 
znać za swoje dziecko urodzone poza 
małżeństwem. Należy sporządzić ak t 
z zeznania złożonego przed w ładzą o- 
piekuńczą, bądź przed U rzędn ik iem  
Stanu Cyw ilnego lu b  notariuszem , ak 
bo wreszcie w  testamencie. Jeżeli 
w ięc zgłaszacie się przed Urząd 
Stanu Cyw ilnego, wnosicie o przyjęcie 
od Was oświadczenia, że uznajecie 
dziecko za swoje i  podajecie siebie ja ­
ko ojca. G dyby U rząd czyn ił Wam* 
trudności, zwróćcie się do Notariusza 
o- sporządzenie a k tu  uznania dziecka 
a następnie a k t ten złóżcie do U rzędu 
Stanu Cyw ilnego przy sporządzaniu 
m e try k i dziecka.

Należy powołać się na art. 62 D e­
k re tu  z dn ia  25.9.1945 r . praw a o a k ­
tach stanu cyw ilnego (Dz. U. R. P. 
48 poz 272), że osoba ojca dziecka po- 
zamałżeńskiego będzie w ym ien iona w 
akcie  urodzenia na skutek jego o- 
świadczenia. W  w ypadku  odm owy u - 
rzędnika Stanu Cyw irnego sporządze-

k w o ty  przez was w yłożonej na poczet pow iędnie kom isje, na czele k tó rych  
kosztów rem ontu. Potrącenie jednak stanęli fachowcy, gw aran tu jący odpo- 
może m ieć miejsce, o ile  rem ont b y ł w iedn ie  przeprowadzenie zawodów, 
g run tow ny, a nie nosił cha rakteru  od Ig rzyska sportowe będą zorganizowane 
now ien ia  m ieszkania. w  ty m  ro k u  po raz p ierw szy i  rozg ry -

C ZY W IESZ, G D Z IE  M IE Ś C I S IĘ  N A S Z  O BÓZ K O LA R S K I?
to sercu Karkonoszy — W ŚWIERADOWIE - ZDROJU, miejsco­

wości odległej o 33 godziny jazdy koleją od Warszawy.
C ZY W IESZ, IL U  Z A W O D N IK Ó W  ZO S TA ŁO  W Y ZN A C ZO N Y C H  N A  

TE N  OBÓZ?

37 z całej Polski.
C ZY  W IESZ, Z  J A K IC H  K L U B Ó W  PO CHO DZĄ C I KO LA R ZE ?
C ZY W IESZ, Z  J A K IC H  W O JEW Ó DZTW  PO CHO DZĄ C I Z A W O D ­

N IC Y ?
C ZY  W IESZ, D LACZEG O  W Y B R A N O  IC H  N A  OBÓZ?
C ZY ZN A S Z IC H  N A Z W IS K A ?
CZY W IE S Z  W  J A K IC H  W A R U N K A C H  PRZYG O TO W U JĄ SIĘ K O ­

LA R Z E  DO NASZEGO B IEG U ?
A  CZY JESTES C IE K A W Y  J A K  

ZW Y C IĘ S TW IE ?
SIĘ C ZU JĄ  —  CO M Ó W IĄ  O...

we.
lokrotnego m is trza  P o lsk i „R uchu“ , ZB  
A K S  i  Z Z K  (Poznań) i  w ie le  innych 
k lu b ó w  i  stowarzyszeń. Z bardzie j zna 
nych  pięściarzy u jrz y m y  w  r in g u  G rzy ; 
wocza, K rużę, Sztolca, W ik lińsk iego , 
Chychłę i  innych . W  ko la rs tw ie  starto ­
wać będą: Napierała, Rzeźnicki, W rze­
siński, W iśniewski, Bek oraz szereg 
in nych  ko la rzy , k tó rych  nlesposób w y ­
m ien ić  ze w zg lędu na b ra k  m iejsca.

Ostatecznie nazwiska jeszcze wszyst 
k iego nie  m ów ią. W ystarczy ty lk o , je ­
że li dodamy, że Igrzyska Z w iązków  Za j 
w odow ych będą do pewnego stopnia 
n ie o fic ja ln y m i m is trzostw am i P o lsk i w  
w ie lu  dziedzinach, albo ja k  k to  też 
w o li „m a łą  o lim p iadą“ . W  Igrzyskach 
weźmie udzia ł oko ło 7.000 zawodników* 
i  zawodniczek, reprezentujących 18 
Z w iązków  Zawodowych.

Jeszcze n igdy  dotąd nie  zorganizowa 
no w  Polsce tego rodza ju  imprezy- 
Ig rzyska Z w iązków  Zawodowych będą 
dla  nas sprawdzianem, czy jesteśmy W 
stanie zorganizować imprezę sportową 
na naprawdę w ie lką  skalę. Lecz aby
się o ty m  przekonać, m usim y c ie rp li-  

dow iesz się o w s z y s tk im  w  n a jb liż s z y c h  n u m e ra c h  naszego p ism a. jNw ie poczekać do rozpoczęcia Igrzysk.

!h

—  Więc chodźmy! —  odpowiedział zaskoczony student.
Skierow ali się w  stronę Żyżkowa. Przez Jindrzyską ulicę 

i plac Hawliczków. M ilcze li.
Zdenerwowanie Tonika w net przeszło i  m yśla ł już  o dzi­

siejszym zebraniu. Na nowo przeżywał jego emocje; 
stw ierdzał błędy; oceniał możliwości taktyczne. P lec ity  by ł 
bez m iłosierdzia, ja k  siekiera, ale m ia ł przecież rację: rze­
czywiście, co za głupota —  pozostawić im  przewodnictwo 
i  dopuścić, aby zebranie spełzło na niczym. I  czy stary Ou- 
hrabka naprawdę został podsunięty do w yw ołania takiego 
nastroju, nawet o tym  nie wiedząc? Tonilc wciąż b y ł jesz­
cze na zebraniu. A le  student b y ł pełen Anny. Pełen sm utku 
po n ie j. Pocałunek na Placu W acławskim  jeszcze bolał. Czuł 
dotąd dłoń A nny i  rozum iał ją. Było  m u wstyd. I  rum ieniąc 
się myślał: czy scysja przed kaw iarn ią  „Pasaż“  wybuchła 
m iędzy robotn ik iem  i  in te lektua lis tą , czy między dwoma 
mężczyznami? Szli w  k ie runku  w iaduktu  żyżkowskiego. Na 
ulicach była nocna pustka.

—  Czy myślisz, że dojdzie do rozłam u w  p a rtii —  zapy­
ta ł niespodzianie Tonik.

Tak niespodzianie, że student aż się przeląkł. M yśla ł
0 Annie. A le  zaraz się opamiętał. W  m yś li stanął m u obraz 
sali Domu Ludowego, żarówek nad głowam i ludzk im i i  kurz, 
dym, gdzie m iga ły broń i  czerwone sztandary z sierpem
1 młotem. Rozgadał się o rew o luc ji. Czuł ulgę, że to może 
robić. Zagłuszał się słowami. B y ł zadowolony, że żar, zm ie­
rzający gdzie indziej, w yładow uje  się w  tym  k ierunku. M ó­
w ił o przykładzie towarzyszy rosyjskich. O Leninie. O skoń­
czonym okresie pozyskiwania większości decydujących 
w arstw  pro le taria tu . O opanowaniu w ładzy. O tygrys im  
skoku. O święcie także i  na naszej u licy . Zapalał się:

__ Wszystko jedno, czy dojdzie do rozłam u w  p a rtii czy
nie, to mało ważne. Rewolucja już tu  jest i  n ik t  je j nie za 
trzym a! To jest żyw ioł, pożar, powódź!

_  N is w iem  —  rzekł Tonik, a jego głos zimno odb ija ł od 
żaru studenta. —  Możliwe. A le  rew olucją  należy pokierować 
i broń musimy mieć. P lec ity  ma rację.

Student zaczął m ów ić o swym  ojcu. O swoim  ojcu i  kole­
dze, pośle Jandaku. R ozw ija ł jego poglądy na jedność partii.
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Chaplinem. Student chw ycił

Część przywódców nie pójdzie z rewolucją, są już  za bardzo 
pod w pływ em  burżuazji, i  p a rtii całej nie uda się pozyskać. 
Rozłam jest n ieun ikn iony, robotn icy muszą założyć nową 
partię, ty lk o  dla siebie, partię, k tóra  stanie się awangardą 
w  boju. Należy to uczynić ja k  najprędzej i  bezwzględnie.

Z b liża li się do żyżkowskiego w iaduktu. Ton ik  m ilczał.
Student pow tarzał poglądy ojca. Ojciec jest na skra jne j 

lew icy. K on tak tu je  się z W iedniem, Berlinem  a za ich po­
średnictwem z Moskwą. W  tym  tygodniu ma zebranie na 
K ładnie. A  górnicze K ładno jest bardziej rewolucyjne niż 
Praga. Pierwszy pożar tam  wybuchnie.

Ton ik nie odpowiadał.
—  Szkoda, że dziś ojca nie było. A le  m ia ł zebranie w  L i-  

bni. Ściera się tam  z Hamplem.
„W ięc po coś ty  przyszedł do Domu Ludowego?“  —  po­

m yśla ł Tonik. —  „D la  Andy?“
A  student odczuł, że milczenie Tonika jest chłodne i  za­

mierzone.
—  Czemu milczysz? —  rzek ł m ruk liw ie .
Ton ik wzruszył ramionami.

—; No, czemu milczysz? —  pow tórzy ł student rozdraż­
niony.

—  Tw ój ojciec zawiedzie —- rzekł nagle Tonik.
Ta m yśl już  n ie jednokrotn ie błyskała mu w  głowie, ale 

właśnie ty lk o  błyskała ja k  iskierka, która natychmiast gaś­
nie, i  gdyby to nie było w łaśnie teraz, nie by łby  je j n igdy 
wypowiedział.

Przechodzili pod żelaznym wiaduktem . Jarusz zastąpił 
Ton ikow i drogę i  obaj stanęli. O półtrzecia m etra ponad n i­
m i dudn ił sunący wolno pociąg. Pod la tarn ią  na ścianie b y ł

nalepiony kolorow y p laka t z 
robotnika za ramiona.

—  Czyś zwariował?
Tonik pa trzy ł mu prosto w  oczy. Zaprzeczył głową.
—  Czy wiesz coś nieuczciwego o moim  ojcu?
—  Nie. Nic.
—  Jakim  prawem więc tak mówisz?
Ton ik  nie odpowiedział.
—■ Nie, nie, tego się nie da załatw ić m ilczeniem! Twoim  

obowiązkiem jako  towarzysza jest odpowiedzieć m i!
—  Zostaw to, Jardo, w ola łbym  ci tego nie mówić.
—  Musisz! —  krzykną ł student.
-— Dobrze, więc powiem —  m ów ił Tonik. —  W idziałem 

tw o ją  matkę w  b ia łych rękawiczkach i  lakierkach, a tw o ja  
siostra ma jedwabne suknie.

Jarusz puścił ram ię Tonika, a chw ycił się za skronie. W y­
trzeszczył oczy:

—  Czyś zwariował?
—  Nie.

—  I  dlatego ojciec nie może być komunistą?
-— Dlatego.
Student roześmiał się histerycznie.
Potem szli przez wieczorne żyżkowskie ulice i  nie prze­

m ó w ili ju ż  ani słowa.
W stąp ili do jak ie jś  trzeciorzędnej kaw iarn i. Siedziało tam 

k ilk u  rzem ieślników  w  towarzystw ie szczupłej paniusi, Przy 
jednym  stole grano w  mariasza. D w aj sutenerzy, chłopcy 
zaledwie w  w ieku  poszkolnym, czekali tam  na pieniądze 
swych kochanek i  nudząc się w rzuc ili do ork iestrionu dwa­
dzieścia halerzy; ork iestrion zaczął grać arię z „Carm en“ . 
Na szklanej ścianie automatu b y ł wym alowany zaśnieżony 
kra jobraz a lpejski z m łynem. Ton ik i  Jarda zasiedli za bla­
szanym sto lik iem  im itu jącym  m arm ur, a ufryzowana ka­
w iarka przyniosła im  dw ie szklanki odwaru cykorii.

Student siedział opierając łokcie o stół, ze skroniam i w  dło­
niach i  kręcąc głową w pa tryw a ł się uporczywie w  Tonika. 
Ten nie uchy la ł się jego spojrzeniu. Torreador dudn ił i  skrze­
czał swoją pieśń a na blaszany s to lik  padały tr iu m fy  graczy 
w  mariasza. (C. D. N.)
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